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Przedpłata wynosi:

^tlEJSCU k w a rta ln ie ..........................4 złi\ 50 et.
miesięcznie . . . .  1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
'ięezuie w kraju . . . . .  2 złr. — ct.|
w Elonartim  austro-węgierskiej 6 „ — .
do Ptdb i N i e m . a e ....................... j

Belgii'' i Szwajcarii . . . . } ^  J
» Wiueh, Turcji i kBięBtw Nadd. i 
j, S e r b i i ............................................1

Numer pojedynczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują :
w « LW OW IE biuro idministraoji „Gazety N ar.“ 

u l ic a  IL o p e rn ik a  Acz Da 5 . - Ogłoszenia 
a Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.u 
ajencja pana Adama, Rue Cienieni 1- Paris; c  Wie
dniu Otto MaaBS, (HaaBenBtein & Yogler) nr. 10. 
WalfiBejjgapse, A. Oppelib , Stadt, Stubenbastei 2. 
M Ddkes, 7, RiemergaBBe 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
Biatte nr. 2 , Henryk Sehaiek, I , Woilzeile 14; 
M mryey Stern, Woilzeile 22; G. L. Daubc & Comp. 
w Frankfurcie n. M , w Warszawie Rajchman et 
F re n d le r  SenatorBKa 22 ; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 ct od 
miejBea objętości jed nego  wiersza drobnym drukiem.

f c e k l a  nry w ra b r /c t  „Nadesłane" 
e t. od 1. 1. r„z.a.

Od Administracji
„ G a z e t y  N a r o d o w e j " .

Przedpłata na III. kwartał w ynosi: 
we L w o w i e :  

kwartalnie . 4 złr 50 ct.
miesięcznie • 1 złi. 50 cl.
Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
kwartalnie . o złr
miesięcznie . . 2 złr

Cena przedpłaty poza ^ranicam. Mo 
cL i .Kustro-Węgierskiej jest umieszczona 
Uagłdwku Gazety Narodowej.

n J ’j r a . . t . m y  o  w c i e s n e  p r z c J & n i i  p r e -  
“ ■ m  r a t y ,  b y  s z a n .  p r . M t m t r a i o r o n i f  n i e  

p r f e e rW y  w  p r z i t y ł c e .

Dnia 25. lub 26. b. m. rozpoczniemy w fej- 
pnoie druk najpiękniejszej, wydanej w zeszłvm 
,Jffi powieści historycznej najznakomitszego pi- 
^ża  węgierskiego, Ki. iokąja, pod nap isem :

„ B I E L I C A  L I W O C Z A Ń S K  A “ .

pp. prenumeratorowie otrzymaj i osobno 
tych części powieści, które do kuńca 

'Bośnia wyjdą.
^ g i- i . —

L W Ó W  d. 19. WRZEŚNIA.
Nienawiść ma swoje jasnowidzenie. O- 

L kochający nas najmocniej centralistyczny 
flfgan austrjacki N  fr .  Presse, przytoczyw- 
5V zapatrywania na^ze na znaczenie i na- 
^pstwa nieobecności polskiej reprezentacji 
-1 wstępnej parlamentarnej konferencji pra

scy, dodaje od siebie- „My zaś jebteśmy 
Nekonania, że etanowisfco Koła polskiego 

1 prawicy aż do tej chwili wcale się nie 
LenJoj i nie dozna najmniejszej zmiany 

‘k długo, jak długo prawica stronnictwem 
^dowem pozostaje. “

Dziennik ten w swej opozycji fakcyj- 
rauby też bardzo zapewne, aby m ś  się 

stosunkach ^rawicy nie zmieniło, aby co- 
- z b&rdiiej zacierały się w niej autonomi- 

różnice i dążenia, coraz więcej wzma- 
**ł kierunek cetiralistyczno- rządowy z kom- 
Promituj^ceiŁi anomaliami narodowościo - 
*^uh bójek i zachceń wyznaniowych, az na- 

po wymurowanym pomoście biuro- 
^dtycznym przeazlibyśmy naturalną koleją 

centralizmu niemieckiego w duchu Nowej 
*Te8sy. Mniemamy wszakże, ze do tego nie 
Przyjdzie, że co zbankrutowało dziejowe i 
-onstytucyjnie, to już nie wróci na drodze 
^Wieczniarna praktyk biurokratycznych — a 
e “ib wróci, będzie w tem także nie mała 

iosliiga tej rezerwy, z jaką delegacja ga li
j s k a  przystępuje do nowych związków
eA riam entarnyoh.

Wyrażając zapatrywania nasze na od- 
®°wę przewódzców galicyjskich co do wzię- 
?la udziału w konferencji b. komitetu wy
bawczego prawicy, nie twierdziliśmy też 

tt0y przez to delegacja galicyjsca 
U^chodzila do opozycji; owszem, powie
la liśm y  wyraźnie, że o tem nawet mowy

nie ma. W  odmewie wzięci r udziału, moty
wowanej chociażby li względami formalnemi, 
widzieliśmy to co w niej jest w łaśnie: mil
czące zastrzeżenie samodzielnego stanowiska 
naszej reprezentacji w parlamencie wiedeń
skim i zastrzeżenie postulatów, niezbędnych 
dla podźwignięeia zrujnowanego stanu kraju 
i dla rozwoja jego autonomii, zanimby re 
prezentacja nasza podała rękę do solidarności 
bądź z gat metem, bądź z frakcjami prawicy. 
Jedna tylko istnieje logika w polityce, a tą 
jest konsekwencja wypadków: spokojni więc 
z góry o następstwa polskiej absencji we 
wstępnych naradach organizacji prawicy — 
organizacji formalnej bez rzeczowego progra
mu, a z zauheeniami wytworzenia z niej 
ściśniętej falangi rządowej — dziękowaliśmy 
naszym przewódzcom parlam entarnym , iż 
patrjotyczną skrupulatnością swoją stworzyli 
warunki, przy których stać się będzie mo
gło zadość postulatom krajowym.

Zdania naszego me odmieniamy też 
wcale. Owszem, wszystkie objawy, jakie nas 
dochodzą bądź z zewnątrz, bądź z kraju z 
dni następnych po naradzie prawicy, utwier
dzają nas w niem całkowicie. Z zewnątrz 
przemawia do nas pod rozmaitemi postacia
mi zapatrywanie, że zamysł formalnej o r
ganizacji prawicy —  która to organizacja 
tłumiłaby następnie wszystkie na^ze żądania 
krajowe, a mogła służyć li za granitowe o- 
parcie dla gabinetu z jego biurokratycznemi 
niechęciami do autonomii krajowej — został 
chybiony. Organizacja ta nie rozleciała się 
po próbie z d. 15. b m , ale wszystkie kwe- 
stje, dotyczące jej funkcjonowania, o ileby 
one nas dotyczyć mogły, zostały odroczon, 
aż do czasu, gdy się zbierze R ada państwa 
i wyjaśni nowa wśród niej sytuacja naszej 
delegacji.

W  kraju zaś tutaj, jak  się nie znalazł 
niedawno a r :  j e d e n  g ł o s  p o w a ż n y  
na poparcie propozycji ściślejszego i bardziej 
jednolitego zorganizowania prawicy, tak też 
i teraz — po upływie 48 godzin o l w yra
żenia naszych zapatrywań na absencję gali
cyjskiej reprezentacji od narad przedwstę
pnych prawicy i na odzyskaną przez nią . 
wskutek tego swobodę postanowień — nie 
znalazł się ani jeden głos, któryby tym za
patrywaniom zaprzeczył, każdy bowiem z 
szczerze myślących o przyszłości kraju, u- 
ważać je musiał za całkiem naturalne i 
prędzejby się za*lziwił, gdybyśmy je podnio 
Ali jako cos szczególnego

Ogólne to pojmowanie przez całą opi
nię kraju bez różnicy stronnictw, ni^ znaczy 
wcale, abv me było wśród nas usiłowań 
wprzęgmę< ia naszej delegacji w żelazną fa
langę rządową z opuszczeniem względów na 
sprawy krajowe i na nieodbite nawet ko
nieczności materjalnej naprawy bytu. Usiło
wania te istnieją i wyraziły się nawet w or
ganie, stworzonym jak się zdaje dla prostej 
negacji naszych interesów krajowych i na
rodowych. Lecz ponieważ organ ten zaliczył 
do programu k o n s e r w a t y z m u  p o l 

s k i e g o :  uważanie a u t o n o m i i  za
c z c z y  f r a z e s ,  a przeniisionia wszelkiej 
staranności o interesa krajowe do reperto- 
aru rządowego, sądzimy więc, że organu 
tego nie potrzebujemy uważać za głos cho
ciażby pojedynczy opinii krajowej Jest on 
jedynie symptomem, że umiłowania takie są 
za kulisami — o czem wieizieliśmy wresz
cie i bez niego — i że reprezentacji naszej 
trzeba mieć się wielce na baczności, aby 
one nie zwichnęły kampanii parlamentarnej, 
zarysowującej bię szczęśliwie i przy ogólnej 
harmonii kraju.

Z harmonii tej niech reprezentacja na
sza czerpie nową siłę dis siebie — ona wię
cej znaczy dla niej na polu parłamentarnem 
nawet, niż gołosłowna przyjaźń obcych frak- 
cyj, lub ministrów krajowców, mających ręce 
związane dążeniami, częstokroć nie licujące- 
mi wcale z interesami krajji Harmonia ta 
płynie z uroczystego nastroju, w jakim kraj 
się znajduje wobec zagrożonego bytu i nie
szczęść narodowych, jakie na nas spadły. 
Niechże ten sztandar narodowy, jak  się on 
dziś przedstawia: obrona od pogwałcania na 
nas ludzkości i słuszne natze żądania co do 
zapewnienia bytu i rozwoju kraju, podniesie 
ta  ni/wa reprezentacja nasza wysoko, a siły 
jej się spotęgują, i dójdzie do pomyślnego 
rozwiązania zadań. Sztandaru tego me wol
no jej uchylić przed żadnym gabinetem i 
przed żadnemi frakcjami.

Stawiając na pieiw&zem miejscu zadań 
wyjednanie najwcześniejszego zwoiania sej
mu, w którym się określą najpraktyczniej 
ścisłe postulata polityki krajowej na naj
bliższą epokę, wierzymy zupełnie, że repre
zentacja na»za wiedeńska zwróci ten sztan
dar narodowy seimow’" niezachwiany i po
wszechnym szacunkiem otoczony.

Pierwszy Października.
ZUiżyl się Pierwszy Pażdziermka. Stoi już 

przed nan ■ jak ściana tuczy, błyskająca po ro
gach; wnet padnie piorun burzący, i dzie
siątki tysięcy ziomków naszych z żonami i dzie
ćmi, z resztkami dobytku lub i nadzy staną przed 
naszemi oczyma i sercami.

W cichej, strzelistej modlitwie rozkrzyżujmy 
ramiona ku Wszechmocnemu, Jego Sprawiedli
wości oddając sądy, — i choćby przyszło utoczyć 
sobie krwi czerwonej z serca na ugoszczenie i 
przyjęcie braci naszej, z ciepłą ręką wyjdźmy na 
spotkanie i rzewnym, ale godowym głosem za
wołajmy : Witajcie nam bracia 1

Pozwolenie do zorganizowanego publicznie 
zbierania składek na naszych braci wyda rząd 
wiedeński, skoro pewien minister powróci do 
Wiednia. To darm o! — główne przykazania ka
żdej religii nawet, w państwach na prawie i wol
ności stojących, ujęte sa w karby ustaw, rozporzą
dzeń i zarządzeń, — miłość bliźniego, miłość 
braterska, litość samarytańska może sięgnąć po
za — prawo i wolność. Kontrola więc potrzebna, 
niezbędna I

A więc skoro powróci minister do W ie
dnia...

Czekajmy — ale i gotujmy się, abyśmy go
dni staLęli. gdy do stołu ofiary samych siebie 
wezwaó już nam będzie dozwolone.

Oby kiedyś Pierwszy Października nie wy
stąpił przeciw nam, na świadectwo wobec dzieci 
naszych i dziejów świata!

Niechaj męzczyzna dzień jeden pracuje o 
głodzie i pragnieniu, niechaj kobieta odmówi so
bie niewinnej wstążki... niechaj matka ujmie le
karstwa dziecięciu chorem u! — i grosz ten bra
tni a Boży trzymajmy w zanadrzu, aby go rzu
cić na tacę żałobnej kwestarki — wielkiej Oj
czyzny !

Ważną jest sprawa, skoro nie ze Lwowa, 
lecz aż z W iednia nadejść ma pozwolenie do pu
blicznego zbierania składek.

Ważną jest sprawa — dzień Pierwszy Paź
dziernika zapisanym będzie obok wielkich — ja 
snych czy ponurych rocznic narodowych.

Gdzie się poczyna nowy rozdział powieści, 
powiada sam autor. Gdzie się poczyna nowy o- 
kr«s dziejów świata, wiadomo tylko Stwórcy 
świata. Więc co się święci w przyszłości łonie, 
nikt nam nie powie; ale to widzimy, że odkąd 
ehrześciamziii i tnahometanizm, katolicyzm i ma- 
sonizm i protestantyzm weszły na widok dzie
jów powszechnych, takiego tłumaczenia ludzko
ści, jak owo, które nosić będzit iń ano „Pierwszy 
Października", dzieje nie zaznały...

Czuwajmy, aby o nas kiedyś nie powiedzia
no, żeśmy nie zrozumieli znaków, żeśmy nie byli 
przygotowani w czasie, gdy nam w wieńcu cier
niowym wyruszyć sądzono na czele nowego dzie
jów okresu!

Od wi ‘lu lat słych zaginął w świecie o Pol
sce, Polakach. Dziś mówią o nas, piszą, poglą- 
dają na nas. Jeżeli ofiarą grosza i wygody nie 
dowiedziemy w takiej chwili, żeśmy jednego 
ducha i jednej macierzy narodem, to..

to Pierwszy Października będzie dla nas G- 
s ta tn im !

A o re s i/if iid e iic jb  „ G p ze iy  N u ftd o W ty * .

** *
Wiedeń d. 17. września. 

Zawczorajsze zebranie u hr. Hohenwarta 
nastręczyło dziennikom niektórym sposobność do 
różnych kombinacyj. Orgańa lewicy z tryumfem 
podnosiły nieobecność Polaków, Diorąc z tego 
asumpt do wysnucia wniosków o osłabieniu 
organizacji prawicy. Zdaj^, się, ze byłoby zupeł
nie zbytecznćm, zwalczać podobne zapatrywania. 
Brak udziału Polaków tłómaezy się względami 
li formalnej natury. Koło polskie wprev Izie nie 
przestaje nigdy istnieć, jak wiadomo bowiem, 
wszyscy posłowie z Galicji są, że tak powinny, 
urodzonymi jego członkami, bo przyjęcie do Koła 
nie odbywa się w drodze balotowania, jak w n ie
których stronnictwach politycznych. Ale po każ
dych nowych wyborach musi się Koło przede - 
wszystkiem zorganizować, aby ktoś miał prawo 
występowania w charakterze urzędowego repre
zentanta Koła. Dziś tem mniej się tego ktoś 
może podjąć, że do Koła wejdzie prawie '/J no
wych posłów, których mteneyj i zapatrywań w 
kwestjacb specjalnych nikt znać nie może. S ta
nowisko to zaznaczył też jedyny poseł polski, 
który na konferencji u hr. Hohenwarta Lyi obe
cny, tj. p. Smarzewski. Konferencja ta, jak  z róż
nych stron o tem wiemy, miała po prostu cha 
rakter pogawędki. Rozumie się, że nie zepadły 
żadne uchwały, nawet ni3 zaznaczono zapatrywań 
stronnictw na poszczególne kwestje, lecz każdy 
mniej więcej swoje osobiste wypowiadał puglądy. 
Zresztą do reprezentowania klubu owego rościć so
bie mogli pretensję chyba tylko Czesi, którzy w licz
bie pięciu na konferencję przybyli. W każdym 
razie, ci co byli obecni, powzięli przekonanie, iż 
prawica w przyszłej sesji stanie silniej, niżeli do
tychczas. Obecny na konferencji ks. Alfred Liech
tenstein zakomunikował, iż Lienbacher formalnie 
zupełnie oświadczył zamiar wstąpienia do klubu

jego. Z Lienbacherem razem wstąpią &o klubu 
tego przyja< .ele jego Fuchs i N eum ayer; o za
miarach Zallingera oficjalnie dotychczas nic nie 
słychać. Zdaje się, ze Klub ks. Lieektensteina, 
który przyjmuje członków nowych w drodze ba
lotowania, zgodzi się na przyjęcie Lienbachera, 
a wątpić o tem nie można,, że Lienbacher wtedy 
w klubie donimujące zajmie stanowisko.

Zachodzi tedy pytanie, czy Lienbacher się 
nagme do \  iększości, czy też większość klubu 
za sobą pociągnąć potrafi. Prawda, że już kie
dyś Lienbacher musiał ustąpić i w ogóle wystą
pi! z klubu Liechtensteinów. Aie teraz może 
Lienbacher na to liczy, że stosunki się do tyła 
zmieniły, iż on w^kszość za sobą pociągnąć po
trafi, mianowicie gdy się zaostrzyła walka naro
dowościowa a on w stronnictwie swojem należeć 
będzie do zwolenników ostrzejszego tonu Może 
tedy, gdy przyjdzie do scysji w klubie Liechten
steinu, tym razem Lienbacher pozostanie a Lieeh- 
tensteiuowie będą musieli ustąp ić : cel Lienba
chera utworzenia stronnictwa centrum katolickie
go wtedy zostanie urzeczywistniony i to za po
mocą tych, którym się zdaje dziś, iż go przecią
gną na swoją stronę. Prawda, że od tego kroku 
do wzmocnienia lewicy będzie bardzo daleko, bo 
zasadnicze stanowisko Lienbachera, jednakże badź 
cobąd’, zupełnie odmienne od programu lewicy. 
Zdaje się też, że I ienbaeher w klubie Lieehten- 
stemów w stanowczej bardzo formie podniesie 
sprawę wyznaniowej szkoły.

Nie ulega *eż wątpliwości, że co do punktu 
lego w klubie Liechtensteinu za podniesieniem 
sprawy szkoły wyznaniowej, znajdzie się więk
szość, może nawet jednomyślność, a kwestja ta 
stanowić będzie > e d t  n z p u n t t ó w  p r o 
g r a m o w y c h  w d z i a ł a l n o ś c i  k l u b u  
L i e c b t e n s t e i n ć w  p o d c z a s  p r z y s z ł e j  
s e s j i  B a d y  p e ń s t w a .

Nie chcemy przesądzać o większej, lub m niej
szej stanowczości, z jaką  klub Liecńtensteinów  
sprawę szkoły wyznaniowej popierać będzie ; w 
każdym razie jednakże, ua podstaw ie dokładnych 
inlorm acyj, jakie o tem pos.adam v, tw ierdzić mo
żemy, iż mylne są doniesienia dzienników pół- 
urzędowych, donoszących, iż kw estja szkoły wy- 
Zuaniowej wcale me będzie podniesioną.

Nie wiemy, zkąd się w dziennikach — zdaje 
się, że najpierw  w Czasi: — wzięła wiadomość 
o Zamiarach większego zcentralizow ania organ i
zacji prawicy. Zeby projekt podobny m iał wyjść 
z kał posłów polskich, tegu wobec zachcianek 
federalno - centralistycznych, lub wyznaniowych, 
ani przypuszczać nie możemy.

Z przewódzców klubowych stronnictw pra
wicy nikt ao chęci zmiany się nie przyznaje. 
Cały ten projekt tedy, jako niebyły uważać 
można.

Prz&gl̂ t polityczny
Lwów d. 19. września.

(Zatarg pomiędzy ministrami br. Conradem i dr. 
Dunajewskim. — Król Alfons hiszpański wobec 
naporu do wojny z Niemcami. — Ruzmowa z Sa- 
grastą. — Wiadomości z Madrytu. — Pester Lloyd  
o znaczeniu kwestji Karolińskiej. — Zmiana re
genta w Anamie — Stanowisko A nglii w spo
rze nieraiecku-hiszpańskim. — Mowa ministra 
Alluin-Targe. — Ruś o znaczeniu Petersburga. 
Zastępca ks. bidkupa Hryniewieckiego wr Wilnie)

S t a n  o wi s k o m i n i s t r  a o ś w i a t y ,  br. 
C o n r a d a ,  było niejednokrotnie atakowane przez 
otronuictwc k ierykJne. Obecnie — jak  dowia
duje się Tagoldt, partji tej przybywa sukurs z 
łona samego rządu. P. minister Dunajewski miał 
stanąć w jawnej sprzeczności ze swym kolegą od 
oświaty, do czego powóa dał projekt przybudo- 
wj do państwowej szkoły przemysłowej w Salc-

PoLsko - ru s k a

Wyntawa archeologiczna.
(Ciąg dalszy).

 ̂ ornatów, pochodzących z kościołów r z y m- 
* o —k a t o l i c k i c h ,  zasługuje na szczególną 

Ns? j rześiiczna kapa. własność konwentu 
rancisZ|fan(;w Wc L WuWie. Kapa sporządzona z 
je rji jedwabnej, przetykana złotą tkaniną w 

^  u ty  kolorowe, pochodzi z końca wieku X \H 1. 
^plecznik i brzegi haftowane. NapleczniL, haft 
łpukły, złotą miką na płótnie, ornament rene- 

v.h8owy, motyw kwiat granatu. W środku na- 
lt»CZ- a owa' ’ w którjrm haft wypukły przed- 
j ^ i a  św. Franciszka, klęczącego przed Chry- 
[oA8ein, zjawiającym się w obłoKach. Brzegi kapy 

*°bione są również wypukłym, ręcznym h&f 
J j 1 i czteroma medalionami owalnemi, w których 
L*edstawione są mocno wypukłe figury, tkane 

'^abiem . Haft niestety cz dciowo Ile  zrestau- 
J*any, pochodzi z wieku XVH. Podług podania, 
K ^ ttt ten należał do błogosławionego Jakóba 
£0*bu Strzemię (Altywa), arcybiskupa Iwowskie- 

który zasiadał na tronie biskupim od roku 
^  6 — 1411. Ornat, jak wspomnieliśmy, jest 

fteznie późniejszy, 
jw .Do kapy tej należy tuż przy niej zawieszo- 
t / 1 bardzo pięKnie utrzymany ornat, cały haf- 
^*&ny złotą i srebrną nitką w ornament po- 
^®^Ly jak na kapie, o motywach renesanso- 

w których jest przeplatana owoc granatu, 
^ t  ten pochodzi również z XVII. wieku, 

łók Szczególnie pięknym jest ornat, pochodzący 
^ież z konwentu Franciszkanów lwowskich, na 

słupie środkowym, wykonanym złotą 
i . n na tle srebrnem, znajdują się w pięciu 
jeAalionach niezwykle piękne hafty, wykonane 
J ir^ o iem  kolorowym, ściegiem podłużnym. Na 
C j^ z ie  ornatu, w górnym medalionie, Narodzenie 
P ■ "Usa, w dolnym Zwiastowanie Najświętszej 

Na plecach trzy obrazy z legendami ko-

ścielnemi. Na wszystkich tych obrazauh figury 
przedstawione w kostiumach Ludwika XIH. Kwia
ty, drzewa, ptaki i architektura, wykonane bar
wną nitką charakterystycznie i szczególnie ła 
dnie. Haft w technice rysunku stanowi tak zwa
ną „N aJelm alerei.“ Haft pochodzi z piarwszej 
połowy wieku XVH.; brokat ornatu później zro 
biony z materji w kwiaty, l końca wieku XVIII.

W spaniałą kapę, ornat i dalmatykę przysłał 
na wystawę konwent Karmelitów lwowskich. Ka
pa sporządzona z m aterji bogato wzorzystej, z 
końca wieku XVIH.. Haft, który widzimy na 
brzegach tej kapy, oraz i na napleczniku, wyko
nany na srebrnym brokacie złotą nitką. Wyko
nanie nadzwyczaj ładne, niestety nieszczęśliwie 
i nieumiejętną ręką w znacznej części zrestau- 
rowane.

Ornat i dalmatyka są również z czerwone
go brokatu i >-ałe wyhaftowane złotem. Materja 
ornamentu z końca czasów późnego renesansu, 
przechodzi prawie w barok, rysunek jednak czy
sty i wyraźny świadczy, że znakomity artysta 
przedmioty te wykonał.

Haft pochodzi z końca wieku XVII., lub z 
początku XVHI.

Konwent Franciszkanów przysłał na wysta
wę całą kolekcję prześlicznych ornatów. Między 
niemi zasługują na uw agę; ornat z fioletowego 
rypsu jedwabnego, haftowany w prześliczny ba
rokowy ornament z czasów Ludwika XVI.— Na
stępnie urnat, którego sM* środkowy przedsta
wia haft srebrną i złotą nitką wykonany, wysa
dzany bogato kamieniami kolorowemj. imiiujące- 
mi klejnoty. Dalej cały szereg ornatów, których 
haft wykonany kolorowym jedwabiem, na białem 
tle, z czasów Ludwika XVI.

Bogata ta kolekcja świadczy, że Ojcowie, 
dbali o chwałę Bożą, utrzymują star innie orna
ty. ofiarowane niegdyś przez bogobojnych przod
ków naszych Bogu na chwałę. Żałować tylko na
leży, że widoczne na tych ornata :h restauracje, 
prawie na każdym wykonane były nader nieu
m iejętną ręką, i że w niektórych wypadkach, 
mianowicie na dwa ornatach, haft jest naszyty 
na adamaszek białą koronką; wykonanie zni

szczyło zupełnie pierw otny charakter tych pię
knych robót.

I Karmelici tutejsi majt. niezwykle piękny 
zbiói ornatów. Tu także widzimy nieumiejętne 
poprawki, psujące pierwotne wzory.

Z ornatów, wykonanych tylko z tkanin, za
sługuje na pierwszorzędną w zm iankę: kapa u- 
mieszezone na ostatnim  filarze, Koło okna, w po
koju pierwszym. Zrobiona jest z materji bogato 
złotem przetykanej, o motywach z najph kniej- 
szego rozkwitu renesansu włoskiego. M aterii 
wyrób włoski, pochodzi z końca wieku XVI.

Kolegiata rzymsko - katolicka w Żółkwi, da
wnej siedzibie Sobieskich, przysłała nieliczną, 
ale nadzwyczaj interesująca i piękną kolekcję 
ornatów, między któremi odszczególnia się k (,pa 
z materji tkanej na czerwonym atłasie, stylizo
wanej w kw iaty; wykonanie złotą nitką. Materja, 
wyrób włoski, z wieku XVI.

Dalmatyka z materji czerwonej, w wielki 
ornament, ślicznie wykonany rysunek złotym i 
srebrnym jedwnbiem. Ornament p rzejla ta  styli
zowany gwoździk. Dalmatyka ta sporządzona jest 
podobno z makaty niezwykle piękn j, atura pra
wdopodobnie musiała zdobić niegdyś komnatę 
któregoś z królów.

Te Same materje widzieliśmy^ _w !Vluzeurn 
m iejskiem; znachodzi się ona również i na dzi
siejszej wystawie; pochodzi bezsprzecznie rów
nież z kolegiaty w Żółkwi. Wiadomo nam je 
dnak, że kupioną została u jednego z handlarzy 
izraelitów. Jest to antepedium, w środku które
go haftowany jest wypukły herb królestwa Pol
skiego, Orzeł i Pogoń: w środku tafcza w czte
ry pola podzielona, w skrzyżowaniu zaś tych pól 
znajduje się herb Sobieskich (Janina) i Gonza
gów (Marja Kazimiera).

Na szczególną uwagę zasługuje kapa, na któ
rej widzimy postacie ludzkie w regularnych od
stępach, skośno ustawione. Przedstawiają one ry
cerza w stroju średniowiecznym, ubranego z wę
gierska, przygniatającego niewolnika, ubranego 
w białe szaty. Tkainna wykonana kolorowym je 
dwabiem, złotą i srebrną nitką na szarym, weł- 
niauym atłasie. Wyrób bezsprzecznie wioski. Za
mówiona została jednak prawdopodobnie przez

Sobieskich, bo łatwo da się tłumaczyć, że rycerz 
ów przedstawia Polaka, zwyciężającego Turka. 
Czemerowane ubranie, rękawy na wyluty, wska
zują na to; krótkieuoram eprawdopodobnie przy
pisać należy niezupełnej znajomości kostiumów 
ówczesnych Polaków u artysty, który robił rysu
nek do tych tkanin. Tkanina ta jest częścią 
prześlicznej m akaty; podnieść należy harm onii 
barw i piękne, szlachetne rozłożenie figar.

Prócz ornatów zasługują jeszcze na wzmian
kę złożone w jednym gablocie a l b y ,  których 
brzegi są albo haftowane, albo też obszyte haftem 
złotym, lub złotemi koronkami. Wszystkie hafty, 
które tu widzimy, wykonane są kolorowym je 
dwabiem. Dwa z nich wskazują wyraźne cechy 
ornamentów wschodnich. :nne, mniej lub więcej 
szczęśliwe udtworzenie ornamentyki z czasów od
rodzenia. Haft sam jest wszędzie bardzo staran
nie wykonany elbo ściegiem atłaskowym, albo 
łańcuszkowym, sposobem przetykanym.

Hafty, zrobione na albach, pochodzą z cza
sów barolii, rysunek nieładny, odznacza się je 
dnak bogactwem i szerokością haftów. Na jednej 
albie widzimy prześliczną koronkę złotą, 30 cen
tymetrów szeroką; wykonanie klockowe.

Ponieważ w dalszem sprawozdani' , miano
wicie w części niekościelnej, musimy znowu po
wracać do haftów, uważamy za stosowne na 
zakończenio tego działu wymienić jeszcze kilka 
przedmiotów z działu niekościelnego, zasługują
cych na uwagę.

Do tych przedmiotów należą e z e p c e ,  uży
wane jeszcze w przeszłem stuleciu przez nasze 
mieszczki i małomieszczki, które i dziś jeszcze 
ubierają głowy mieszczanek podczas uroczystości 
• św iąt” '  Kańczudze, Rzeszowie, Przemyślu i 
innych, miastach. Dwa z tych czepców wykonane 
są haftem ręcznym z jedwabiu i częściowo nitką 
srebrną. Motywa haftu są czysto ruskie, nadzwy
czaj piękne, jakie znachodzimy na naszewkach 
włościan na Rusi. Czepce te, własność Muzeum, 
są tem cenniejsze, że bardzo rzadKie, a przytem 
dobrze utrzymane. Motywa ornamentu odtworzo
ne były, o ile nam wiadomo, w ósmym zeszycie 
publikacji Muzeum miejskiego.

Dalej widzimy na śc^anacn rozpięte części

s t a r y c h  m a t ę  r yj ,  wykonanych robotą aplika
cyjną na suknie, materje z Kolorowego jedwabiu 
o motywach renesansowych, bardzo pięknie prze
prowadzonych. Dalej m a K a ty , wykonane na 
płótnie, nitką kolorową, wełnianą, ściegiem tak 
zwanym wschodnim, to jest, idącym wzdłuż or
namentu jużto stylizowanego, jużto naturalistycz- 
nego. Materje te i makaty pochodzą, o ile nam 
wic.Gtomo, _ jednego z klasztorów żeńskich i bez
sprzecznie u nas były wykonane.

Wreszcie jest rozpiętych na ścianach kilka
naście o p o n ;  pochodzą one z bożnic Karaimów 
w H alicm  Wszystkie te m aterje . bez wyjątku są 
z wiefat M^rób franofiski; niektóre od-
szeżegómrają kię’ narttzo pięknym ornamentem 
barokowym.

Na uwagę zasługują jeszcze dwie rzeczy, a 
naprzód makata, co do techniki, materjału, wy
robu i ornamentacji turecka. W środku jednak 
tej makaty jest herb Pilawa (Potockich). Nie da 
się zaprzeczyć, że przedmiot tsn wykonany był 
z polecenia kogoś z rodziny Potockich, jak o tem 
świadczy herb. na makacie 1 any. Czy jednak 
przedmiot ten był wykonany u nas, w kraju, 
przez niewolników tureckich, czyi też na Wscho- 
nzie, to nie da się Dhżej oznaczyć. Zawsze jed 
nak są szczególnemi wzory ornamentu, wzory te 
bowiem znacnodzimy na kilimkach ruskich, a 
jni mówicie tych które wyrabiane sa w okolicach 
Załoziec i Sniatyna.

Jest także wielka c h o r ą g i e w  z żółtego aksa
m itu; haft wypukły, robiony srebrną i złotą n it
ką, z roku 1765, jak św iadcy data wyhaftowana. 
Chorągiew ta  pochodzi z Nawarji. Resztki cho
rągwi z zielonego, jedwabnego adam aszku; apli
kacja w obramieniu barok. Figury, krzyż i dzie
ciątko Jezus pod krzyżem, z atłasu białego na 
którym fałdy, barwa ciała, w ugóle cały rysunek 
malowany przez m istrza w dziele biegłego" Cho
rągiew ta jest ni izwykłą co do techniki i sposo
bu wykonania.

(C. d. n.)



burgu. Minister Conrad przyrzekł na ten cel po
moc ze strony państwa, skutkiem czego wysłał 
p. Dunajewski notę do niego z wyrzutami, że 
żądania jego na ce]e oświaty są za wielkie. P i
smo p. m inistra finansów kończy się według 
Deutsche Zty. ta k :

„Postępowanie takie sprawia, że minister
stwo skarbu przedstawia się wobec ciągłych od
mów, jako władza, przeszkadzająca usiłowaniom 
zarządu oświaty, skutkiem czego sprzeczność za
chodząca pomiędzy dwoma ministerstwami staje 
się przedmiotem publicznej dyskusji. Według na
szego zdania byłoby dla powagi rządu korzyst- 
niejozem, gdyby odnośne ministerstwa porozu
miały się wpierw z sobą w kwestii finansowej, 
zanii_ sprawa publicznie bedzie traktowaną."

P. Dunajewski oświadcza przy icońcu noty 
swojej, że pieniędzy na budowę szkoły przemy
słowej w Salcburgu nie da. Co p. Conrad na to 
energiczne pismo odpowiedział, niewiadomo, po
wiadają atoli — tak utrzymuje Tagilatt — że 
zajście to doprowadzi bezpośrednio po otwarciu 
Rady państwa do zmiany w kierownictwie mini
sterstwa oświaty. Przyjść też miało do drugiego 
konfliktu pomiędzy br. Conradem a resztą kole
gów w gabmecie, a to z okazji powołania prof. 
Męassena do Izby panów, przeciw czemu wystą
pił minister oświaty nader żywo.

Korespondent Ti mesa tak charakteryzuje „na 
podstawie pewnych wiadomości" s y t u a c j ę  w 
M a d r y c i e ,  jak się ona przedstawiła po wy
buchu zatargu o Karoliny.

Po znieważeniu poselstwa niemieckiego chciał 
król zmienić natychm iast gabinet, ale nierozsą
dne oświadczenie liberałów zizolowało go i nie- 
pozwoliło powołać innych partyj do współdzia
łania. To go jednak nie zniechęciło. Oświadczył 
on m inistrom, że nie życzy sobie wojny, albo
wiem wie, że kraj nie jest na nią przygotowany, 
dodając, że jdbiór Karolin bierze na siebie, n i
gdy atoli nie podpisze manifestu wojennego, 
choćby przez to koronę swoją miał uratować.

Gdy zaś ministrowie i jenerałowie napierali 
na wypowiedzenie wojny, oświadczył A lfons:

— Dobrze, zwołajcie kortezy, przedłóżcie 
im sprawę. Co do mnie, wydam manifest, w któ
rym wypowiem moje przekonanie. A gdy kraj 
po dojrzałej rozwadze wybierze wojnę złożę 
koron. i Hiszpanię opuszczę, aby nie dzielić od
powiedzialności przed społeczeństwem zł jego

Wobec tych słów króla ministrowie ustąpili 
z żądaniem wypowiedzenia wojny.

tę samą sprawę rzuca pewne światło in
teresująca r o z m o w a  pewnego współpracowni
ka paryskiego Figara z S a g a s t a ,  który zda
wał się jak najgwałtowniej domagać wojny z 
Niemcami. Sagasta przyznaje, że gabinet berliń
ski postępował w cijgu  całego zatargu niena
gannie, podczas gdy Canoras i jego koledzy na
der nieopatrznie. Gdy współpracownik Figara 
przypomniał, że Sagasta do niedawna pragnął 
wojny, przewódzca lewicy dynastycznej odparł 
że sądził, iż wojna już została postanowioną.

Rząd — oświadczył Sagasta — który dzien
nikom swmm pozwala przemawiać w duchu jak- 
nnibardziej wojowniczym który choć mógł nie 
dopuścić do tego, pozwala na ten skandal, że 
lud zdziera i pali sztandar zaprzyjaźnionego n a
rodu, który gani marynarkę za 10, że wykonała 
jego rozkaz —■ no, taki rząd uważać należy za 
zdecydowany na wszystko.

To też Sagasta sądził, że obejmując spadek 
polityczny p Canovasie, spełni obowiązek pa- 
trjotyczny. W podobnym duchu , co Sagasta, 
przemawia także Moret, jeden z przewódzców 
partji demokratycznu-monarehicznej.

lempsowi donoszą z Madrytu, że w kołach 
urzędowych zachowują tajemnicę co do wrażenia, 
jakie wywarła w Niemczech ostatnia nota h i
szpańska. Sądzą, że rokowania między obydwo
ma gabinetam i toczyć się będą czas dłuższy. 
Dziennik Correo notuje pogłoskę, według której 
rząd hiszpański zażąda zaliczki w kwocie 30 mi
lionów na powiększenie marynarki i polepszenie 
stanu obronnego wybrzeżów.

Co się tyczy ofiarowania Freycinetowi roli 
sędziego polubownego, to dotychczas nie uczy
niono w kierunku tym żadnego kroku.

Pester Lloyd, rzuca — zdaniem naszeiu — 
bardzo racjonaln * św iatło na politykę ks. Bis- 
marka w kwestji Karolin. Nie ulega wątpliwości, 
że same wyspy nie wartają może tyle zachodu i 
kłopotu, kanclerz uiemieek' spoglądać jednak 
zwykł w przestrzeń znacznie dalszą, niż na po
zór się zdaje. Wobec zajętego i coraz silniej 
zajmowanego przez Francję stanowiska w Ana- 
mie i Tonkinie, wobec rozszerzania się władzy 
państw europejskich w tamtych stronach, spo
dziewać się należy, że ten kolos drzemiący, na
zywający się Chinami, obudzi się wreszcie kie
dyś, aby stoczyć z Europą bój o życie. W walce 

która się rozegra na dalekim Wschodzie, 
chciałby ks. Bismark zapewnić i Niemcom udział, 
szuka też dla nich zawczasu dogodnego oparcia.

Francuski m inister wojny otrzymał od jene
rała Courcy następującą deposzę :

” u września. Zgodnie z życzeniami 
rodziny Królewskiej i Lomatu, oraz za upowa

żnieniem rządu francuskiego, został dziś uroczy
ście instalowany w Hue nowy król, Metijan, 
książę Chsn-Mong, syn przybrany Tu-Duca. L i
czy on lat *23, postaci przyjemnej, na Francu
zach wywarł jak najlepsze wrażenie. Później zde- 
cydowanem zostanie, według anamickiego zwy
czaju, jakie przybierze imię królewskie. Korona
cja odbędzie się 19. bm.“

Urzędownie przeczą, jakoby rząd francuski 
otrzymał protest ze strony Chin przeciwko osa
dzeniu nowego króla n» tronie anamskim i wąt
pią, aby rząd chiński krok taki uczynił.

W sprawie wmięszania się Anglii do zatar
gu hiszpausko-niemieckiego zdaje się być tylko 
tyle prawdą, że reprezentant angielski w Ma
drycie oświadczył, iż Anglia trwa przy swoich 
znanych postanowieniach z r. 1875. co do zwierz
chnictwa nad Karolinami, w danym jednakowoż 
razie nie będzie mieć nic przeciwko oddaniu kwe
stji spornej pod rozstrzygnięcie sądu rozjem
czego.

Minister spraw wewnętrznych, A l l a i n -  
T a r g e ,  wypowiedział we wtorek mowę w Pary
żu, w której oświadczył na początku, że solida
ryzuje się z tern, co mówił niedawno szef gabi
netu, Brisson. M inister udowadniał następnie 
konieczność polityki umiarkowanej, dając do zro
zumienia, że gdy się jest u steru rządów, nie
można iść tak daleko, jak przewódcy demoirracji 
paryskiej. Rozdział kościoła od państwa nie mo
że być zdaniem jego teraz urzeczywistnionym. 
Sprawy tej nie należy wykreślać z programu, 
ale też nie można jej załaf.wić tak, aby wyglą
dała za ucisk duchowieństwa.

Co się tyczy kolonij, pragnie mówca zacho
wać tylko to, co już zdobyto, a żadnych nowych 
ofiar nie ponosić. Najwięcej podobał się ten u- 
stęp mowy m inistra, w którym on oświadczył, że 
gdyby monaruh istyczna komedja konspiracyjna, 
skrywająca się poza propagandę wyborczą, miała 
b jć  prowadzoną poważnie i gdyby ktoś chciał 
grać rolę pretendenta, to on obowiązek swój 
spełniłby jaL najbezwzględniej.

Z okazji pobytu cara w Kijowie, Ruś wypo
wiedziała następujące, niepozbawioue interesu, 
uwagi :

„Jedną z najpotężniejszych dźwigni, mogą
cych ścieśnić węzły łączące nasze kresowe pro
wincje z rosyjską narodową i państwową macie
rzą — jest pojawianie się w nich, cd czasu do 
czasu, wodza Wszechrosji, żywego symbolu rosyj
skiej narodowej jedności, państwowej wielkości 
i siły. Wcale zaś niepocieszający stan  rzeczy 
istnieje w naszych kresowych prowincjach; nie 
dlatego, aby groziło im jakieś bliskie wewnętrz
ne niebezpieczeństwo, ale wewnątrz przepełniane 
są one mnóstwem obcych, wrogich żywiołów, z 
któremi nie łatwo walczyć miejscowemu elemen
towi rosyjskiemu. Z tej przyczyny koniecznem 
jes t dla tego ostatniego silne ożywienie i rozbu
dzenie ducha narodowego, i w zupełności pisze
my się na życzenie, wypowiedziane przez Eije- 
wlanina, aby Kijów faktycznie wyniesiony został 
na stopień stolicy i rezydencji carskiej, chociaż
by niestałej.

„Jakież nieocenione następstwa wywiązały
by się ztąd dla naszego Zachodu, a nawet i ca
łego Południa!... Chcąc nie chcąc, poddajemy się 
wymaganiom, rozumie się chwilowym, nieubła
ganej historycznej konieczności, w zadosyćuczy- 
nieuiu której przeniesiono centrum wtadzy z cen
trum  kraju na jego pogranieze, do ziemi obco- 
plemiennej. Z historyczną jednaL koniecznością 
tą pv dziś dzień nie może się pogodzić duch ro
syjski, rosyjskie życie, jakoteż cały organizm 
państwowy... Petersburg nie jes t bo miastem je 
dynce ; Petersburg — to zasada, której same mia
sto jest tylko wcieleniem. Zbudowany on został 
(nie jako port, ale jako stolica) umyślnie w celu 
zaprzeczenia narodowości rosyjskiej, w celu wy
parcia się rodzinnej ziemi, co, przypuśćmy. oyło 
naturalnem  w pierwszych chwilach wpływu cy
wilizacji zachodniej — co było może nawet ko
niecznem, dajmy na to, i pożytecznem dla prze
ciwdziałania ówczesnej narodowej wyłączności 
Moskwy — ale dziś, co najmniej, jest zbytecznem 
i szkodliwem.

„Pomimo to Petersburg do dziś pozostał 
wiernym swojej „sławnej przeszłości", i nie prze
staje działać, częstokroć bezwiednie, ale niemniej 
gorliwie, w tym samym duchu, w jakim  został 
założony, to jest w duchu przeczenia duchowi 
rosyjskiemu.

„Jak.ego życia silniej puls bije w Peters
burgu? Czy narodowo-rosyjskiego czy też berliń
skiego, niemieckiego? Jeśli tego ostatniego — 
czemu n ik t zaprzeczyć się nie ośmieli — co ła 
two odgadnąć, do czego w końcu doprowadzi dal
sze przebywanie w takiem mieście najwyższych 
władz centralnych."

W Wileńskim Wiest. czytam y:
„Car Aleksander na wniosea zarządzającego 

m inisterstwa spraw wewnętrznych dnia 1. (13.) 
sierpnia zezwolił na mianowanie prałata kapitu
ły katedralnej rzymsko-katolickiej w Wilnie, ks. 
Ludwika Zdanowicza, administratorem rzymsko
katolickiej dyecezji wileńskiej, z wyznaczeniem 
mu z pozostałości od kosztów utrzym ania ducho

wieństwa katolickiego w carstwie po 2.000 rubli 
rocznie za zarząd dyecezją."

Pr*y zbliżającej się chwili wyboru nowego 
prezesa Izby deputowanych Rady państwa, staje 
się bez kwestji nader ważnera i interesującem, 
co o tym wyborze, jakoteż o zadaniu przewodni
czącego w wiedeńskiej Izbie, wypowiedział mąż 
najkompetentniejszy, a zarazem jeden z naczel
nych naszych statystów — bo J . Eksc. Franciszek 
Smolka do jednego z publicystów warszaw
skich — które to interview podaje Gaz. VVursz:

,.Po przywitaniu się , powiada publicysta, 
wspomniałem o krążący l po dziennikach po
głoskach, jakohy p. Smolka wzbraniał się przy
jąć ponownie wybór na marszałka Izby posel
skiej.

„P, Smolka odpowiedział na to, że istotnie 
z różnych stron otrzymał podoone zapytania, że 
świeżo nadszedł list tej treści z Wiednia, że je
den z posłów czeskich, ktorego dzienniki wy
mieniły jako kandydata do godności marszałt a 
nowej Izby, pisał do niego, oświadczając, że nie 
pojmuje, zkąd ta pogłoska powstać mogła, po
nieważ on nie myśli u„iegac się o wybór na 
marszałka. Dalej p. Smolka wyraził zdanie, że 
pewny dzienniK polski pierwszy poruszył tę 
kwestję. (W rej mierze J. Ekscelencja się myli, 
bo owe pogłuski, jakoby p. Smolka wzbraniał 
się przyjąć ponownie wybór, były rozgłaszane 
naprzód w organach półurzędowych). Wreszcie 
oświadczył, że n i k o m u  n . e  p o w i e d z i a ł ,  
że ponownego wyboru nie przyjąłby. Oświadcze
nie to oczywiście oznacza, że gotów przyjąć po
nownie wybór. Podnoszę to zawczasu na przy
padek, gdyby znów z tej i owej strony rozgła
szano, że się p. Smolka wzbrania przyjąć urząd 
marszałka.

„N auwagę moją, że niektórzy zarzucają mu 
zbytnią łagodność względem mówców lewicy, p. 
Smolka odpowiedział, że wie o te rn , atoli jest 
przekonany, że postępując inaczej, byłby wywo
ła ł katastrofę parlam entarną. Mówcy lewicy w ła
śnie tego pragnęli, aby byli ciągle przywoływani 
do porządku , ewentualnie pozbawiani głosu. 
Wtedy bowiem byliby rzecz tak wystewiali, jak 
gdyby swoboda parlam entarna była naruszona 
i przy pierwszej lepszej sposobności byliby opu
ścili parlament, gdy rządowa i autonomistom 
głównie na tern zależeć powinno, aby parlamen
towi oył zachowany komplet. Jestem  zupełnie 
tego samego zdania, że mniejszości parlamen
tarnej trzeba dostarczać jak najwięcej swobody 
słowa. Istotnie też najrozmaitsze mowy posłów 
lewicy nie wywołały wśród ludności niemieckiej 
takiego wzburzenia, jakieby było wowołałc nie
chybnie zbyt surowe odbieranie głosu.

,,W dalszym toku rozmowy p. Smolka za
znaczył, żc gdyby i w uowym parłam ucie le
wica nadużywała swobody poselskiej, (o czem 
nie mozua wątpić), nastałaby może konieczność 
zaostrzenia porządku obrad. Marszałkowi Izby 
poselskiej austrjackiej, względem burzliwych i 
nadużywających trybuny^posłów, przysługuje tylko 
prawo napominania, a ostatecznie odebrania mów
cy głosu. Według regulam inu parlamentów an
gielskiego i francuskiego , marszałek nietyiko 
może posłom odebrać głos, ale może wyrzec 
ceuzurę, wykluczyć ich ua jakiś cza9 z parla
mentu, a nawet odesłać do aresztu (?), tu  czemu 
jest mu dodaua straż przyboczna. Jakoż n. p. 
prezydent Izby poselskiej francuskiej, nawet do 
Bali obrad idzie otoczony kompanią honorową, z 
której asystencji Gambetta lubił korzystać, za
znaczając i w tem swe uarogi. militarne. Wraca
jąc. do rozmowy z p. Smolką, nie potrzebuję za
pewniać, że sędziwy marszałek sam najmocniej 
ubolewał nad tem, gdyby takie zaostrzenie wła
dzy prezesa parlamentu austrjac,kiego stało się 
kouieczue; zależeć to będzie od lewicy niemiec
kiej, zwłaszcza od nowych posłów „ostrzejszego 
tonu," czy dotychczasowy regulamin okaże się 
wystarczającym i utrzyma się, lub czy zajdzie 
potrzeba zmiany na surowszy?"

Publicysta Gazety Warszawskiej dodaje na
stępnie : .

„Na tem miejscu wtrącę, że pomiędzy kan
dydatami na godność marszałka, oprócz Smolki, 
wymieniają teraz posłów czeskich p. Zeitham era 
i hr. Ryszarda Clam-Martinica, brata znanego 
przywódzcy Henryka. Co do piorwszegc, teu sta
nowczo oświadcza, że się nie ubiega o teu za
szczyt. Co się zaś tyczy hr. Ryszarda Olani Mar - 
tiuica, w ostatniej sesji piastował on urząd wice
prezesa i należał do tych, którzy głównie dora
dzali Smolce większą surowość wobec panów 
z lewicy, zachodzi więc dość powszechna obawa, 
że hr. Clam zbytnią surowością wywołałby wła
śnie owe zatargi parlamentarne, którym Smolka 
chciał koniecznie zapobiedz, co mu się tez po
wiodło. Hr. Clam-Martiuic, który w dawniejszych 
latach napisał kilka wybornych broszur politycz
nych („Oesterreichisches" i t. d.), i uchodził za 
męża um.arkowanego i pojednawczego, w ostat
nich latach, jak to przyznają nawet najbliżsi mu 
posłowie, stał się nader stanowczym i szorstkim, 
tak, iż wybór jego na marszałka mógłby się oka
zać bardzo szkodliwym. Lewica uważałaby to

jako prowokację, a nie zapominajmy, że je j tylko 
szczupłej nczby głosów nie dostaje do większo- 
ćci parlam entarnej. Nadmieniam zresztą wyra
źnie, że o kaudydatmze hr. Ryszarda Clam-Mar
tinica nie rozmawiałem wcale z p. Smolką."

Wydalania Polaków z P m .
Wiener A(lg. Ztg pisze: „W ydalania z Prus 

przybierają takie rozmiary, że stojąca po za wy
padkami dnia republika uczonych zaczyna się 
niemi zajmować. Na ostatniem posiedzeniu „In- 
stitut de droit internationel" w Brusseli, na 
wniosek prezydenta postanowiono na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia wziąć pod o- 
brady p y tan ie : „Czy istnieje jakie ograniczenie
prawa wydalania." Samo już sformułowanie tej 
kwestji zawiera w sobie bez wątpienia i odpo
wiedź. Jak  bowiem niewątpliwem jest, że każde
mu państwu przysługuje prawo wydalania, wobec 
cudzoziemców, przebywający en w jego rejonie, 
tal niewątpliwem zdaje się być. że prawo to me 
może i nie powinno być niczem ograniczone, je 
śli międzynarodowe prawo ochrony nie ma być 
tylko czczą frazą. Smutnie świadczyłoby to o cy
wilizacji i prawie ludów dziewiętnastego stule
cia. jeśliby państwa, które wszelkiemi sposobami 
starają się zabezpieczyć swych poddanych w od
ległych częściach świata, w cywilizowanej Euro
pie przez stworzenie wzajemnej gwarancji nie 
zdołały dać im ochronę przed zniszczeniem ich 
egzystencji “

Pozwolenie na zbieranie składek w całym 
kraju na rzecz wydalonych z Prus, dotąd jesz
cze nie nadeszło. W kołach dobrze poinformo
wanych zapewniają jednak, że pozwolenie to zo
stanie udzielone, skoro tylko do Wiednia powió- 
ei m inister dla Galicji.

Lwowski komitet dla niesien a pomocy wy- 
gnaucom, uchwalił na wczorajszem posiedzeniu 
udać się do Koła polskiego w Wiedniu z przed- 
stawieuiem, że wobec coraz bardziej rozszerzają
cej się akcji wydalań, należy sprawę tę poruszyć 
w Radzie pańotwp.. Komitet uchwalił zarazem 
odnieść się do wszystkich innych komitetów w 
kraju istniejących aby podobne petycje do Koła 
wysłały.

Komitet dla niesienia pomocy wygnańcom, 
zawiązany w Łańcucie, pod przewodnictwem ks. 
Stan. Ziemiańskiego, wydał odezwę do mieszkań
ców tamtejszego puwiatu, by nadsyłając datki w 
miarę możności, przynieśl ipomoc nieszczęśliwym 
wygnańcom.

Mimo zaprzeczeń doniesień, że władze ro
syjskie wydalają obcokrajowców, mamy dziś do 
zanotowania nowe fakta.

Gazdu Toruńska pisze: „Do naszej redakcji 
przybył jeden z wydalonych i  królestwa Polskie
go, z Różanki w siedleckiej gubermi, powiatu 
włodawskiego. Jest on pruskim poddanym, i oj
ciec jego już od 22 la t zamieszkał w królestwie 
Poiskiem. Powiadał między innemi, że wydalono 
go razem z 260 towarzyszami niedoli, których 
przywiezione do Mysłowic, i -am dopiero pu
szczono bez dalszych ś ro d k ó w  do życia."

Grudziądzki zaś ote°ellige donosi: „DoW ąbrze- 
źnia przybył młody kupiec, którego razem z IGO 
innymi pruskimi piddanym i wydalono z króle
stwa Polskiego. Związanego przytransportowali 
żandarmi do Aleksandrowa. Odebrano ma resztę 
jego pensji na koszta transportu."

Nowoje Wremia zwraca uwagę na to, że w 
prowincjach nadbałtyckich przebywa mnóstwo 
Niemców, poddanych pruskich, którzy odbierają 
chleb rosyjskim mieszkańcom tych prowiucyj, i 
wzywa rząd, aby przystąpił do ich wydalenia.

tfolulutwo w W^grzeoh
Niedawne to jeszcze czasy, kiedy rolnictwo 

w całych Węgrzech było bardzo prymitywne. 
Gdybyśmy się cofnęli pamięcią o kilka dziesiątek 
lat wstecz — przypomnielibyśmy sobie gospo
darza węgierskiego, uprawiającego rolę drewnia
nym pługiem — młócącego zboże kopytami koń
skich nóg, i wyrzucającego nawóz i słomę do 
wody. A dziś? Dziś jakże odmiennie ukształto
wały się u nich stosunki, jakżeż niepodobne dc 
niedawDo jeszcze istniejących. Wystarczy przejść 
się po wielkim pawilonie, w którym umieszczone 
są próbki nasion zbóż i traw — na obecnej wy
stawie , aby powziąć wcale inne — zadowala
jące o węgierskiem rolnictwie mniemanie; ku celo
wi podniesienia rolnictwa w Węgrzech skiero
waną była głównie czynność ministerjuin rol
nictwa. Czynność ta nie ograniczała się tylko 
na rozszerzaniu fachowych wiadomości roiui- 
czych, ale także na wspieraniu różnokitych in- 
stytucyj. które podtrzymywały i podtrzymują rol
nictwo, tak, że rząd faktycznie wiele kierunków 
w gospodarstwie wiejskiem czynnie subwencjo

nuje. Ta, tak daleko idąca czynność miaisterjotf 
rolnictwa, jak powiada p. Izyaor Maday da s i 
tem wytłumaczyć, że węgierscy gospodarze 
przeważnie konserwatywnego usposobienia, i ®/  
wościami do wiejskiego g ispodarstwa » p r°w® 
dzonenn, aż wtedy się zadowalają, gdy P(a* 
tyka faktycznie takowe potwierdza. Dalej i 
okoliczność, że stau rolniczy dźwiga przeżra: u 
wszystkie państwa ciężary, i że do niedawB 
jeszcze był bardzo pierwotny, zmusiła 
rjum rolnictwa do popierania interesów roi®* 
twa. Niemniej i wolność polityczna, jakiej y SfPj 
cd lat I8tu używają, jest momentem, Który 
podnoszenie się rolnictwa szybkim krokiem B 
przód, silnie wpłynął.

Zobaczmyż, na co się ta główna c z y n n i 
ministerjum rolnictwa przeważnie rozciąga- .

Jedną z najgłówniejszych czynności ia ... 
sterjum rolnictwa było: p o d n i e s i e n i e  u m 1. 
j ę t n y c h  w i a d o m o ś c i  f a c h o w y c h .  
sterjum utrzymuje w węgierskim Altenbonr 
akademię rolniczą, dp której mogą być przyj?1 
wani słuchacze, którzy ukończyli "szkoły średn- 
i zrobili maturę (podobnie jak w DublanaC 
szkole wyższej).

Dalej utrzymuje m iiiisteijum cztery średp_ 
szkoły rolnicze, a mianowicie w Keszthely, ^  
breczyuie, Kolosz, Monostor i w Koszycach- 
Uczniami tych szuół mogą być uczniowie, k tó r ' 
ukończyli cztery klasy szkół średnich (jak u ® 
Czernichów). ■

Dalej utrzymuje pięć szkół niższych 10 * 
czych w Debreczynie, Lipto, ITjwar, Rim*sz0 . 
bat. Zsitfa-Ujfalu, Ada i urządza obecni'1 ( 
dwie takie w Csakowa i koło Eaposraru U8* , 
nas dublańska szkoła niższa Horodenka-Jag1* 
nica). u

Nareszcie utrzymuje ministerjum pięc s** 
ogrodniczych i tyleż upiawj winogron a m-^ 
wicie: w Budapeszcie, Er-Diószek, Tarczal, M 
nes i N-Enyed. .

Budżet szkół tych wymaga oprócz docń®' 
wpływających z gospodarstw przy tychże szk 
łach się znachodzącyoh, i oprócz wpisowe^'

ok<H°które wynosi 122.000, jeszcze wydatków 
170.000 złr.

Oprócz powyższych szkół, istnieją we 
grzech fachowe niższe szkoły, utrzymywane 
to przez Towarzystwa rolnicze, bądź to Pr*., 
interesowanych w tym względzie; i one by^*£ 
przez m inisterjum  suDwencjonowane w wys°»\ 
ści od 600 do 3000 złr. Takie prywatne 11 
szkoły rolnicze zuachodzą się jeszcze w 
delek, Szt.- Miklosz, Medias, Bistryz i w ^ari® , 
burgu i szkoła uprawy winnej latorośli i 
dnicza w Preszburgu.

W celu wykształcenia nauczycieli ludo*? 
w fachowych umiejętnościach ro lniczych, nti 
rauje uiinisteijum  przy wielu seminarjach a 
czycielskich samoistne gospodarcze kursa, a 
czasa do czasu w poaobuych celach każe w r '’ 
maitych miejscowościach takie kursa urząd* 
(O to, co u nas powinne być naśladowane).

W celu rozszerzenia rolniczych wiadom00̂  
ustanowiło ministerjum n a u c z y c i e l i  wę d *  ' 
w u y c h. Jest ich mianowicie : dla upraWJ ' r!'  
nej latorośli i obchodzenia się z winogr°n^ ,  
dziewięciu, dla pszczelnietwa sześciu, dla sa® 
wuictwa i ogrodnictwa pięciu, dla uprawy chm1® 
jeden.

MiniLterjum wspiera Towarzystwa roln., 
aby one takich nauczycieli wędrownych ujW 
mywać mogły. (A u nas? Gd la t kilLu słycda 
że Wydział krajowy robi kroki odpowiednie, 
lem zdobycia od rządu funduszów, na ustaD  
wieuie kilku nauczycieli wędrownych — ale ) 
dziś stoi sprawa, nib wiem).

Celem rozszerzenia wiadomości rolnicy® 
subwencjonuje ministerjum rok rocznie 
kie czasopisma rolnicze w ten sposób, że s»®* 
prenumeruje po kilka tysięcy każdego i 
samo rozdziela między swoje organa i iniere* 
warych.

W podobny sposób spełnia czynność 
ministerjum w rozszerzaniu fachowych dzieł ^  
uiczych i podręczników, które rok rocznie, W 
siącach egzemplarzów bywają arukowane i

m
sz^rzane.

P O W I E R N I K .
jenny

NOWELA.

IłÓAt-aiac cnJTn °®ro4z*e> powiedział sta- odbierając Aigję ,  rąk Huberta; śniadanie
podano na terasiie... czŷ  mam pana zameldować...

— Nie, nie potrzeba, odpowiedzią młody
c z ło w ie k  — jestem  oczekiwany! J

Służący zabrał konia i Hubert skręcił na
róg małego eleganckiego pałacyku. Ukryty przed
w z ro k ie m  służby domowej, stanął na miej8Cu
nieco zakłopotany i niepewny, pomimo mnóstwa
rożnych decyzyj na przemian od rana postana-

Wlanpoh'co on tu przybył ? Co ma zrobić V Co

P° WP 0 co?  Przecież on nie potrzebował ża
dnych pretekstów! Przybyć ^JlloT^DUszczała 
dzitń właśnie piękna hrabina B y P 
letni swój pobyt, aby odjechać z ?t&ry S 
jenerałem na nudną kurację d° Vlchy.

Ona odjeżdżała... jego mało obchodzi 
owatając, że jako oficer wyższej rangi 

ów nri ** i u i nsług ojczyźnie, aby zasłużyć ns
łahv gdzie jego wątroba nie dokucza
ł b y  mu już więcej.

oczu j r gy ^ V i e L 0djeŻdŻała* i z n i i * Uci6Cha
życia jfgo. * 1 Je8ZC7e’ bo część własnego

powtarzało d w ad zieśc ia^ taz^0! ^ ^ ™  !^ To ^  
Hubert, targając w ąsy; głupio d a T S S ć  sobie 
serce, głupio m e umieć się bronić, głupio pod
dawać się szalonej sentymentalności !.„ Takie

rzeczy tylko na wsi się zdarzają przy blasku 
tsiężyca drzew w kw iecie, rzek okolonych zie
lenią... Powinno się mieć na baczności, albo nie 
pokazywać się na wieś wcale, chyba w chwili 
polowań, kiedy się nie ma czasu na niedorze
czne marzycielstwo...

M yśl, że ktoś ze służby mógłby go spo- 
strzedz i zadać sobie zapytanie, co on też robi 
tak stojąc na samem słońcu w miesiącu lipcu w 
najgorętszej d n ii  porze, zmusiła Huberta dc po
stąpienia dalej, jednak na końcu grupy drzew 
kasztanowych, znowu się zatrzymał i spojrzał. 
Nieopodal pod lekkim daszkiem zupełnie pokry
tym glicyną w kwiecie, której gęsty liść nie po
zwolił się przedrzeć ani jednemu promykowi, 
mieszkańcy pałacyku siedzieli w c ien iu , wiatr 
lekko poruszał kwitnące gałązki, które zwieszały 
się na wszystkie strony, a kołysanie się ich nie 
ć uwoliło ukryć zupełnie twarzy przed przeni
kliwym wzrokiem nowo przybyłego.

— Karol je s t tam ! — rzekł do siebie Hu
bert. Cóż u djabła on chce tutaj ? Parbleu i  to 
samu Co i j a , p rzySzedł się z niemi pożegnać... 
mogł był jpdnak wybrać sobie inną chwilę!

zrzędząc na zawadzającego mu gościa, 
altanie wkrótce stanął przy zielonej

kret, j J  . ‘* ^ a8łbńęciu , aby tak oznajmić
swoje zbliżenie, gdy spostrzegł oczy młodej ko
biety, powoli podnoszące 8ię na KJarola c Jeran 
Hubert wtenczas dopiero zauwiżeł. żą jenerał 
spał na swoim szezlągu.

Te szafirowe oczy... Ah! ile to razy marzył 
on o tych oczach, podnoszący cli się z tym wy
razem na niego, j&h to widział teraz właśnie,

ale podnoszące się na innego! Ile to boleści uta
jonej w tym wzroku uczciwej kobiety, skazanej 
na nieubłagane obowiązki; i ileż miłości dla te
go, na którego one ta l p a trzy ły !

Hubert poczuł wielkie wstrząśnienie w całem 
jestestw ie swojem i własne sumienie ruszyło go 
z miejsca; szedł krokiem mniej pewnym i więcej 
ociężałym, niż zwykle, ku altanie, oczyma zwro- 
conemi na swojego przyjaciela, który nagle prze
istoczył się w rywala

Rzuciwszy ostrożne spojrzenie na jenerała, 
Karol zwrócił głowę ku młodej kobiecie, i takiż 
sam wyraz boleści, żalu, miłości pokazał się w 
jego oczach przyćmionych mgłą, do łez podobną.

— A h! nieszczęśliwi! — pomyślał Hubert 
jak się oni kochają, i jak ciurpieć m u szą!

Odgłos jego krokow po żwirze zbudził na
reszcie wszystk.ch. Kolor różowy rozlał się po 
twarzy, szyi aż d< ramion hrabiny, Karol przy
brał postawę swobodne człowieka światowego, 
który przez grzeczność umie się nudzić, a jene
rał z otwartemi oczyma m ruczał:

— A h ! to ty de R ivelay! Qie szkodaż! tak 
długo cię oczekujemy, a nie mogłeś być u nas 
na śniadaniu, hm?

— Jenerale, zaczął Hubert, gdybym nie my
ślał, że to będzie niedyskrecją...

— Tak, aleś ty myślał, i nie przybyłeś. Oio, 
jak t«n tam, p a trz ! Wszyscy młodzi jesteście je 
dnacy, boicie się znudzić ze starym mrukiem.

— O h ! jenerale, protestował, obaj młodzi 
ludzie, którzy mówili z sobą pri,ez sekundę.

Wszyscy śmiać się zaczęli; tylko hrabina 
nie patrzała na nikogo. Po podaniu ręki Huber
towi odwróciła się od niego z widocznym wyra
zem zażenowania.

— Ona się spostrzegła, że ich podpatrzyłem, 
pomyślał Hubert.

I  rozpoczął rozmowę, na chybił trafił, o rze
czach zwyczajnych i znanych, próbując odurzyć 
siebie i iunych; lecz um ytł jego, zazwyczaj ży- 
wj i lekki, opadał ciężko na ziemię. Był hała
śliwym a nie dowcipnym, i czując to więcej niż 
kto inny, nagle zamilkł. Jenerał przysunął do 
siebie dzwonek, zadzwonił i kamerdyner ziawił
się natychm iast.

O której godzinie odchodzi pociąg, Ma- 
rjo ? zapytał jenerał, z trudnością podnosząc się 
z szezlągu.

— O ósmej z Paryża, odpowiedziała nie pa
trząc na niego, a ztąd o czwartej minut dziesięć.

— Proszę cię Ceran, pójdź ze mną odebrać 
moje polecenia, rzekł jen era ł, podniósłszy 
się nie bez skrzywienia z jemocą kamerdynera, 
na którego ręku się oparł. Zostawiam tutaj masę 
rozkazów, które z pewnością nie będą wypełnio- 
nemi. Jestem  o tem zupełnie przekonany, chyba 
gdybyś ty miał wszystko na oku i w ręku.

— Ja  idę z wami, powiedziała hrabina, zaw
sze z nieśmiałością.

— Ty? po cóż? Zostań tutaj, dotrzymaj 
kompanii Rivelayowi, podczas gdy ja  będę za
jęty interesami. Masz mnie za wytłumaczonego, 
nieprawdaż młody przyjacielu? Chodźmy Karolu!

Kiedy chory stąpał z trudnością ku pałacy
kowi, Ceran prędko się obejrzał, a jego przyja
ciel wyczytał w tem przelotnem spojrzeniu ten 
sam wyraz smutku i uszanowania, który nieda
wno widział u niego, po raz pierwszy w swo
jem życiu.

Zostawszy sam na sam z hrabiną, poczuł, 
że między chwilą, w której ten próg przestąpił, 
a obecną caiy świat się zaw alił'; wszystko, o 
czem marzył, pochłonęła przepaść; k 'b i  )ta, którą 
ukochał i która, bez zbytniego ludzkiego egoi
zmu, miał nadzieję że będzie jego, gdy nieuni-

Do rozprzestrzeniania fachowych v iadom 
rolniczych i doświadczeń rolniczych, utrzyiu 
ministerjum rolnicze stacje doświadczalne, T®*. 
we znachodzą s ię : chemiczne stacje doświ* . 
czalne w Budnpeszcie, w w ęgierskim AltenbufK 
i przy wszystkich czterech rolniczych szkoł*v 
średnich; — stacje prób nasion w tychże ® 
mych miejscowościach; — próbna stacja ma ^  
rolniczych w węg. A ltenburgu; — m eteorel^1 
czna stacja w Budapeszcie i w 29 filiach ® 
prow incji; — Phylloxery, stacja doświadcz"*14 
której _ zadaniem jest także środki niszczfl^ 
szkodników gospodarskich, ile razy się tako* 
pojawiają, podawać.

Wszystkie to stacje dają nietyiko ro c ^  
sprawozdania, ale także w ciągu roku dają $ 
spodarzom różne objaśnienia.

Wszystkie te do podniesienia wiadom00], 
rolniczych fachowych służące zakłady, szkoły 
nicze i stacje doświadczalne, wystawiły na

  _

kniona bliska śmierć jenerała wolność jej 
ta kobieta była teraz tak daleko od niego, Jj, 
ten wschodzący półksiężyc srebrny, zaledwi® 
dzialny, zarysowany na tle pięknego nieba W 
południowej godzinie letniej. A jednak 
była obecna, siedziała naprzeciwko na w ypija 
nem krzesełku, targaj ąe nerwowo ręką s z t  " 
swego wachlarza. Nie wiedział, co do niej 
wić, rwała go gwałtowna chęć uciec gdzi®0^  
głąb lasu, położyć się ua trawie i pogrąży'" ° 
w swoim smutku. j

- -  Panie! nagle odezwała się ona gł®s 
poważnym, którego nie pamiętał u niej.

Spojrzał na mą. Wyraz stanowczości p f  
wyzywającej, przeistoczył tę śliczną twarzycZp

— F in ie , powtórzyła ona, co pan m110 
myśleć o mnie! j-

— Ależ pani, wszystke możliwe dobre, 
parł Hubert, który wszakże me omylił się c® 
znaczenia tego pytania. Ona pokręciła głoW?'

— Nie, to niepodobna.
A ! dla czegóż droga pani ipmy p»a 

rzywasz ?
Ona zamilkła, szarpiąc tylko mocniej J0 .jj 
kutas w achlarza, potem utkwdła wzrok s” 

w niego, a nieubłagany rumieniec oblał t*
jej całą. ^

— P an  mnie widziałeś w tej chwili, 
dym na Cerana patrzała? s l

— Tak pani, odpowiedział tonem stal* f  
czym. chociaż go to kosztowało.

— I cóżeś pan pomyślał?
Zebrał całą swą odwagę, choć czuł, ż® 

dnieje. " f
— Ja myślałem, że pam masz wielkie 

twieme.
(C. d. n.)



cnej wystawie w Budapeszcie, w sali rolniczej, 
bardzo wiele ciekawych przedmiotów.

Melioracje rolne zajmują niepoślednie m iej
sce między dążnościami ministerjum do podnie
sienia rolnictwa. Do urzeczywistnienia tego po
wołaną jest instytucja kultury krajowej. Insty tu
cja ta na obecnej wystawie uguruje także jako 
wystawczyni w sali rolniczej i jakkolwiek nieda
wno ona w życie weszła, bo dopiero od r. 1879. 
rozwinęła się do dziś tak dalece, że do wypra
cowywania planów melioracyjnych, powołanych 
jes t 40 inżynierów i około 50 ludzi, znających 
się na technicznem wykończeniu robót.

Te organa m inisterjum  zaopatrują na żąda
nie gospodarzów po obejrzeniu na miejscu w pla
ny i kosztorysy osuszania, drenowania i nawod
niania, bez wynagrodzenia ich za tę czynność 
ze strony gospodarzy, tak, że gospodarze wyłą
cznie tylko koszta przeprowadzenia robót po
noszą.

W  Koszycach utrzymuje m in isterjum  szkołę 
m elioracyjną, w której kształcą uczniów przew a
żnie praktycznie, aby wszelkie techniczne robo
ty ja k  najlepiej wykonywać um ieli. ęC. d. n.J

„W ybieraj !
Śmierć i wielkie niezasłużone nieszczęście 

maja taki urok majestatu, że najzatwardzialsi ze 
czcią uchylają przed nim czoła. Cóż dopiero, 
gdy śmierć lub takie nieszczęście dotknie człon
ków rodziny!

Gdy dotknięci bannicją bracia nasi pod za
borem pruskim wybierali się na tułactwo, a w 
znacznej części do dzielnicy naszej, Przegląd tu 
tejszy plunął w twarz onemu majestatowi, i brae 
ową powitał od łotrów, dezerterów i żydów! 0 -  
słupiał ogół cały na takie świętokradztwo. Pod
nieśliśmy narazie ów artykuł z goryczą, pewni 
zresztą będąc, że znany właściciel Przeglądu po
tępia to świętokradztwo i potępi tak, jak mu je 
żeli nie wszelkie zasady narodowe, hum anitarne, 
re lig ijn e , to jak mu przykazania rodów prawdzi
wie historycznych wskażą.

Ale on nie w ystąpił, redak to r Przeglądu zaś 
dalej brnął w swojem dziele. I nadto  w chwili, 
gdy w listach, telegram ach i pogadankach ze
w sząd z akcesem do naszego kroku się ośw iad
czano, gdy naw et ludzie, którym  ich pozycja 
socjalna pewne względy nakazuje, przynajm niej 
gorącem  uściśnieniem  ręki tosam o stw ierdzali, 
Przegląd oświadczył, że się od nas wszyscy ludzie 
ze w strętem  odwrócili.

Ze wzgardą pominęliśmy tę mizerną fintę 
świętokradzcy — bo zresztą, jak oświadczyliśmy, 
ogół polski nie szuka w tej sprawne podpisu re
daktora, ale właściciela Przeglądu, hr. Alfreda 
Potockiego. Nie cytowaliśmy też tych wszystkich 
dzien n ików polskich, które bądź wprost, bądź też, u- 
derzając na Przegląd, pośrednio po naszej stanęły 
stronie, gdyż bylibyśmy musieli cytować w s z y s t 
ki e  pisma polskie; nie uważaliśmy również za godne 
nas i roztropne ze stanowiska sprawy, aby pod
nieść fałsz Przeglądu, że li pisma lwowskie prze
ciw niemu wystąpiły, a to, aby nie pozwolić zni
żyć zasadniczego stanowiska tej sprawy do sta
nowiska polemiki dziennikarskiej.

A wszakże oburzenie ogółu jest większe na
wet, niż sądzono, — i jeden z dalekich naszych 
prenumeratorów czyni nam w telegramie nastę
pując wyrzuty.

„W  słusznem oburzeniu waszem wobec bez
wstydu Przeglądu środowego (z poprzedniej środy) 
przeoczyliście najw ażniejszą okoliczność Przegląd, 
zapewne aby winę swoją przedstaw ić swemu pa
nu jako małą, tw ierdzi, że tylko pisma lwowskie 
przeciw niemu wystąpiły. Tymczasem wszystkie 
pisma polskie, nietylko galicyjskie, ale jak  dale
ko sięga dźwięk mowy polskiej, wynurzyły swoje 
oburzenie, i winnego redaktora imiennie pod p rę
gierz wystawiły. Zew nętrzne ciosy losu mogą, za
m iast szkodzić nam, owszem wielce się przyczy
nić do naszego umocnienia w ewnątrz, byle m oral
ność publiczna w ciężkiej dobie przechodowej s ta 
rannie strzeżoną i krzepioną była. W szędzie też 
i zawsze, a zwłaszcza według zasad konserw aty
wnych, założyciel, w łaściciel i żywiciel gazety 
je s t odpowiedzialnym za je j przewiny, ja k  też z a 
sługi je j na niego spadają. W ięc w imię konser
wacji i k rzepienia narodu, w imię moralność pu
blicznej i zasad konserwatywnych, hej, pane, je- 
żeliś jeszcze nie wybrał — w ybiera j!”

Dziękując panu prenum eratorow i, musimy 
wskazać na to, cośmy wyżej wypowiedzieli. Nie 

_ chcem y, aby nas posądzano o wyzyskiwanie 
w ielkiej sprawy narodow ej do borb dz ienn ikar
skich, i na razie polem ikę tę zawieszam y. I  go
dząc się stale z szan. prenum erantem  w wyrazie 
„W ybieraj!" — c z e k a m y !

A te raz  na zakończenie jeszcze jeden  z licz
nych akcesów, jakieśm y otrzym ali w tej sprawie:

13. IX . 1885.
„W dzięczność się Gazecie należy za zajęcie 

rdzennie patriotycznego stanowiska w sprawie 
wydalań. Ale mnie się zdaje, że na tern nie ko
niec. D la kraju je s t to obojętną rzeczą co pisze 
Masłowski. W ięc i Gazeta nie powinna na walce 
z Przeglądem zaprzestać, i dla ubocznego i drobne
go celu nie spuszczać z oka celu wielkiego. Po
trzeba  raz oswobodzić kraj od rządów zakulisowej 
ko terji, potrzeba zatem żądać, aby Koło wniosło 
sprawę w rajchsracie. K to będzie temu przeci
wny, to wywróci koziołka, bo kraj cały jednej o- 
pinii w tej sprawie i stoi po stronie Gazety Na
rodowej. N iechże nie cofa się więc Gazeta, zrobiw
szy połowę drogi, bo dzisiaj wszyscy ludzie na 
nią się oglądają.

„Kończę nadzieją, że te słowa pisane ręką, 
k tóra broń dźw igała w obronie ojczyzny, k tóre są 
zatem  szczere i rze te lne , nie pójdą na marne.

„Zostaję i t. d. A .“
Na tym głosie, który przedstawia drastycz

nie znaczenie sprawy, kończymy.

Iron! miejscowa i zamiejscowi
Lwów d. i9 . września.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po
litechnicznej donosi:

Dzień w czorajszy był przy w ietrze SW, czy- 
stem niebie i średniej tem peraturze dnia 20, °6 
C, pogodny. Najwyższa tem peratura dnia była 
26,°,, najniższa przed wschodem słońca 15,°f .

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 19. w rześnia: Przy  wietrze
przeważnie zachodnim, tem peratura się obniża, 
zachmurzenie się powiększa, wilgoć powietrza 
wzfhsta, burza później deszcze.

fl sprawie konfiskaty Gazety Narodowej. 
Mamy do zanotowania fakt nader radosny tak  dla 
Gazety Narodowej jak  i dla naszych stosunków 
prasowych.

W czoraj przed Trybunałem prasowym, zasia
dającym pod przewodnictwem radcy sądu krajo
wego p. Majewskiego, a w obecności prokuratora 
odbyła się rozprawa publiczna z powodu konfiska

ty  numeru Gazety Narodowej z d. 9. sierpnia r. b. 
za korespondencję z W arszawy. A rtyku ł ten roz
trząsa ł na tle bieżących wypadków niebezpie
czeństwo i szkodliwość propagandy antisemickiej 
w Kongresówce, szkodliwość spotęgowaną tern, że 
kraj nie stoi pod rządami parlam entarnem i, do- 
puszczającemi wszechstronne wyświetlenie spraw 
społecznych i krytykow ał w ogóle zachowanie się 
policji miejscowej, przypisując takowemu przyczy
nienie się do wzmożenia zła, z propagandy wy
padającego.

Rzecznikiem Ga:ety Nar., obrońcą przed do- 
niosłemi zarzutam i, uczynionemi je j z powodu tego 
artykułu naruszenia bezpieczeństwa państwa Ro- 
»yjskiego i sprowadzania niebezpieczeństwa na 
państwo A ustrjackie, był adwokat dr. Dulęba, k tó
ry ze stanowiska prawniczego wykazywał nieod- 
powiedność zarzutów. Przedstaw iciel zaś polity
czny Gazety Nar., który inkryminowaną korespon
dencję puścił w jej łamy, przedstaw iał pobudki, 
które skłoniły redakcję do jej zamieszczenia, cel 
i dążność artykułu, a przy tern św ietle i istotne 
znaczenie krytyki, jaka się mogła w artykule za 
wierać. Nareszcie zaś w zakończeniu rozprawy, 
odwołał się do trybunału prasowego, iż wyrok po
tępiający w podobnych zdarzeniach czyniłby dla 
redakcji niemożliwem spełnianie jej obowiązku pu
blicystycznego.

Trybunał wydaliwszy się na ustęp, wydał 
wyrok z n o s z ą c y  konfiskatę pomienionego nu
meru, podnosząc w motywach, że jakkolwiek a r 
tykuł zaw iera ostrą, krytykę działania organów 
rządowych rosyjskich nie zaw iera wszakże nic 
takiego, coby było niebezpieczeństwem dla państwa.

Pan prokurator zgłosił od wyroku tego a- 
pelację.

Sprawozdanie szczegółowe z rozprawy podamy 
następnie, gdy wyrok zostanie doręczony Redakcji. 
Tu pospieszamy podzielić się z publicznością n a 
szą radośną nowiną, że sprawa wolnej prasy, wy 
pełniającej swe publicystyczne zadanie, znalazła 
w tym wypadku uznanie Wys. sądu, jako trybu
nału prasowego i ochronę.

* Cesarz udzielił gminie Truchanów w pow. 
stryjskim , kwotę 100 zł. na dokończenie budowy 
szkoły.

* Excel. Grocholski, były prezes Koła polskie
go, bawi obecnie we Lwowie.

t  Ludwik Zieleniewski, długoletni radny m. 
Krakowa, członek tam tejszej Izby handlowej, „wła
ściciel fabryki maszyn i narzędzi rolniczych, prze
żywszy la t 06, zmarł d. 18. bin. Cześć pamięci 
zasłużonego obyw atela!

* Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
nadał kanceliście Aleksandrowi Donichtowi, posadę 
adjunkta kancelaryjnego sądu obw. w Samborze, 
a Leonowi Pirożkowi, posadę prowadzącego księgi 
gruntowe w sądzie obw. w Złoczowie.

R ada szkolna zamianowała rzeczywistymi na
uczycielami : Bazylego Czeredarczuka w Gajach
starobroizkich, P io tra  Totta w Ostrowczyku, J ó 
zefa P io tra  dw. im. W itwickiego w Rohatynie, a 
Olgę Horoniecką w Turzem.

* Ministerstwo zatw ierdziło projekt budowli 
wodnych na W iśle pod Zwierzyńcem i Pychowi- 
cami, kosztem 6804 zł. na rachunek skarbu 
państwa.

* Nowa Reforma od pewnego czasu szczególną 
rozciąga nad nami pieczołowitość. Szkoda tylko, 
że pieczołowitość ta, nieproszona, ogranicza się 
jedynie na kontrolowaniu naszej korekty i bezza- 
sadnem czynieniu zarządów o jakichś przedru
kach, o których nikomu się nie śniło. Z resztą, nie 
dziwimy się wcale te j taktyce Nowej Reformy; 
zam iast bowiem odpowiadać w kwestjach rzeczy
wiście ważnych, daleko dogodniej je s t sprowadzać 
dyskusję na drobiazgi, aby jak  to mówią, „wykrę
cić się sianem .”

* Przygotowanie żywności dla wojska, s t a 
rostwa ostrzegły gminy, aby z przygotowaniem 
żywności, a mianowicie z biciem bydła rzeźnego 
dla wojska, którego przem arsz został zapowiedzia
ny, wstrzymywały się zawsze aż dotąd, dopokąd 
kw aterm istrz właściwego oddziała wojska tego nie 
zażąda, a co wedle przepisów powinno nastąpić 
na 24 godzin naprzód. Gminy, które wcześniej 
przygotowują żywność dla oddziałów wojskowych, 
same sobie przypiszą winę niepotrzebnie poniesio
nych wydatków. Tak też stało się właśnie te raz— 
pisze Czas -  z jedną gminą, k tóra przygotowała 
żywność, a pierwotnie zapowiedziany przemarsz 
oddziału wojska cofnięto.

* Tamowanie komunikacji na ulicach. Is tn ie 
je  wprawdzie przepis, zabraniający postawywania 
na drogach i chodnikach, ale je ś li gdzie bywa 
przestrzegany, to chyba nie na ulicy Krakowskiej. 
Tam bowiem, na tej jednej, niemal z najwęższych 
ulic, od wczesnego już ranka do późnego wieczo
ra, gromadzą się na chodniku przekupnie, fak to
rzy, wieśniacy itp., na drodze znowu zatrzym ują 
się wozy i rozpoczyna się wyładowywanie mięsa, 
worków z mąką, soli i t. p. wiktuałów, a p rze
chodzień, zdążający ulicą Krakowską, musi prze
ciskać się środkiem drogi pomiędzy stojącymi i 
nadjeżdżającymi wozami.

Możeby na to, można co poradzić. Niechby 
owe postawywanie wozów i wyładowywanie z nich 
towarów, ograniczono do pewnych godzin, — a 
policja niechby przestrzegała, aby żydowscy prze
kupnie siedzieli w swych sklepach, a nie na cho
dniku.

* Kursa dopełniającej nauki szkolnej. Sprawa 
oświaty ludowej posunęła się we Lwowie o zna
czny krok naprzód, a przyznać trzeba, że inicja
tywa wyszła ze sfer mieszczańskich. J a k  wiado
mo, należy to do zakresu obowiązkowej nauki 
szkolnej, aby uczeń, po ukończeniu szkoły Indo
wej nie przystępujący do szkół średnich, uczęszczał 
jeszcze na tak  zwaną naukę dopełniającą. Nauka 
taka nazywała się dotąd nauką powtarzania, czyli 
niedzielną, udzielaną bowiem była w dwóch go
dzinach tygodniowo, w niedziele i święta, z nader 
małą korzyścią dla uczących się.

Lubo nowe ustawodawstwo szkolne państwo
we położyło większy nacisk na naukę dopełniają
cą i rozszerzyło je j zakres, R eprezentacja m iasta 
Lwowa jednak nie czekała na postanowienia pań
stwowe, rzekłbym, iż je wyprzedziła, uchwalając 
ubiegłego roku szkolnego zaprowadzenie kursów 
przygotowawczych szkoły przemysłowo-handlowej, 
a obecnie nazwała je  kursami nauki dopełniającej 
dla młodzieży zawodu rękodzielniczego i przemy
słowego.

Nauka rozpada się na kurs niższy i wyższy 
i odbywać się będzie w d z i e s i ę c i u  godzinach 
tygodniowo mianowicie w niedziele i św ięta od 
9. do 1. godziny przed południem, zaś od 7. do 
9. godziny wieczorem. Aby jednak w dniach ro
boczych nie odbiegali w arstatu wszyscy term inato- 
rowie równocześnie, odbywać się ma nauka w k u r
sach niższych w poniedziałek, środę j p ią te j, w 
kursach wyższych zaś we wtorek, czwartek i so
botę.

S ta tu t, uchwalony przez kuratorję szkoły 
przemysłowo - handlowej , będzie prowizorycznym, 
dopóki nie otrzyma aprobaty Reprezentacji miej
skiej i zatw ierdzenia krajowej Rady szkolnej. 
K ursa te postanowiono zaprowadzić w szkołach.

im. Konarskiego i im. Piramowicza, otwarto takie 
kursa jeszcze w lutym b. r., gdzie też i z po
czątkiem bieżącego roku szkolnego rozpoczęto wpi
sy i naukę. K ursa otw arte przy szkole im. Ko
narskiego, odbywają się nie w gmachu ratuszo
wym, lecz na ulicy Skarbkowskiej i. 26, naprze
ciwko kom isarjatu śródmieścia. Lubo na kursa na
uki dopełniającej przyjmowani być powinni jedy
nie ci uczniowie, którzy ukończyli szkołę ludową, 
jednak ze względu na stosunki dotychczasowe 
przyjmowani będą uczniowie i z niższym stopniem 
przygotowania, a nawet i nieumiejący wcale czy
tać i pisać, aby tym sposobem każdemu term ina
torowi dać możność nabycia nauki elementarnej 
bezpłatnie. Tak szlachetne postanowienia rep re
zentacji miejskiej powinny doznać najszczerszego 
poparcia ze strony pp. majstrów i jak  najw iększe
go zajęcia się i korzystania z nich przez term inato
rów. W patrjotycznem  poczuciu obowiązku nie po
winno się dopuszczać, aby trzeba było użyć rygo
rów, jakich nastręczają ustaw a szkolna i przemy
słowa przeciw opieszałym.

* Otwarcie nowego roku naukowego w gal. 
krajowej szkole gospodarstwa lasowego nastąpi w 
połowie przyszłego miesiąca. W arunki przyjęcia 
s ą : a) ukończenie 17 roku, b) jednoletnie bodaj 
praktyczne zajęcie w leśnictw ie, c) złożenie egza
minu wstępnego z wiadomości przygotowawczych, 
odpowiadających ukończonej niższej szkole śre
dniej. Wpisy rozpoczynają się z dniem 1. paździer
nika.

* Koncert Mierzwińskiego. Na liczne zapyta
nia z prowincji co do Ilości występów p. W ł. 
M i e r z w i ń s k i e g o  we Lwowie, dyr. teatru  
uwiadamia, iż tego znakomitego śpiewaka udało 
się pozyskać z wielkiemi trudnościami tylko 
na jeden koncert, który odbędzie się d, 8. paź
dziernika w teatrze.

Geny miejsc podwyższone jak  następuje : Loża 
I. p ię tra  i parterowa 30 zł. Loża II. p ią tra  15 
zł. Loża III . p ią tra  10 zł. Fotel w parterze 6 
zł. Krzesło pierwszorzędne w parterze 4 zł., d ru 
gorzędne 3 zł. Fotel na I. balkonie 7 zł. Fotel 
na II . balkonie 4 zł. Miejsce numerowane na III . 
p iątrze 2 zł. Miejsce stojący na III . p iątrze 1 
zł. G alerja numerowana 60 ct. Stojąca galerja 
50 ct.

B ilety  sprzedaje kasa teatralna.
* Dwunastu Z „Lutni”, (najlepsze siły śpiewa

ckie), odjeżdża jutro w niedzielę do Krakowa, na
stępnie do W arszawy, celem dawania koncertów. Nie 
będziemypowtarzać jakiem uznaniemisympatją cieszy 
się „L u tn ia”, ale zaznaczyć nam wypada, że pod 
względem artystycznym  taka wycieczka ma pewną 
doniosłość, albowiem produkcją chórów w sposób, 
jak  ją  umiejętnie „Lutnia" trak tu je , rozbudza się 
zamiłowanie do pielęgnowania śpiewu, (najpiękniej
szej części muzyki), i daje się podnietę kompozy
torom do pisania śpiewów chóralnych. „L u tn ia” 
swoją wycieczką złoży dowody w obec szerokiego 
Koła słuchaczów, czego przy w ytrwałej pracy 
siłami amatorskiemi dokonać można. W K rako
wie miał się utworzyć kom itet, który na dworcu 
wyczekiwać będzie naszych śpiewaków i ułatw i 
im pobyt. B ilety  na koncert, jak  nam donoszą, 
są rozchwytywane. Pow ierzając tedy K rakow ia
kom i W arszawiakom na krótki czas naszą „Lu
tn ię ”, żegnamy podróżników szczerem „Szczęść 
B o że!” i „do w idzen ia!”

W końcu zanotować nam wypada, że wiado
mość podana przez Diło, a wczoraj przez nas pow
tórzona, o zakazie rządu rosyjskiego co do odśpie
wania pieśni małoruskich na koncercie, odnosiła 
się do dawniejszego zakazu. Obecnie Dowiem chór 
„L utn i” nie ułożył jeszcze nawet stanowczo pro
gramu, a obiegające litografowane programy, są 
tylko ewentualnemi wnioskami.

* Przemysł fotodrukarski i cynkograficzny—
pisze lwowski korespondent Nowej Reformy — 
tak szeroko rozwinięty na Zachodzie, w kraju na
szym zaledwie pierwsze kroki stawia. Zasługa 
wprowadzenia tej gałęzi artystycznego przemysłu 
dla G alicji, przypada panu Edwardowi Trzeme- 
skiemu, właścicielowi zakładu fotograficznego we 
Lwowie, który w swoim zawodzie pierwszorzędne 
w kraju zajmuje stanowisko. Doprowadziwszy sz tu 
kę fotograficzną do doskonałości, zajął się pan 
Trzemeski urządzeniem swego zakładu na wzór 
pierwszorzędnych europejskich firm fotograficznych, 
założył fotodrukarnię i cynkografię. D zięki temu, 
można u nas obecnie wydawać dzieła ilustrowane, 
co poprzednio dla braku rytowników i dla wyso
kich kosztów, połączonych ze stalorytam i lub drze
worytami, na zbyt wielkie natrafiało trudności. I  
tak  w ostatnich czasach poleciło muzeum przemy
słowe p. Trzemeskiemu zdjąć znaczną liczbę przed
miotów; In sty tu t stauropigiański z powodu jubi
leuszowego obchodu wydaje pamiętnik z pięknemi 
ilustracjam i fotodrukowanemi, a obecnie kom itet 
archeologiczny wyda album przedmiotów, znajdu
jących się na wystawie na 50 kartonach, które w 
zakładzie p. Trzemeskiego zostaną wykonane. Nad
to p. Trzemeski wyda wspaniałe album, zawiera 
jące ilustracje do powieści Sienkiewicza „Ogniem 
i mieczem”, rysowane przez znakomitego artystę  
p. Ju liu sza  Kossaka. A  że każdy przemysł u nas 
szczególnie z początkn, potrzebuje większych w kła
dów, przeto komisja krajowa dla przemysłu pole
ciła jednomyślnie W ydziałowi krajowemu do u- 
względnienia prośbę p. Trzemeskiego o pożyczkę 
3000 zł. z funduszów na cele przemysłu przezna
czonych. W ydział krajowy uznając również poży
teczną działalność p. Trzemeskiego, do prośby tej 
na onegdajszem posiedzeniu w zupełności się przy
chylił.

* Modne parasolki. W  Paryżu  cieszą się wiel- 
kiem powodzeniem parasolki, pokryte zwyczajnem 
szarem płótnem, z rączkami skromnie rzeźbionemi 
z drzewa.

* Samobójstwo. Teodor Krenzel, były zarząd
ca g iserni K. P iłlera , la t 63 liczący, ojciec tro j
ga dzieci, odebrał sobie onegdaj życie wystrzałem 
z rewolweru. Jako  przyczynę samobójstwa podają 
niesnaski domowe i zły stan  finansowy.

* Ucieczka, z Więzienia w Stanisławowie uciekł 
włościanin, rodem z pow. Buczackiego, skazany na 
20. letnie więzienie.

* Wypadki zamiejscowe. P rz y młóceniu zboża 
na maszynie, w Rożniatach, pow. mieleckim, pa
robek Tomasz Nowicki, pochwycony został przez 
cepy i doznał tak  ciężkiego skaleczenia, że na 
miejscu życie zakończył.

* Zmarli. Karol Żmigrodzki, la t 76.
* Jutro w niedzielę d. 20. w rześnia : św. E u

stachego ; R o ż d .  B o h o r o d .  W ponie
działek d. 21.  b. m.: św. M ateusza ; św. Joaki- 
ma i Anny.

— Tarnopol d. 17. września. {Wybory do R a
dy miejskiej.) Tegoroczna akcja przedwyborcza nie 
należy wcale do zwykłych; roznamiętnienie ogar
nia ludność miejską coraz bardziej, ruch agitacyj
ny nader silnie ożywiony, a rozmaite stronnictwa, 
partje  i koterje, gotują aię do walki wyborczej z 
całą zaciętością. W śród takiego ogólnego gwaru, 
nie dziwna, że o prawnem i spokojnem postępo
waniu zapomniano po części. Tworzy się komitet

za komitetem, każdy z nich chce wziąć w swe ręce 
agitację, wszystkim jednak się wymyka, a ztąd 
nieład, gwar i rozgardjasz.

Dnia 6. b. m. grono wyborców 3. koła zwo
łało ogólne zgromadzenie wyborców tego koła. Na 
zapewnienie to, ogłoszeniami po rogach ulic roz- 
lepionemi, przybyło wielu wyborców i wybrano 
wedle wszelkich zwyczajów komitet, który lozpo- 
czął swą czynność. Kom itet ten, jakkolwiek na 
skład jego całkowicie się nie godzimy, gdyż wcho
dzą tam i osobistości o nadto jaskraw ej politurze 
„z D iaków ki” i niezbyt mile powszechnie widzia
ne — to jednak przyznać trzeba, został legalnie 
wybrany, a że i niepożądani tam weszli, to wina 
tych, którzy nie biorą udziału w życiu publicznem, 
kierując się zasadą „J&koś to będzie.”

W ten sposób powstał komitet t. z. „kontr- 
m agistrack i.”

M agistracki natom iast zaw iązał się w mniej 
legalny sposób, a za to przybrał na się charakter 
ogólny. Urząd gminy porozsyłał zaproszenia im ien
ne do osób, o których sądził, że są jego wielbi
cielami, ci zebrali się w sali Rady miejskiej i u- 
cbwalili, że byłby to zbytek, gdyby każde koło 
miało swój komitet; lepiej utworzyć dla w szyst
kich jeden i zaraz go wybrać. Ja k  uradzono, tak 
też i zrobiono. „W ybrańcy” m agistratu  „w ybrali” 
30 do komitetu, powołując doń dla okrasy kilka 
osób i z klasy rzem ieślniczej i z obozu ruskiego. 
Tak tedy pryw atnie utworzył się drugi komitet, 
zwany „magistrackim.

Z powodu zaś, że pierwszy więcej legalnie 
wybrany, wielu się i to dla słusznych względów, 
nie podoba, drugiemu ześ brak zupełnie charak
teru  legalnego, przeto powstaje kom itet trzeci rów
nież kontrm agistracki, a zapowiadają utworzenie 
się i czwartego pod egidą pewnego obywatela z 
klasy uboższej. Tak tedy prawdziwy zamęt i za
mieszanie, z których gotowi skorzystać najgorsi.

Na niedzielę 20. bm. przygotowuje się wiel
kie zgromadzenie wyborców, coś na podobieństwo 
zgromadzenia ludowego, o przebiegu którego, jak  
niemniej o dalszej akcji wyborczej, później do
niosę.

— Warszawa. Sprawa wydalań je s t na porząd
ku dziennym wszelkich rozmów, a jak  obecnie się 
pokazuje, poszliśmy nawet po rozum do głowy. 
Kilku kupców i przemysłowców warszawskich z e r
wało stosunki handlowe z niemieckimi fabrykan
tami. Jeden z budujących właśnie fabrykę, zerw ał 
rokowania prowadzone z firmą berlińską o dosta
wę maszyn i motorów, a zamówił je  za cenę 
20.000 rubli u fabrykanta francuskiego.

Z powodu ciągłego napływu wydalanych z N ie
miec, w kantorach także następują zmiany. Niem
cy tracą posady, bo coś zrobić ze swoimi konie
cznie potrzeba, i dać im zajęcie— to rzecz sumienia.

Z wiadomości brukowych je s t do zapisania 
smutny wypadek obwieszenia się niejakiego J ó 
zefa Jarosza, austrjackiego poddanego, a niemniej 
wypadek, jak i zdarzył się w ogrodzie saskim. 
Panna K rajew ska siedziała z wujem swym, panem 
Wolskim, na ławeczce. Pan W olski chcąc zapalić 
cygaro, potarł zapałkę, w tern główka odskoczyła 
i wpadła w oko panny K rajew skiej. Mimo spiesz
nej pomocy lekarskiej, oko wypłynęło.

— Uchwała gminna. We wsi Brzozówce, w pow. 
kozienieckim nad P ilicą, osiadł przed dwoma la ty  
żyd Moszek, zaczął handelek od kieliszka i piwa, 
a skończył na wyprowadzaniu koni z cudzych s ta 
jen  nocami. Przem ysł ten Moszka zw racał od ro
ku na Brzozówkę uwagę wsi okolicznych, obejmu-
ąc nawet sąsiednie gminy Gdzie tylko konia u- 

prowadzono, poszkodowani wpadali na ślad, który 
poszukiwania wprost do Brzozówki prowadził. Tu 
ślady nikły, s tra ty  jednak nie podobna było odna
leźć, ta k  się gdzieś zaprzepaszczała w tej wsi, 
dosyć, iż się poszlaki składały tak  na to, że 
wszystkich włościan tam tejszych miano w posą
dzeniu. O statn ia kradzież dokonana została w mia
steczku W arce. Poszkodowani puścili się o świcie 
nazajutrz w pogoń za złodziejami, i ja k  zwykle, 
do Brzozówki dotarli. Tu im ślad zginął. Udali 
się do so łtysa , obeszli wieś całą i p rzejrzeli 
wszystkie: kryjówki, nie zważając na oburzenie i 
obelgi włościan: koni jednakże nie znaleziono. D la 
zapicia konfuzji wsi wyrządzonej, poszli w końcu 
poszukiwacze i znieważeni poszukiwaniem do k a r
czmy. Tu głośno rozpraw iali o koniach uprowa
dzonych; w tem wchodzi wyrostek wiejski, p rzy
słuchał się rozmowie i mówi, że obce jak ieś ko
nie w idział w tej cuwili za wsią w zaroślach. 
Cała ciżba zebranych skoczyła do zarośli z sołty
sem, i rzeczywiście były to konie, skradzione w 
W arce. Opodal od nich zatrzym ano i żyda, po
mocnika Moszka; z dalszego dochodzenia pokazało 
się, że Moszek miał jeszcze dwóch pomocników 
takich. Konie poszkodowani zabrali, gromada zaś 
tego samego dnia zebrała się na zgromadzenie i 
uradziła uchwałę, zabraniającą przyjmowania do 
wsi żydów na zamieszkanie. W szystkich przy ję
tych dotąd, wydalono natychm iast.

— W szkole polskiej w Paryżu dnia 2. b. m.
odbyło się zebranie ogólne Stow arzyszenia byłych 
uczniów tejże szkoły. Po sprawozdaniu sek re ta
rza, który potw ierdził postępy w zrastające Towa
rzystw a, skarbnik zdał rachunki kasy, z których 
przytaczamy główniejsze cyfry: 1. Fundusz żela
zny Towarzystwa wynosi 9364 fr. 95 cent. Do
chód tegoroczny wynosi 4911 fr. 7 cent., wydatki 
zaś 1386 fr. 77 cent 2. CzłoDkowie honorowi, 
którzy dopomagają byłym uczniom w ich dziele, 
wypłacili sumę ogólną 670 fr. 3. Fundusz żela
zny kasy szkolnej, przedstaw ia 2105 fr. 61 cent. 
Ta kasa, która ma być powiększona datkami do
broczynnych rodaków, przeznaczoną je s t na u trzy 
manie i w ykształcenie synów emigrantów w szkole 
polskiej. 4. K ap ita ł funduszów pomocy naukowej, 
któremi się zajmuje Stowarzyszenie, wynosi 34.872 
fr. 82 cent. Dochód roczny przedstaw ia sumę 
2132 fr. 95 cent., wydatki zaś wynoszą 1380 fr. 
Po sprawozdaniu stanu finansowego Towarzystwa, 
walne zebranie potwierdziło działanie współredak
torów „Buletynu” (Bulletin littiraire, artistigue et 
scientijique polonais), który wychodzi co trzy  mie
siące w Paryżu, w celu rozpowszechnienia za g ra 
nicą lite ra tu ry , sztuk i nauk naszego kraju.

Przytaczam y także główniejsze odczyty te 
goroczne, ułożone przez Stowarzyszenie w tymże 
samym c e lu : 1. w listopadzie wieczorek Mickie
wiczowski; 2. w marcu „O sztuce w Polsce”, 
przez F. T raw ińskiego; 3. w kwietniu, „O Sło
wackim”, przez p. H ev t'la ; 4. w maju, „O K azi
mierzu Brodzińskim ”, przez p. D uchińską; 5. w 
czerwcu, „O kuchni i obyczajach polskich”, przez 
E. Szre ttera . Nakoniec mianowani zostali człon
kami zarządu na rok 1885/6: dr. Jasiew icz J u 
liusz, sek re ta rz ; Karwowski Stanisław , skarbnik; 
A. Berecki, W. B ittner, E. Bojanowski, A. C zer
nik, W. G asztow tt, K. Kowalski, F. Trawiń°ki. 
Kończąc to krótkie przedstaw ienie stanu rzeczy, 
zarząd Towarzystwa prosi rodaków, ażeby byli 
łaskawi przesyłać pod adresem sekretarza Stowa
rzyszenia : rue Lamandee, P aris, wszystkie datki 
i nowowychodzące pisma, broszurki i t. p., tyczące 
się kraju, októrych „B uletyn” Stowarzyszenia zda 
sprawę.

— śluby siedmiogrodzkie. W edług zastosowa
nych do przepisów kościelnych ustaw austrjackich,

rozwód nie znosi zupełnie małżeństwa, a zatem 
rozwiedzionym małżonkom nie pozwala, jak  prawo 
francuskie, wejść w ponowne związki małżeńskie. 
W licznycń wypadkach radzono sobie w ten  spo
sób, że rozwiedzeni małżonkowie, pragnący za
wrzeć nowe związki, wyjeżdżali do W ęgier, tam 
ad hoc przechodzili na wyznanie protestanckie, i 
wtedy ponownie mogli wchodzić w nowe związki 
małżeńskie. Prawo bowiem węgierskie ustanawia, 
„że wszystkie czyny konw ertysty, dokonane po 
przejściu jego aa nowe wyznanie, mają być są 
dzone według dogmatów kościoła, do którego 
przeszedł, i że dla niego zasady wyznania, które 
porzucił, nie są obowiązujące”. Auy rzecz uczy
nić jeszcze wygodniejszą, pastorowie węgierscy 
delegują pastorów wiedeńskich, przed którymi od
bywa się i przejście neofity na wyznanie pro te
stanckie i ślub ponowny, tak, że można było 
ominąć prawo austrjackie, nie wyjeżdżając nawet 
do Preszburga. N ajliberaluiej w tej sprawie po
stępują sobie pastorowie wyznania unitarjuszów  w 
K lausenburgu; więc też liczne zaw ieranie za ich 
pośrednictwem śluby, znane są pod nazwą „ślubów 
siedmiogrodzkich”. W  Wiedniu istnieje k ilka
set takich małżeństw siedmiogrodzkich, i to p ra
wie wyłącznie w warstwach najm ajętniejszych.

Otóż nagle wyrok sądu najwyższego podał w 
wątpliwość niekwestjonowaną dotąd legalność tych 
związków. Nadto sama specjalna sprawa, która 
ten  wyrok wywołała, obudzą powszechny in teres. 
W yrok unieważnia znanego p isarza O. F . B erga, 
który od kilku miesięcy znajduje się w zakładzie 
obłąkanych w Doblingu pod Wiedniem. B erg w 
dość młodym wieku ożenił się. W szedłszy w 
św iat teatralny , poznał tam młodą aktorkę, pannę 
Klang. Niebawem rozwiódł się z pierw szą żoną, 
której zapewnił znaczną pensję dożywotnią, sam 
zaś zaw arł z panną K lang „ślub siedmiogrodzki” 
i z tego małżeństwa są trzy  córki, które były 
dotąd uwaźaue jako legalne spadkobierczynie dość 
znacznego m ajątku ojca, trzech wielkich kamienic 
w W iedniu i pięknej posiadłości w okolicy B runa, 
niedaleko Semeringu. Nagle wyrok wyższego sądu 
wiedeńskiego i drugą żoną Berga i dzieci stawia 
w położeniu nader przykrem.

Podobno w testam encie zapisał on cały m ają
tek  drugiej żonie i córkom, ale rzecz komplikuje 
się okolicznością, że nie um arł, lecz jako obłąkany 
został oddany pod kuratelę. K uratorem  zaś zo
sta ł znany adwokat Neuda, który także rozwiódł 
się z pierwszą żoną i zaw arł ponowny ślub sied
miogrodzki. Słowem sprawa ta  wywołała w W ie
dniu powszechną sensację. D zienniki węgierskie 
robią z tego zajścia kwestję polityczną, dowo
dząc, że rząd wiedeński narusza ustawy wę
gierskie.

— Testament królowej Wiktorji. w  stolicy 
A nglii obiegają pogłoski, jakoby monarchini z je
dnoczonego królestwa, poczyniła w testam encie 
swoim zmiany, niezbyt pocieszającej natury  dla 
ks. W alii. Królowa zapisała podobno cały swój 
majątek prywatny, z wyjątkiem kilku nieznacznych 
legatów, wynoszący do 4 milionów funtów, ks. 
Connaugbt i ks. B eatryczy, nadto przekazała im 
też dobra swoje w Osborne, Claremont, Baden i 
Koburg.

— Dla mił08Ci. w  r. 1881 mieszkaniec Bolonii, 
20-letn i Edw ard B., syn zamożnego kupca, poko
chał piękną G iuliettę T., która odpłaciła mu wza- 
emnością. Edward jednak okazał się tak  zazdro- 

śnym i gwałtownemi scenami do tego stopnia za 
truw ał życie ukochanej, i* ta  oświadczyła mu 
wręcz, że żoną jego z obawy większych jeszcze 
udręczeń nie zostanie. Odmowa ta  podnieciła ty l
ko jeszcze namiętność młodzieńcza, który dopro
wadzony do ostateczności stanowczością G iulietty , 
opierającej się wszelkim prośbom jego, s trze lił do 
niej zadając ciężką ranę. B iedna dziewczyna dłu
gie miesiące walczyła pomiędzy życiem a śm ier
cią, gwałtownego zaś kochanka sądy skazały na 
12 la t więzienia. W r. b G iu lie tta  nareszcie przy
szła zupełnie do zdrowia i przed niedawnym cza
sem oświadczyła przerażonej rodzinie, iż porozu
miawszy się z Edwardem, postanowiła zaślubić go 
i przepędzić wraz z nim, pozostałe do czasu od
siedzenia kary, ośm la t w więzieniu. Persw azje 
rodziny nie zdołały zachwiać postanowieniem G iu
lie tty , a za inicjatyw ą dyrektora w ięzienia oraz 
kilku dygnitarzy miasta, wysłaną została do króla 
petycja z prośbą o ułaskawienie Edw arda. Spo
dziewają się, iż szlachetny król Hum bert prośbę 
tę uwzględni.

W Madrycie obiega obecnie charak terysty
czne odezwanie się króla Alfonsa, podczas osta
tnich rozrnchów, które z łatwością mogły zamie
nić się w rewolucję. Monarcha hiszpański oświad
czył otoczeniu swojemu, iż w danym razie stanie 
na czele wojsk swoich i dodał: „Nie opuszczę
Hiszpanii inaczej, jak  pokrajany w kaw ałki.”

— Usłużny współpasażer. Oficer austrjacki, 
jadąc z Dux do P rag i, wskutek nader wysokiej 
tem peratury w wagonie, przeprosiwszy siedzącego 
razem z nim jegomościa, zdjął mundur, zastąpił 
go krótką kurtką, zam iast wysokich butów, wło
ży} pantofle, a głowę przyodział w lekką czape
czkę podróżną. Na jednej ze stacyj wyszedł na 
chwilę z wagonu, w tem rozległ się trzec i dzwo
nek i oficer zdążył zaledwie wskoczyć do ja k ie 
goś pustego przedziału w wagonie. Tymczasem, 
towarzysz podróży oficera, w przypuszczeniu, iż 
ten ostatni pozostał na stacji, chcąc mu wygodzić, 
gdy pociąg zaczął ruszać z miejsca, w yrzucił przez 
okno mundur, szablę, buty, czapkę wojskową i ma
ty ręczny k u fe rek .. Na następnej stacji oficer 
powrócił do swojego przedziału, gdzie nader nie
mile zdziwiony został zbytnią uprzejmością współ
pasażera. Dano znać telegraficznie i wyrzucone 
rzeczy znalazły się, ale oficer musiał podróż przer
wać i na następnej stacji dwanaście godzin w 
pantoflach i czapecce podróżnej przesiedzieć.

— Weteranka sztuki. W W eronie występowa
ła przed niedawnym czasem w sztuce Goldoni’ego 
panna Rosalinda Caruso, obchodząca tegoż dnia 
właśnie stu le tn ią  rocznicę swoich u ro d z in ! „Po
mimo sędziwego wieku — pisze jeden z dzienni
ków włoskich — arty stka  zachowała niezwykle 
lekki chód, ożywioną mowę i zupełną świeżość 
wszystkich władz umysłowych”.

— W Beyrucie, mieście syryjskiem, wykryto 
znakomicie zorganizowaną bandę zbójców. Opry- 
szki mieli swego dyrektora, sekretarza, kasjera, 
ajentów i magazyny w celniejszych portowych 
miastach Syrji i Egiptu. Ze skofiskowanych ksiąg 
stow arzyszenia przekonano się, iż przedsiębior
stwo to trw ało już od la t ośmiu i dawało „przy
zwoite" utrzym anie członkom swoim.

— Przeciw szulerstwu. Obecnie już  zmarły, 
a dawniej dowodzący kawalerją w A nglii, pułko
wnik Burbuny, został pewn«go razu oskarżony, że 
pułk jego prowadzi nader hulaszcze życie. W y
słano tedy jednego z jenerałów na inspekcję. Ten 
znalazł wszystko w porządku, ale ostatecznie wy
jaw ia cel swej inspekcji, mówiąc: „Muszę ci w y
znać pułkowniku, że komendę doszły s łu ch y , 
jakoby twoi oficer o vio szulerstw u się oddaw ali".— 
„A to wierutny fałsz, odpowiedział na to pułko
wnik Burbuny. Jlogło to być dawniej, parę mie
sięcy temu. Teraz nic podobnego się nie dzieje.



W ygrałem bowiem gotówkę od całego pułku — a 
nigdybym nie pozwolił grać na kredyt*.

— Ze Spowiedzi. Onegdaj jeden z kapłanów 
w W arszaw ie otrzym ał w konfesjonale od skru
szonego grzesznika papiery wartościowo w sumie 
6000 marek. Papiery te  zostały skradzione w 
Poznaniu jednemu z obywateli z pod Pleszewa, 
który zam ieszkiwał w hotelu. K apłan, który o- 
trzym ał depozyt, zawiadomił zaraz listownie po
szkodowanego, iż papiery są do jego dyspozycji.

— Pani Weldon, znana z procesu z Gouuodem, 
a odsiadująca obecnie karę w więzieniu Holloway, 
wydała do gazet angielskich manifest, oznajm iają
cy, iż ona to natchnęła twórcę „Fausta* do skom
ponowania oratorjum „Śmierć i życie* (Mors et 
vita). P an i Weldon oświadcza, iż Gounod wykonał 
tylko je j myśl, i że oratorjum  początKowo miało 
nosić n azw ę: „P iętnaście misterjów*. Nadto pani 
Weldon ubolewa w manifeście nad niewdzięczno
ścią, nad zapoznaniem jej najlepszych chęci i t a 
lentu, i nad srogością losu, każącą je j obecnie 
niewinnie przebywać w więzieniu, i tak  dalej i 
tak  d a le j!

Toatr, literatura i a :s ;k a .
— Teatr W czoraj dawano po raz  drugi ko- 

medję z francuskiego „Po śliskiej drodze*. Wobec 
obszernej recenzji, zamieszczonej w numerze przed
wczorajszym Oaz. Nur,, tak  o samej sztuce, jak  
i grze artystów , nie mamy dziś nic do zanotowa
nia — prócz faktu przepowiadanego, źe sztuka 
ta  „Po śliskiej drodze* stoczyła Bię w przepaść i 
nie ujrzy już prawdopodobnie po raz trzec i św ia
tła  kinkietów teatralnych ; wczoraj bowiem takie 
panowały w tea trze  pustki, że aż żal było g ra ją 
cych artystów.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  D zisiaj d. 19 
b. m. trzeci występ p. A leksandra Bandrowskie- 
go: „ P o d r ó ż  d o A f r y k i * ,  opera komiczna w 3 
aktach, Souppe'go.

W niedzielę d. 20. b. m. popołudniu: „A n- 
g o t ,  c ó r k a  s t r a g a n i a r z y * ,  op. kom. w 3 
aktach Lecocąna, z panią Radwan-Trapszo.

W ieczorem : „K  o ś c i n s z k o  p o d  R a c ł a  
w i c a m i * .  Obraz historyczny w 6 oddziałach W. 
L. Anczyca.

W p o n ie d z ia łe k  d. 21. b. m. dawno n itgrane: 
„ R o z  b i t k i * ,  kom. w 4 akt. B liz iń sk ie g o , z p. 
Żelazowskim w najlepszej jego roli — S trasa.

We w torek 22. b. m.= „ P a l e s t r a n t *  (Der 
B ettelstudent), opera kom. w 4  akt. Millockera.

W e środę d. 23. b. m. po raz  pierw szy: „ ln -  
t e r r e g n u m  w d o m u * ,  kom. w 3 akt. orygi
nalnie napisana przez J .  K. S.

We czw artek d. 24. b. m.: „ O p o w i e ś c i  
H o f f m a n a *  (Les Contes d’ Hoffmann), op. fan 
tastyczna w 4  akt. Offenbacha.

W  sobotę 26. b. m. po raz pierw szy: „ G a s -  
p a r o n e “, opera kom. w 3 akt. Milockera.

— P o z n a ń s k i  t e a t r  p o l s k i  otw arty 
zostanie d. 3. października.

  P . Z y g m u n t  N o s k o w s k i ,  u talento
wany kompozytor, jak  donosi Słowo, wykończył 
dzieło operowe „Po W ieczornicach*.

— Panna H e r m a n  powróciła już do W ar- 
szawy i wystąpi ju tro  w niedzielę w swej popi
sowej roli „Carmen*.

— N a k ł a d e m  S. L e w e n t a l a w  W arsza
wie, wyszedł pierwszy tom „Pism Michała B ałuc
kiego*, zaw ierający powieść „Byle wyżej.*

— B a j  b u z  a — oto ty tu ł nowej powieści 
trzytomowej J. I. Kraszewskiego, napisanej na 
tle wypadków z czasów Zygmunta HI.

— U d z i a ł  P o l a k ó w  w l i t e r a t u r z e  ob
c e j  W  f r a n c u s k i e m  piśmie „Archives de bio
logie de la Belgiąue* znajdujemy rozprawę p. n. 
„Recherches sur le developpement du Hunopora 
vivipora“, pióra W. Załęskiego. Pismo „Materieux 
pour 1’histoire prim itive et natnrelle de lhomme* 
pomieszcza rozprawę p. Zaborowskiego o psach 
przedhistorycznych. „Archives de neurologie* za
mieściło rozprawę p. Tarnowskiego p. n. „A ltera- 
tion de la  moelle consecative a 1’ćlongation du 
nerf sciatyqne.“ W  dwu ostatnich zeszytach „Re- 
vue Scientifiąne* znajduje się rozprawa p. Ku- 
charzewskiego. „Journal de Geneve“ ukończył 
druk utworu Jeża , „Szandor Kowacz.*

Z n i e m i e c k i c h  p i s m ,  berliński mie
sięcznik redagowany przez Paw ła Lindana, roz
począł druk powieści E lizy Orzeszkowej „Widma*. 
Tytuł ten w tłumaczeniu opiewa: „N ebelbiłder*.— 
„Archiv fur Physiologie* zamieściło rozprawę p. 
Zglińskiego, o ruchach źrenicy. Allg. ost. Litera- 
tur-Ztg. wychodząca w W iedniu liczy do swych 
współpracowników pp. Struwego z W arszawy, M. 
Straszew skiego z Krakowa, K. R. Hankiewicza i 
Em ila K ałuźniackiego z Czerniowiec. W reszcie 
zaznaezyć wypada, że w dziele dr. Dworzaka 
„Ueber die Frem dw orter in Koran*, podniesiono 
w przedmowie udział Polaków w badaniach nad 
językam i wschodnieini.

W A n g l i i  wydano chrestom atję porów
nawczą bajek, do której dokonano przekładu bajek 
K rasickiego z języka francuskiego. P . Janko 
wreszcie, student uniw ersytetu berlińskiego wydał 
p ra c ę : „degnminosae europeae, analitice ela-
boratae*.

— W y p r a w a  n a u k o w a .  Towarzystwo 
geograficzne w Petersburgu zamierza urządzić w 
roku przyszłym wyprawę naukową do kraju Nad-
umurskiego.

(fesiMHhintwft, przemysł i handel.
Lwowski targ zbożowy, w  pierwszych dniach 

października b. r. ma się odbyć we Lwowie doro
czny ta rg  zbożowy. W ta rgu  tym zaprowadzone 
zostaną pewne innowacje, a to w dwojakim k ie
runku. Dotąd mianowicie z targiem  tutejszym  była 
połączoną wystawa i premiowanie chmielu krajo
wego, ale nie było właściwego t a r g u  chmielo
wego.

Pierw szą innowacją jes t, że tego roku prócz 
wystawy nrządzony będzie osobno t a r g  c h m i e -  
1 u, na który plantatorowie, chcący z niego sko
rzystać, bedą mogli przysyłać nietylko próbki, 
ja k  to dotąd bywało, ale także sam tow ar tj. 
chmiel przeznaczony na sprzedaż, w ilości bodaj 
dwóch worków, z którychby jeden zaw ierał 100 
k lgr. pierwszego, drugi zaś gorszego gatunku. 
Będzie można więc z takiej ilości należycie po
znać jakość tow aru , a to zachęci bezwątpienia 
kupców.

D rugą ważną innowacją w urządzeniu targu 
tegorocznego, będzie zwołana podczas targu  k o n 
f e r e n c j a  h a n d l o w a ,  k tóra wśród różnych wa
żnych kwestyj handlowych i gospodarskich, wy
magających załatw ienia, zastanowi się także fiad 
sprawą utworzenia s k ł a d ó w  z b o ż o w y c h  we 
Lwowie, jak ie  posiadają jnż iane prowincje i m ia
sta  monarchii, jak  niemniej nad kw estją zapobie
żenia obniżaniu ta ry f przewozowych na zboże

z cesarstw a rosyjskiego i Rumunii, na kolejach 
galicyjskich, skutkiem którego to obniżenia prze
wóz zboża rosyjskiego i rumuńskiego o wiele ta ń 
szy od przewozu zboża galicyjskiego, sprawia, że 
zboże nasze nie może współzawodniczyć na targach 
europejskich z cenami zboża tam tejszego.

Na konferencji tej podniesioną także zostanie 
sprawa wprowadzenia w życie zamierzonej od 
dawna g i e ł d y  z b o ż o w e j  we Lwowie. Nie cho
dzi tn o dyskusję nad potrzebą lab pożytkiem 
giełdy zbożowej we Lwowie, gdyż rzecz ta  od 
dawna jnż została uznaną, postanowioną, i do sa
mego prawie kresu doprowadzoną. S ta tu ty  są za
twierdzone, a nawet R a d a  g i e ł d o w a wybrana. 
Tylko do otworzenia samejże giełdy dotąd przyjść 
jakoś nic może, pomimo, że jnż przed rokiem zło
żono w drodze subskrypcji pomiędzy W tejszemi 
znakomitszemi firmami kupieckiemi 8.000 złr. na 
rozpoczęcie i pierwsze urządzenie giełdy. Otóż 
kwota ta  okazała się za małą ażeby za je j pomo
cą można otworzyć giełdę i mieć na wszelki wy
padek pewien zasób rezerwowy na jej podtrzyma 
nie w razie potrzeby; zaczem zebranie większego 
zasobu rezerwowego na urządzenie giełdy, ma być 
przedmiotem, poddanym pod obiady konferencji 
handlowej. R eferatu w pierwszych dwu sprawach, 
pozostających z sobą w związku, podjął się p. Bo- 
dyński; sprawę giełdową przedłoży konferencji p. 
Gross. Na konferencję zaproszeni będą nietylko 
uczestnicy targu, ale także i delegaci W ydziału 
krajowego, Rady miejskiej i główniejszych insty- 
tucyj finansowych.

Komitet c. k. T o w arzy stw a  gospod. galic.
podaje niniejszem do wiadomości powszechnej, a 
w szczególności do wiadomości pp. plantatorów  
chmielu, iż podczas V II. międzynarodowego targu 
zbożowego, odbędzie się w myśl uchwały sekcji 
chmielowej, dla ożywienia stagnacji handlowej, 
wystawa i ta rg  na chmiel dnia 6. i 7. paździer
nika we Lwowie, stanowiąc przy tem co następu
je : 1) iż każdy uczestnik targu  cnmielowego obo
wiązany je s t przestać (już nie próbki, jak  dotąd), 
ale po dwa wańtuchy chmielu swego, pierwszej i 
drugiej sorty, zupełnie odpowiednie i równe całe
mu zbiorow i; 2) nadesłać zgłoszenie do komitetn, 
z oznaczeniem ilości wańtuchów i dołączeniem po 
1 zł. od wantucha, do 25. b. m. n a jd a le j; potrze
bne blankiety wydają się na żądanie; 3) chmiel 
wysłać na koszt własny pod adresem p. Ignacego 
Rnssmana, ulica Brygicka nr. 9 we Lwowie tak, 
iżby chmiel du 4. października najpóźniej doszedł; 
chmiel później nadesłany przyjęty nie b ęd z ie ; 4) 
przy każdym wańtuchu ma być dołączona kartka 
kartonowa z dokładnem oznaczeniem miejscowości, 
tk ą d  chmiel pochodzi i nazwy właściciela; prócz 
tego podana ma być ostania stacja kolei i poczta, 
jakoteż ilość cetnarów do' sprzedania z Każdego 
okazanego gatunku ; 5) ta rg  chmielowy połączony 
będzie z premiowaniem, mianowicie wyznaczone 
są dla chmielu przesłanego w wańtuchach dwie 
nagrody po 40 zł. a cztery po 20  zł., które udzie 
lone będą chmielarzom, a właścicielom chmielarń 
odnośnych, dypl°my’ Chmiel nadesłany w próbkach 
premiowany nie będzie.

Przyznaniem nagród zajmie się osobna komi
sja, złożona pp. Michała Koknrowicza, Kazim ie
rza  hr. Dzieduszyckiego, Karola Kiselki, Roberta 
Domsa, Ignacego Rnssmana, dyrektora kraj. szkół 
roi. w Dublanach, p. W ładysław a Lnbomęskiego i 
dyrektora dóbr arcyksięcia A lbrechta w Żywcu p. 
Kaufmana.

Kom itet nadmienia przytem, iż skutkiem za
biegów, poczynionych przez delegatów naszych na 
ta rg  wiedeński, którzy podczas pobytu swego w 
W iedniu, rozgłosili w pismach tam tejszych, jako
też plakatam i, iż podczas targu  zbożowego we 
Lwowie, odbędzie się i ta rg  na cnmiel, spodzie
wane jeut przybycie kupców zagranicznych.

Lwów dnia 16. w rześnia 1885.
M inister skarbu  zezwolił, aby 6-proc. obli

gacje komunalne Banku krajowego notowane by
ły w dzienniku urzędowym giełdy wiedeńskiej.

KOleJ Północna uzyskała już pozwolenie na 
przedsięwzięcie robót przygotowawczych około linii 
circnmwalacyjnej, mającej połączyć kolej Północną 
z koleją Skawina-Podgórze. Czynności około wy
tknięcia trasy rozpoczęto wczoraj.

Z ta rgu  zboża. W i e d e ń  14. Sierpnia. Za
stój, który po ta rgu  zbożowym objawił się w opa
daniu cen zboża, wykazał, że przygotowuje się 
tendencja zmiany, k tóra się szybciej dokonała, niż 
się można było spodziewać. Wywóz przybrał cha
rak te r żywszy, a zagranica musiała być powolną i 
zezwolić na żądania właścicieli, którzy nie porzu
cili swego rezerwującego zachowania. Ja k  zwykle 
przy wzmagającej się tendencji, musiała konsnm- 
cja przybrać większe pokrycia potrzeb, a ruch zbo
żowy był wczoraj i dzisiaj dosyć ożywiony. Bez
pośredni wywóz ze stacyj węgierskich do Szwaj- 
carji, prowadzony je s t najkorzystniej. Wobec zna
cznych ilości zboża, które dla wywozn są do dys
pozycji, nie może prawie wpłynąć mocniej śre 
dnie zainteresowanie się zagianicy w najważniej
szym okresie wywozu. Lecz wobec wielkich tru 
dności, które ciążą na rozwoju wywozu wskutek 
rozporządzeń celno-politycznych, zasługują nawet 
słabe początki wywozu zboża do Niemiec tem bar
dziej na uwagę, i i  usprawiedliwiają nadzieję, że 
targowi zbożowemu przy pomocy zakładów trans
portowych nda się pokonać te  trudności.

Lwów d. 17. września. (Bank rolniczy.) Ceny 
zboża a 100 kilo l o c o  L w ów :

Pszenica gotowa złr. . . 6 '50 7*25
biała „ . . —

„ na term ina „ . . — .— — .—
Żyto gotowe „ . . 5 ’— 5'75

„ na term ina „ . . —.— — . —
Owies do nasienia „ . . — .— — __

obroczny „ . . 5-25 5-75
Jęczm ień browarny „ , . 5-25 7 ..__

„ na term ina „ , ___________
Rzepak do nasienia „ .

nf0Wy • ” • • & 25 9'75Groch do gotowania „ . #  .  _
„ pastewny „ . .  _____

W yka . . — •  __
„ obroczna „ . . —.  _

Bobik » • . — •—  ._
H reczka » • • —*— __ ___
Knknrndza .» • • —•— _  :__
Koniczyna czerwona „ • • —*— — •__

,, b iała u • • ' — •—
„ szwecka u • ■ —' — — •—

L nianka „ . . — '— — •__
Chmiel za 50 kilo „ • • —•— — .—
Spirytus za 10.000 lt. pret. zł. . . 27 '76 28*25

na termina „ . . —’— —*—
B rak znaczniejszych zapasów usposabia kon

sumentów do chętniejszego odbioru, rejestrujem y 
też usposobienie lepsze, wobec niskich jednak no
towań targów zagranicznych i ogólnego zastoju, 
ceny nie doznały zwyżki.

U w a g a .  Bank rolniczy utrzym uje na sk ła
dzie i w magazynach swoich, ow ies, chm iel, 
przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze, — 
ja k  niemniej do siewu jesiennego na pszenicę 
banatkę i frankensteinską, żyto montańskie, sas
kie (krzyca), i krajowej produkcji drugiego plonu 
żyto probstajskłe i sybirskie.

Telegramy targowe z dnła 18. września:
W i e d e ń : Pszenica za 100 kilo —*— zł. 

do —.— zł.; żyto —.— zł. do —.— zł. Okowita 
26.75 do 27.— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.19 do 7.20 zł.; rzepak na 
sierpień wrzesień 10.75 do 10.87 z ł W r o c ł a w :  
Pszenica 15.40 do —.— m. żyto 13.70 do —.— m. 
owies 20.40 m.; rzepak, spirytus 40.— m., 100 m .=  
61 zł. 30 c. B e r l i n :  Pszenica żół. na wrześ. paźdz. 
153.—; żyto —.— m.; okowita 41.60 m.; olej rze
pakowy — . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 49.75 
franków; olej rzepakowy — fr.; okowita —. - 

Nafta W i e d e ń dn. 18. w rześnia: —.— do 
—.— zł., Brema loco 750, Hamburg loco 750, 
na wrzesień 750, na październik.- listopad 765 ; 
Antwerpia: na. wrseś. 18'/*, NoWy York: 8*/,, 
Filadelfia 8*/4.

Ostatnie wiadomości.
Nowa Reforma, widząc punkt honoru w za

wzięciu się na błędnych d rogach , czyni nam 
zarzut co do sprawy „oko za oko, ząb za ząb* 
podniesionej przez nią, iżeśmy nie odpowiedzieli 
na jej ekonomiczne wywody a przem ilczeli, iż 
inicjatywa ruchu oczno-zębowego wyszła z W ar
szawy, i tam usuwają już Niemców z posad. 
Nie wiemy, co N. Reforma nazywa ekonomiezne- 
mi interesami kraju, ale my głównie z ekono
micznych względów nazwaliśmy pomysł oczno- 
zębowy niedorzecznym, i to w obszernym arty
kule, bez odpowiedzi, wykazali. Co do inicjatywy 
zaś Warszawy i usuwania Niemców z posad, to 
nietylko, żeśmy nie pominęli tego milczeniem, 
ale wyraźnie wypowiedzieliśmy, dalej idąc, niż 
A. Reforma, że usuwanie Niemców z miejsc 
zajmowanych w naszych przedsiębiorstwach, za
wsze było, jest i będzie o b o w i ą z k i e m ,  o ile 
posiadamy siły krajowe do ich zastąpienia.

Jedynie na punkcie stosowania się do hasła 
podawanego z Warszawy, przyznajemy żeśmy nie 
wiedzieli, iż wypada brać hasła z gazet nie
szczęśliwego kraju, w którym istnieje cenzura — 
nie artykułów, lecz cenzura wykreślająca wyrazy 
i zdania, i wpisująca inne na tamtych miejsce,

j®j potrzeba; jednem słowem: gdzie is t
nieje jedna ogólna wyższej instancji r e d a k c j a  
r z ą d o w a .  Nam się zdawało i zdaje, że z pewną 
ostrożnością, jeśli nie niedowierzaniem, wypada 
przyjmować ogólne hasła, płynące z pism war
szawskich, że to należy do obowiązków prasy 
naszej, znajdującej się w bardziej odpowiedzial
nych za siebie warunkach.

Członkami Izby panów mianował cesarz 3 
Polaków, a mianowicie: profesora hr. Stanisława 
Tarnowskiego, prezydenta senatu ‘Wierzbickiego 
i hr. Jana Krasickiego.

Korespondent warszawski Nordd. Allg. Ztg. 
konstatuje, że ludność Warszawy przedsiębierze 
represalia przeciwko wydalaniom z Niemiec, co 
jednak przypisuje agitacji żydów polskich, chcą
cych pozbyć się Niemców.

Z Bukaresztu donoszą, że niejaki Ciurciu, 
ojciec i syn, jakoteż czterech innych siedmio
grodzkich humunów, a mianowicie; Ocaschano, 
ftacaschano, Banciulesco i Corneano, otrzymali 
nakaz opuszczenia Rumunii w przeciągu czter
dziestu ośmiu godzin. Jak  zapewniają, wydaleni 
Ciurciu ojciec i syn, udadzą się do Bułgarji, inni 
do Paryża. Ocaschano i Sacaschano, którzy za 
polityczne przestępstwa skazani zostali przez 
siedm iogrodzkie sądy, pojadą przez Konstantyno
pol i Marsytyę.

Ostateczne postanowienia co do niemieckiej 
kampanii parlam entarnej, zapadną zaraz po po
wrocie do Berlina kanclerza ks. Bismarka. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że wybory do Izby 
posłów parlamentu niemieckiego naznaczone zo
staną na dzień 5. iub 12. listopada, i że zaraz 
potem, w końcu drugiej połowy listopada zosta
nie zwołany parlament, sejm zaś w styczniu się 
zbierze.

Protest rządu hiszpańskiego przeciwko ogło
szeniu protektoratu Niemiec nad wyspami Karo- 
lińskiemi opiewa w skróceniu jak następuje:

„Hr. Solms zakomunikował mi notę, w któ
rej mi donosi, że J . c. m. cesarz niemiecki ze
zwolił, aby wyspy Pelew, jako też Karoliny, gdzie 
niemieccy poddani pozakładali oddawna faktorje 
1 ^ UI1̂ a wielokrotnie przez owych
poddanych niemieckich wyrażone życzenie zajęte 
zostały pod protektorat niemiecki, "przy ubezpie
czeniu uzasadnionych praw osób trzecich, do 
Ł oi < h zbadania i respektowania rzęd cesarski 
się zobowiązuje, jak to czynił przy innych ane- 
ksjach nie zajętych terytorjów.

„Reprezentant Niemiec powiada mi także 
w owej nocie, że rząd niemiecki polecił wywie- 

sztandar Niemiec na budynku marynarki, ja 
ko znak wzięcia w posiadanie.

i \a **es  ̂ m°im obowiązkiem, wyra-
b^0f- • n .aJur°czyst8zy i najwyraźniej-

w ! ! '6’ i?V emi* królewski przejęty zo- 
. Wyspy 1 elew i Karoliny należą od czasów 

najdawniejszych do Hiszpanii, a praw jej zwierzch- 
niczych nie podawały w wątpliwość ani Anglia, 
ani Niemcy, a rząd hiszpański niejednokrotnie 
przed ogłoszeniem protektoratu niemieckiego wy
dawał akta, świadczące o istnieniu zwierzchnic
t w a  Hiszpanii na wyspach Karolińskich i wyspach
Pelew, o czem rządowi niemieckiemu dobrze wia
domo.

W rezultacie rząd hiszpański musi zapro
testować przeciwko podstawie noty hiszpańskiej, 
a mianowicie, jakoby Karoliny i wyspy Pelew 
były terytorjami bez uznanego władzcy. Ograni
czając się na razie w proteście niniejszym do 
ogólnego tylko odparcia tw ierdzeń noty nie
mieckiej, wyraża nadzieję, że rząd cesarski, jako 
wierny tłumacz serdecznych uczuć cesarza i na
rodu niemieckiego, nie uczyni nic takiego, coby 
naruszało widocznie nasze prawa i interesu. El- 
duayen.*

„Ajencja Havasa“ podaje następującą wia
domość:

Komendant stacji francuskiej w Oboku, nad 
cieśniną Bab-el-Mandeb, Lagarde, zatknął sztan- 
dar francuski w porcie Ambodo. Protektorat 
Francji rozciąga się również i na drugi port, 
zwany Ambo.

Władze rosyjskie przeniosły się z Sarakhs 
w okolicę więcej zdrową. Wojska zaś rosyjskie 
wysłane został} przeważnie do Zulfikaru i Mer- 
wu. Dnia 26. sierpnia, gdy garnizon liczył 350 
ludzi, zmarło 17 żołnierzy. Wielka śmiertelność 
panuje także wśród Turkmenów. Czynią się przy
gotowania wielkie na przybycie trzech batalio
nów piechoty, które przybędą z Asehabada.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 18. Września. Na okręty, pasa

żerów i towary, pochodzące z Sycylii, nałożono 
w Trjeście i Rjece 10-dniową kwarantanę.

Wiedeń d. 19. września. (Pryw.) Ostatniemi 
dniami odbywały się konferencje tych posłów, 
którzy chcą utworzyć klub niemiecki. Nawet i 
Nowa Presse już nie wątpi o utworzeniu tego 
klubu, i tylko przestrzega secesjonistów w osta
tniej godzinie, Dzisiaj odbywa się posiedzenie 
komitetu 25 lewicy; w poniedziałek konferencja 
klubu lewicy. Pomiędzy nowo mianowanymi do
żywotnimi 14 członkami Izby panów jest trzech 
Polaków. (Ob. teł. Biura koresp.)

Wieder d. 19. września. Wiener Ztg. ogłasza 
reskrypt cesarski z d. 15. bm., mocą którego 
mianowani zostali dożywotnimi członkami Izby 
panów : szef jlnego sztabu Beck, dyrektor dru
karni rządowej hofrat Beck, fabrykant Mikołaj 
Dumba, tajny radca hr. Franciszek Bellegarde, 
właściciel dóbr br. H ildprandt, jenerał hr. Jan  
Huyn, prezes kolei Lwowsko-Czerniowieckiej i 
właściciel dóbr hr. J a n  K r a s i c k i ,  szef sek
cyjny br. Kubin, profesor Maassen, ambasador 
hr. Frydryk Revertera, jenerał br. Rodicz, profe
sor i właściciel dóbr hr. S t a n i s ł a w  T a r n o w 
s k i ,  profesor Wacław Tomek, i prezydent se
nacki najw. trybunału J a n  W i e r z b i c k i .

Rzym d. 18. września. Wczoraj zachorowało 
w Palermie 133, a zmarło 61 osób na cholerę, 
w prowincji Parmie 5 zasłabło, a 4 umarło.

Bern (w Szwajcarji) dnia 18, września. Na 
granicy włoskiej poczyniono zarządzenia przeciw 
zawleczeniu cholery; przewozu sztnat, używanej 
pościeli i nrepranych sukni zabroniono.

Berlin d. 18. września. Rada związkowa zgo
dziła się na wniosek Prus względem przedłuże
nia małego stanu oblężenia w Berlinie na jeden 
rok, rozprawę zaś co do Hamburga i Sżtutgardu 
odroczyła. Cesarz powrócił wczoraj w południe; 
powitano go z zapałem.

Paryż d. 18. w r z e Ś D i a .  Admirał Miot do
nosi z M adagaskaru: Podczas rekonesansu zaszła 
d. 10. b. m. utarczka z Howasami; z naszej 
strony poległo dwóch żołnierzy, a  4 oficerów i 
27 żołnierzy jest rannych.

Paryż d. 19. września. Agencja Havas do
wiaduje się via Sofia, że Garzil-basza (Chresto- 
viz) i jego rząd są zwalczeni, wsćhodńią Rumelią 
rżądzi komitet prowizoryczny, a porrądek nieza
kłócony. Komitet przywołuje na potooc północną 
Bułgarję (Po co? jeźli porządek niezakłócony; 
przyp. red. Oaz. Nar.)

Londyn d. 18. września. Dzisiaj ogłosił 
Gladstone swój manifest wyborczy, w którym 
broni polityki swego gabinetu co do Czarnogóry, 
Grecji, Afganistanu, Indyj i południowej Afryki. 
Co do Egiptu wskazawszy na uregulowanie tam
że finansów i na ewakuację Sńdanu; wypowiada 
nadzieję, że Anglia zupełnie się Wycófa z Egiptu, 
skoro to z honorem uczynić, będzie mogła. Gtad- 
stone występuje stanowczo przeciw anneksji E- 
giptu, a nawet przeciw protektoratowi angiel
skiemu, lub okupacji na czas nieokreślony; nie
mniej też występuje przeciw jakiemukolwiek od
szkodowaniu za ofiary i starania Anglii. Angiel
ska polityka co do Egiptu polega na błędzie, i 
najlepiej koniec temu położyć, aby Anglia napo- 
wrót odzyskała swobodę działania i swój zba
wienny wpływ ku poparciu drobnych państw i 
rozwojowi swobód na Wschodzie.

Lonifyn d. 19. września. Proklamacja królo
wej zarządza rozpuszczenie pułków milicji zmobi
lizowanych w lutym.

Inna proklamacja królewska proroguje odro
czenie parlamentu do ostatniego października 
nadal aż do 6. grudnia.

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa 
Z W iednia
f  Warszawy 

Prus . .

*8.30 
*8 JO 
*8.30

9.50

9.46

*6.48
7.26

2.33
9.45
9.46 5.27

3.15

Lwów, z Izoy handlowej d. 18. września 1886 
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 236 — 239 50 
„ lWow.-cżern.-jass. 200 zł. w, a. 229 50 232 60 

Banku ńypot. galic. 200 zł. w. a. 273 — 277 — 
» kred. galic. 200 zł. w. a. 225 — 230

2. L isty zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 98 65 99 65 
» » ■ 4 „  „ 90 50 91 50
• • m 6 „ okres. 98 65 99 65

Q V » . » * » .  88 20 89 20
Banku krajowego 4 1/ , 0/, w. a 91 60 92 50 
Banku hyp. galrc. 6 ,  „ 101 35 102 35

» » 6 » ,  96 40 97 40
» 6 wyl.-z 10°/0 prm 98 80 99 80

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 0°/o) 3°/f w likw. 57 — 59 —

» » » » ^  to ^ '/ i° /o  » 53 —  56 —

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 — 102 — 
Kom. bankn kraj. 5 pr. w. a. lem . 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 — 
Pożyczka „ „ 1883 4 7 ,%  „ 90 75 91 75

5. Losy.
Miasta Kraku wa . 17 - 19 —

„ Stanisławowa 23 60 25 50
6. Monety.

Dukat holenderski 6.80 5.90
Dukat cesarski . 5.83 6.93
Napoleondor 9.86 .9.96
Półimperjał rosyjski . 10.17 10.27
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64

papierowy . 1.23*/, 1.25 */.
100 marek niemieckich 60.90 61.60
Srebro . . . . — .— — .—
Kupony w srebrze , —.— — .—

KURS GIEŁDY W IED EŃ SKIEJ.
W i e d e ń  dnia 18. września 1885

W  t e a t r s e  h r .  S k a r b k a .

W sobotę dnia 19. września 1885 
Drugi występ p. Aleksandra Bandrowskiego.

Podróż do Afryki
opera komiczna w 3 aktach, muzyka F. Souppńgo, 

przekład A. Urbańskiego.

Początek o godz. 7mej.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podlng zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . *10.46 4.05 1+ 2.25 _ 4.50
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 t  4. 8 — 12.35

„ (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1. 9
Do Czerniowiec . — U . 6 - * 6.20 12.20

O
 

i 
i

Lwowa przychodzą :

Z Krakowa 9.27 1* 5.36 1 11.33 _ f  3A8
Z Podwołoezytł *10.26 |  3.05 - 8.50 t  2.15
„ (u* Podzamcze) *10.12 3.20 — 1

Z Czerniowiec . *1().05 |  3.35 ~ 3.30 _  1
Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych l*~*l są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

Z  Krakowa odchodzą •*

Do Lwowa 

Do W iednia 
Do Prus

r r a
* 6.66
*6.55

6.12 1*7.59
9.80
7.55

10.46
8 .-
9.30

godzina 1. minut
Alpiny 38.40
Anglo-Austr. 102.20 
Kolej Kar. Lud 236.76 
Kolej Fołud. 138.10 
Kolej p Elżb. 289.40 . 
Węg. Nordostb. 176.— 
Węg. obi. p. u .  109.76 
Węg. cis. losy 1. 122.80 
Zł. ren. węg 4%  99.92 
Ros. rubel pap. 124.75 
Galic. iademn. 101.60

Usposobienie
Wiedeń, dnia 19 
godzina 10 mm. 36 

Akcje kredyt. 288.50 
Kolej Kar. Lud. — 
Unionbank —
Rossyj. banku. 1.24

Berlin, dnia 18
godzina 5 mi aut 

R o ss /ja k  bankn. 203.10 
Lombardy 226.—
Poż. wschód. 61.10

45 popołudniu
Węg. akcje kr. 289.26
Unionsbank 79.90
Nordbańn 233.60
Kolej Alfóld 185.75 
Kolej lw-czern. 231.— 
Wied. Commun. 126.70 
Elbetal 161.—
Losy tur. 102.40
Bankverein 102.75
Losy węg. 119.—
Kredytowe —.—

spokojne.
wrześuia 1885. 

przed południem 
Anglo austr. —.— 
Kolej połada. —.— 
Napoleondor 9.91 

Usposobieni-: słaba 
września 1885 

20 po południu 
Akcje kredyt. 471.—
Galicyjskie 96.30
Austr. bank. 162.90

Rubryka s l u d e s l  i n e '  Die pojhudi- od Redakcji 
która też ładnej odpowiedzialności za nią. aie przyj.nuie

JM  a d e s ł a n e . )

Dla cierpiących na gośdiec.
Do p  Franciszka J. Kwizdy, c. k. dostawcy n a
dwornego i aptekarza obwodowego w Korueuburgu.

Z ukontentowaniem donoszę panu, że pański 
wyśmieuity preparat „Gichtfluid* ordynowałem od 
dłuższego czasu ze skutkiem u wielu moich pa
cjentów. Okazał się zawsze jako pewnie działający 
środek przeciw najróżnorodniejszym cierpieniom 
gośćcowym i reumatycznym, mogę tedy takowy 
jak najlepiej polecić na wszystkie tego rodzaju 
cierpienia.

Wiedeń, 25. września 1880.
A. W i tek, prakt. lekarz i homeopata.

t Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny skład w aptece obwodowej w Kor- 

neuburgu.

Do łaskawego uwzględnienia. Przy kupnie 
tego preparatu upraszamy P. T. publicz

ność, ażeby zawsze żądano „płynu gośćcowego 
Kwizdy“ i na to baczono, że tak flaszka, jakoteż 
karton opatrzony jest nboczną marką ochronną.Pana Feliksa B U C 1 C - D I Y A N A  
wzywam do natychmiastowego załatwienia sprawy 
wekslowej Grossberg-Barger.

D r .  Ł . M .

W  ce la  ko rzystnego  ulokow ania k ap ita łó w
polec.,my

5°|0 Listy zastawne
banku hlpotecinegn premiowane,

losujące się po 110,

do nabycia najtaniej
w dom u bankow ym  i k an to rze  w ym iany

S O K A L  i L I L I E  N-
Zleceni* z prowincji nsknteosniamy bezswłocsuie 

ba i doliczeni a  prowizji. _______  e

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

P as tllle s  de

INDIEN
GRILLON

Owoc przeczyszcza jacy, orzcźwlaj.ący
DD7 f

ZATWARDZENIU
i s łabościom które  m u  to w arzy szą  a ; o  t o :
k r w a w n i c o m , ż ó ł c i , b r a k o w i  a r e t y t u ,
DOLEG IW O ŚC IO M  ŻOŁĄDIlAI K IS ZE K  i.t.d.

B ardzo  p rzy jem ny do z a ż y w a n ia ,— nie zawiera  
w  sobie żadnej cząstk i  drażniącej.  - bierze się 
nie zmieniając  w  niezem ani p rz v w v k n ień  ani 
za t rudn ień  codziennych.

N iezb ęd n y  i n i c r b o d l i w T  n a w e t  k o b ie tom  
brzem iennym , położnicom r dzieciom i s ta rco m  
Spzedaje się we w szys tk ,  sk ład ach  m a te ry a łó w  

ap tecznych  i w ap te k ac h

P a r is ,  E . G r illo n , 2 7 ,  r u e  Rambuteau.



Wiedeń, dnia 17. września. 

Kurs papierów publicznych.

Poritiochny dług państwa.
4®, R«uU papierowa . . po 100 zL'.
4*/t  _ irebrna . . .  po 100 złr
,  . 4*/, i  r. 1854 po 250 złr. w. a
Ł{? 6®/ iaan r.nn• *»/. 

5»/o 
6*/.

1860
1860

500
100

n
a 7o W iWW W *vv' »1
5*/o ,, 1864 * 100 „

iręgierska ronta Mota po 100 złr. 
u .  papier. B 100 *

Obligacje indemnizacyjne.
6•/, Galicyjskie 
6*/, Bukowińskie

po 100 złr. m. k 
.  100 .

Inne pożyczki publiczne.
5®/# lo«y reguł. Dnnaju l  1870 ,  «
4*/• l««y Cisańekie » >
Leey prom. pot. m. Wiednia . „ .

Listy zastawne.
4*/a®/g Bedenor. all. Set. Mot. po lOu złi.
*'/,*/* ,  .  s P»P- „ lOO ilr.
4'/,*/. Banku król. galicyj. ,
6®, Zakładu kred. krakowek
TJk  « » ” i
® /« 'o » r» »* 8r8
4®/, Gal. Tew. kr. ziems. . .

«»/* ", Buk hipot. lwowski .
F/» » » o »
3 /• ” u »> " ,  .  .
5®/„ Bank anstr. węgrs. (Nation.) w. a 
6V«*/. WW. Instyt. Bod.-Credit .
P / ,  „  Bank kipet. prem .
P i. O kii*, kom B u k u  kraje w I. em

100 2łr 
18 lat
36 lat 

. 36 lat

37 lat 
41 lat

prem. 
40 lat

płacą M » i .  
złr. w. a.

83 35 
83 80 

127 50 
139 50 
141 -  
171 -

92 90

101 50
102 75

116 25 
122 75 
126 60

124 26 
99 75 
91 75 
99 — 
99 75

91 —
98 80 
88 50

101 50
99 • -
96 50 

103 25
102 90
100 50
97 -

83 50 
83 95 

128  -

140 -
141 50 
171 50

93 05

102  —

103 25

116 75
123 25 
127 -

124 75
100 25 
92 25 
99 75

100 —

91 50 
99 30 
89 —

102 25 
99 25
97 -

103 75 
103 70
101 —

98 —

płacą tądają 
złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
6•/, Albrechta 300 złr...........................

„ A liBld-Fiaue 200 ałr. . . .
, „  „ Em 1874 200 złr.

6®/» Donau-Dampfs. 100, 200 złr.
Elżbiety aa 200 mrk. opod..................

„  sa 200 mrk. nieopod. . . . 
41/,®/, Ferdyn. Nordb. tr. k. . . .  
5®/# „  mor.-szlązk. linia 1871/2
5®/, „  pot. 1876 r. 100 złr .
4 '/,•/, Franc. Józefa Em. 1884 . .
4 Ve*/e Gal.-Kar.-Ludw 1881 r. 300 złr.

„ „ Ja.osław  300 zł
5®/, Koeeyeko-oderb 200 złr. . .
4®/, Lwów-Czern. em 1884 (10*/, p.) 
4*/. ,, 188* (wolne od p.)
5°/, Nordwestb. anstr. . . . 200 złr. 
5*/, n lit. B. 200 ,,
6®/0 Nordweetb. anstr. em. 
5®/, Rudolfa z 1884 r. . , 
5®/, Siedmiogrodzkiej I  
3% Staatseieenbahu 
3®/# Sudbahn (Lombardy/
y/o 
y/o
y/o 
y/o 
y/o
y/o 
y/o 
y/o

Theiebahn.-Gtesell. . 
W ęgiers. gai. Lupkow

1874 200 m. 
. 100 ałr.
. 200 złr.
. 500 fr.
. 600 fr.
, 200 złr.

. 1000 złr.
200 złl.

II em. 200 złr
l^ordost . . . 300 złr.

zlotom 20l> złr. 
Westbalio . . 200 złr.

, Em 1874 . • 200 złr.

Akcje bankowe.
Anglo-austijaokiego B aniu 12u złr. 
Boden-Credit austrjacki . . 80 „
Credit Anstalt dla band. i p rt. 160 „

„ Bank wigierski . . . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 „
Escom.-Gesellschaft niż.-anstr. 500 „
L a n d e r b a n k .............................. 100 „
AuBtr.-węg. Banku . . . .  600 „
U n ionbank ....................................100 „
Verkehrobank ogólny . . . 140 „ 
Wiedeński Bankrerein . . 100 ..

100 -  

100 40

121 50 
115 25 
121 50 
106 — 
108 25 
104 -  
92 50 

100 40 
100 —  

100 40 
82 50 
90 70 

103 70 
102 80 
128 50 
119 50 

99 30 
196 50 
152 75 
128 20 
108 50 

99 30 
99 -  
98 80 

131 50

101 75 
226 50 
288 60 
289 25 
192 50 
585 -  
101 60 
868 -

79 90 
145 60
102 50

100 40 
100 70

115 76 
122 -

107
108 75 
105 -
92 75 

100 80 
100 50 
100 70 

83 — 
91 10 

104 — 
103 20

120 —  

99 80 
197 15 
153 25 
129 60

99 70 
99 50 
99 30

100 50 
99 75

102 —

227 50
288 90
289 50 
193 50 
590 -  
102  -  • 

870 -
80 20 

146 
103 -

Akcje kolejowe.
Alhiochta bez * /,.....................
t %lo Alfóld-Fiume . . . .  
5®/, Donan-Daor^fs.-Gee. .  . 
5®/„ E ltbiety . . . .
5®/, Linz-Budweis . . . .  

Salzburg-Tyrol . . . . 
Ferdynanda-Nordbahn . 
Franciszka-Józefa 
Gal. Karola Ludwika .
Kobzycko-Oderbergska . 
Lwowsko-Czern.-Jasska .
Nordwest austr. • • • 

, Elbethal L ik  B.
R n d o l f a ..........................
Siedmiogrodzka I. ■ •
Staats-Eisenbahn-Gesel*. 
Sfidbahn (Lombardy) 
Theisbahn (Ciaańska) . 
Węg. gal. Lupkow.

5®/.
y/o
y/o
y/»
*%
y/o
y/o
y j .
f u
5 ' .
y/o
y/o
y u
y u
y/o
y/o

• ga
Nord-Ost
Westbahn

200 złr. 
200 „ 
526 
210
200 200 

1050 
200 
210 200 200 200 
200 
200 200 200 
200 
200 
200 200 
200

L o b y.
Kredytowe po 100 złr.
Clary po 40 złr.......................................
i ®/0 Tow. żeg. na Dnnaju 100 Mr m.k. 
Lusbruku po 20 złr, a. w . , .
Keglevich pe 10 złr...............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . .  
Lublańskie prem. po 20 złr. . , .
Ofner (.miasta Budy/ po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr. ...........................
Czerw, krzyża auetrj. po 10 złr. . .

., „ węgierskie po 5 zła
Ruaolfa po 10 złr...................................
Salma po 40 złr. m k ..........................
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. . 
Sj. Genois po 40 złr. w k 
Stanisławowskie po 20 złr m k 
4‘/s% Tryesteńskie po 100 złr. m. k. 
4°/0 „ po 50 złr. m. k.
W aldrteina po 20 złr. m. k. . . 
W indischgratza po 20 złr. m. k.

płacą | tądają
złr. w. a.

185 75 
456 -
239 -

2330 
212 —  

237 26 
149 25 
230 50 
169 25 
163 25 
187 50 
184 25 
290 25 
138 20 
251 50 
175 75 
175 7ó 
167 50

176 75 
40 -  

114 25
18 75
19 — 
18 ■-
21 25 
42 25

14 70
9 -  

18 20 
55 —
22 50 
49 75 
24 -

132 50 
68 50 
27 50 
38 25

O,f“»
a s s

a s a j a  -
G4 -  

186 25 
458 -  
239 50

333!
212 50 
237 75 
149 75 
231 -  
169 50 
163 75 
188
184 50 
292 50 
136 40 
252 -  
176 25 
176 25 
168 -

177 25 
40 50 

114 60 
i& 25 
19 50 
19 -  
22 -  
43 —

15 -
9 30 

18 70 
55 50
23 — 
50 25
24 75 

133 25
69 50 
28 50 
38 75
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Otwarcie tura Mm
pedagogicznego

1 k o n w e r s a c j e  w językach fran
cuskim i niemieckim w moim zakła
dzie wychowawczo-naukowym nastąpi 

o m a  1. p a ś d K i e r n i k a  b r .
Zapisywać się można codziennie 

od godziny 2. do 4. po południu 
RYNEK 1. 15. 3111 4 - 8

Mar Ja B ie lsk a .
C ^h W fleo

h *  -  
• § i * » 2  •

r g - f i s S

1
■i asSJ 90

Poszukuje się c h ł o p c a
d o  p r a k t y k i  e n k i e r n i e r e j .

Pierwszeństwo mają zamiejscowi. Cukier
nia H. T R E T E R  we L w o w i e ,  nlica
Kopernika. 3210 1 - 3

Ekspedytora
egzaminowanego, zarazem telegrafisty 
potrzebuje urząd pocztowy w BEŁZIE.
3211 2 - 4
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Skład fabryczny farb, lakie
rów, p o k o s t ó w ,  produktów 
chemicznych, oraz handel 

materjalów

w e L W O W IE ,
S y n e k  I . 3 B ,  w e  w l n e n y m  d o m  o

p o l e c a :

F a r b y  o l e j n e

Winogrona z Fenian szczepu włoskiego, -poleca co dzień świeże 
r f o  k u r a c j i

Handel Karola Bałłabaiia we Lvovie
u lic a  H a l i c k a ,  l ic /b a  23.

Łaskawe zlecenia z prowincji, uskuteczniam
odwrotną pocztą. 3177 4—?

Feslawstie winogrona A v i s .
k u r a c y j n e  1422 3 5 ^ la  c. k. trafik, markerów i kelnerów

e  d o  u ż y c i a  g o t o w e  do 5 kil. 
malowania drzw i, okien, podłóg, śeian i :5 „
fctti

wysyłamy za pobraniem pocztowem franco.

sufitów, domów, dachów, schodów, g p r z ę -  5 
t ó w  o g r o d o w y c h  i ą o d a r -_ _ gospoda
skich, nanędżi rolniczych i t . p.

F  A  B  B Y
olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe,
M asą do zapuszczania  podłóg
własnego wyrobu w najlepszym gatunku,

L akier do podłogi,
L akier do tab lic  szkolnych , 
N ajw yb. la k iery  pow ozow e,
P r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  z fabryki 
Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 
w « » l k i e * o  r o d z a j u  l a k i e r y  d o  z 
r o b ó t  w e w n ę t r z n y c h ,  z e w i> e t r z >  

■ sy c h , d r z e w a ,  ż e l a z a  i  s k o r ,  
" a r b y  a u c h e ,  wszystkie gatunki 
anilinowe,
do farbowania materyj, 
d rukarsk ie , bronzy (proszek złoty), złoto 

w arkuszach, 
roślinne w płynie,
dla introligatorów,
tuszowe akwąyet°we w guziczkach 1 la

seczkach,
akwarelowe wilgotne w tubkach i muszel 

kach,
*0 malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót artystycznych, 
Ś r o d k i  do retuszow ania, olejki i wer

niksy do robót artystycznych, pendzle, 
płótna m alarsk ie , palety, stalugi 
wszelkie przybory do malowania 
rysowania.

A rty k u ły  d la  folw arków :
smarowidło do oBi żelaznych, 
oliwa do m aszyn, ter gazowy, cement, 

gips, kit, asfalt, antimerulion.
Środki do desinfekcji.

kwas karbolowy w kryształach,
* w płynie,

Fapno karbolowe,
-Wapno chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witriol żelaza, 
żwusiarczan wapienny,

(Doppelt sehwefligsauer Kalk) 
jak rów nież:

kntibakterion,
Proszek na owady,
Proszek na mole, 
tynk tura na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
uaftalinę.

PrByraądy p iw n iczn e .
szpnnty i czopy do beczek, 
korki do butelek, 
kapsle do butelek, 
klasa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek, 

beczek,

kosz feslaw. winogron kur. zł 2.e0 
becz. (4 l i t ) star wina fes. „ 3.60 

„ „ śvv moszczu „ „ 2.50
* W uajl- jabłeez. 2 . -

A . K l e i n ,
Y h a l a u ,  I l o c h s t r a s s e

Poszukuje się

ajentów
pod korzystnemi warunkami, za prowizję 
lub zapłatę. Oferty pod T h e o d o r  R e i 
n e r  w Hamburgu 1063 2—10

K A W A
Tryestu, w 5-kilogr. woreczkach „franco 

z opłatą cła“ w gwarantowanych najlep
szych i najmocniejszych jakośeiach do 

starczam za pobraniem :
Santos . . . .  złr. 6.37
Jaw a zielona . . „ 6.S6
Menado . . . „ 8. 8
Złota Jaw a . . . „ 6.86
Perłowa . . . „ 7.59
Ceylon 7.35
Cuba „ 7.59
Jąm aika • ■ . „ n
Arabska Moeca . . „  8.57

Przy odbiorze koleją 30 kilo na każdem 
kile o 10 et. taniej, także franco z opłata cła. 
1552 2—4 J .  J .  F e l *  w  T r y e ś c i e .

korkociągi, 
maszyny do mycia flaszek, 
Pipy do beczek.

najnowsze, zdrowiu nie szkodzące

cygarniczki
do cygar i papierosów z trzciny Congo. 
Sto sztuk 80 ct. Do nabycia tylko u M 
KRAUS we W IED N IU , Obere Douai, 
strasse 101. Zlecenia z prowincji za po 
braniem. 1677 1—5

Winogrona
dojrzałe i słodkie, świeżo zrywane z krza
ków, także b r / u s k n i n i e  i  p i g w y  
po 1 zł. 50 ct., ś w i e ż e  o r z e c h y  1 zł. 
70 ct., m e l o n y ,  ś l i w k i  i  r a j s k i e
j a b ł k a  po 1 zł. 25 ct. dostarcza w 5 
kilów, koszach franko do każdej stacji po
cztowej. 3106 7—?

E l ) .  R I T T I N G E K ,
właściciel winnic w W erschetz 

(Południowe W ęgry.)

3  2 ^ ?
I. W iedeńska fabryka mięsiw masarskich 

ruchu parowym, istniejąca od 20 lat, 
poleca prima Salami, ozory, kiełbaski do 
chrzanu, mięsiwo rabskie, weronezy po 
najtańszych "cenach. W ysyłki na próbę 
najmniej 5 kilogr 1675 3—12

Karol Lustig we Wiedniu ,
II., Komediengasse 8.

A dam  Jakubowski
Od lat czterdziestu kilku ciesząc się względami PT. Publi

czności, poleca swoje w y r o b y  w ę d l i n a r a k l e  jako to • 
s z y n k i ,  o z o r y ,  p o l ę d w i c ę ,  s a l a m i ,  k i e ł b a s y ,  
s m a l e c ,  s ł o n i n ę  i tym podobne towary w zakres wyro
bów wędlinarskich wchodzące.

Odbiorcom większej ilości opuszcza się rabat.
Zamówienia z prowincji przyjmują się. 2100

w e L w o w ie  p rzy  u l. H a lic h le j  1. 12.

Uwagi godne.
Brzoskwinie wysyłam 1 kilo od 75 do 
85 ct., zaś z początkiem września o 

wiele tańsze będą.
Bryndza świeża 4 1/,, kilo od złr. 2.90 

do zł. 3.10 
GRU8ZKI K AIZERKI lub iune ga

tunki od zł. 1.80 do 2.20 
Melony turkestańskie małe jednakowoż 

nadzwyczajnie soczyste i smaczne 
3—4 sztuk 5 kil. od zł. 1.50—1.80. 

Kawony soczyste 1 sztuka 5 k. et. 90 
do zł. 1.25.

Kompoty świeże z różnych owoców 6 
słoików 5 kilo zł. 2.40—2.80 

Kawa Ceylon i inne 4®/,0 k. złr, 6.50 
do zł 8.70.

Kawa Moeea celna VI,.  kil. rlr. 7.80 
do zł. 8.20.

Marmelada morelowa świeiaS k. zł 3.10. 
Malinowy sok 6 butelek—3 k- tl. 3.65. 
Migdały słodkie 48/I0 k. zł. 5.20—5.50. 
Oliwa najcelniej. 6 but.—3 ki. zł. 3.60. 
Powidła celne V /ia k. zł. 1.70.

Folwark Wakierówka
około 200 morgów ornego czarnoziemiu,

O bertynie, o 1'/, kilometra od miasta,
10 kilometrów od stacji kolejowej w 

Korszowie oddalony, gruuta w jednym 
kawałku i bardzo dobrze położone, jest 
do sprzedania z wolnej ręki. Budynki go
spodarcze jak  stodoła, szopy, młocarnie 
stajnie, sp ich rz , oraz dom mieszkalny o 
7miu pokojach w dobrym stanie, przy 
gruncie może pozostać 13.500 złr. w. a.

Zasiewy odpowiednie zimowe i jare.i • , .
Bliższa wiadomość u właściciela S t a n i - ^
sława Bursy w Kossowie. 3170 2—3

Rodzynki żółte 49/10 k. zł. 3.10.
Śliwki suszone 48/10 k. złr. 1.80.
Śliwki świeże wysyłam od 15. do koń

ca b. m. 4% k. od zł. 1.40—1.60. 
Słonina biała gruba 4*/I0 k. zł. 3.40 

„ wędz. „ 4*/14 k. zł. 3.60.
Słouina wedz. cienka lub papryk. 4°/10 k. 

złr 3.10
Smalec świeży w blaszanee 4‘/,o k. 

zł. 3.50.
WINOGRONA z końcem bm. rozpo

cznę wysyłać w cenach najum iar 
kowańszych.

HERBATA Peceo i mieszana 1 kilo ) B
od zł. 5 - 8 .  ) £

H erbata czarna 1 k. od zł. 3—4.50. ) 
Herbaty WYSIEWK1 celne od ) g g> 

zł. 2.20-2.80. ) p
SALAMI W ĘGIERSKA najęci- ) £

niejsza 1 kilo zł. 1-75. )

{ ( 0 0 0 0 0 0 0 € K K K > j ]  

Mtrucia Ł a n y  ner ,
we LWOWIE, ul. Halicka, 1. 16.

p o l e  e a j ą  -. 
j a k i e  białe, gładkie,

4 1/, kilo kuracyjnych w i n o g r o n  franko 
od zł. 1.40 do 1.90- 

4>/2 kilo ś l i w e k  świeżych od złr. 1.20 
do zł. 1.40. W ysyłka śliw świeżych, 
trwa bardzo krotki czas.

M * ś ć  w i n o g r o n o w a  n a  r a n y  
wszelkiego rodzaju od 10 — 50 et. 

C e n n i k i  na żądanie wysyłam franko 
co 3 dzień.

Tomasz Gurowicz
B u d a p e s z t .

3062 6—8

g u m o w e :
gazu i do śeiągania

A rtykuły
kiszki gumowe do

wina, piwa, kwasu, płyty gum. i t. p. 
“ r z e s t i r r a d l a  g u m o w e  i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
B * y  d o  n u s a y s  i  m t o c a r n  z naj

lepszych skór belgijskich we wszyst
kich szerokościach,

K h r t y  do maszyn, w ę ż e  kouopue, 
Y b r y  cynowe i ołowiane,
*r 4 t ,  l o t k i  i  k u l e .

A rty k u ły  to a le to w e :
*nydła toaletowe, E ltra its  d’odeur, Eau de 
,  Cologne, olejki i pomady,
* » k  do pieczętowania, 
a t r a m e n t  do p isan ia , do hektografli

czerwony, niebieski, czarny, do zna- 
r  czenia bielizny i autograflezny, 
‘ • r b y  do s tam p ilij, guma i karnk roz-
,  puszczone,
^*t do szkła i porcelany,

Z M 1 A  ]S T  A  L O K A L U .
Z  d n i e m  1 5 -  s i e r p n i a  1 8 8 5  został przeniesiony mój obficie zaopatrzony

S K Ł 1 D  M E B L I
z lokalu dotychczasowego przy placu Marjackim, do mojej własnej kamienicy

■ ■ ■ ■ I  p o d  1. 7 .  u l i c a  H A L I C K A .
Staraniem mojem będzie Szanowną Publiczność i nadal rzetelnie obsłużyć i 

polecając skład wszelkich m eb li: orzechowych, dębowych, giętych, żelaznych, luster, 
garniturów dla jadalni i sypialni, sprzedaję takowe t a n i e j  o  1 0 %  niż ci, 
rzekomo W YSPRZEDAZ ogłaszają. Proszę zatem Szanowną Publiezuość 
sic przekonać i mnie nadal swoimi względami zaszczycać.

L U F T , Lwów, ul Halicka 1. 7.

którzy 
o tem 

2678 7 - 7

nieprzemakalne na skórę, 
na kopyta ze sposobi

* ^ » a r o  w i d i o  
" • u s r o w i d l a

użycia, 
l*«a*C K  do broni,
* * k i e r  do bucików czarny, złoty i mie-

niW >'* e r n l ( l ł o  do skor,
* P e e t u r a  do koserwowania skóry.

W siystlr ie  artykuły
młynów parowych, tartaków, odleward 

**a, browarów, gorzelń, rafinerji nafty 
i parafiny.

BTkeystlco po najtańszych cenach. 
denniki specjalne na żądanie gratjs

2922 17—? |

leczy listownie lekarz specjalista Dr. K i i i i s c h  w D r e 
ź n i e .  Ze względu na liczne skutki, wielki złoty medal od 
Towarzystwa umiejętności w Paryżu, żaden lekarz nie- 

i wszystkie inne miecki nie otrzymał takiego odszczególnicnia, gdyż nikt 
c h o r o b y  n e r w o w e  podobnych wyników nie może wykazać. 1198 1—2

E pilepsie

fr».nco

sz» ? rz3' zamówieniach za zaliczką u p ra -1 
by S1? 0 przysłanie pewnej kwoty, która- 
tam . yu^Jmniej wystarczała na opłacenie 
rag, 1 uapowrót kosztów pocztowych " I  

nieodebrania przesyłki.

t t e n s U t i  s u k n a
prawdziwego berneńskiego towaru od 1 zł. za metr 
i wyżej. Próbek proszę żądać od s k ł a d u  f a b r y 
c z n e g o

„ t o m  w e l s s e n  L a m m "  w  B e r n i e .
Panowie krawoy otrzymują obficie asortowane 

książki próbek, ‘ 1315b 1—?

Mężczyzna,
lat 28 pełniący 8 lat służbę rządową przy 
manipulacji, rachunkowości i kasowości, 
za kontraktem i kaucją, poszukuje wsku
tek zmiany stosunków posady jako m a -  
n i p n l t i d t ,  z a w i a d o w c a ,  buchalter 
itp. w prywatnej służbie we Lwowie lub 
na prowincji. Tenże jest żonaty rei. rzym. 
kat. włada językiem polskim, ruskim i n ie
mieckim i może się wykazać ehlubnemi 
świadectwami rządowemi. Łaskawe z 

A. M- post. rest. Lwów.
3215 1—3

Maurycy Boscovitz,
optyk i mechanik we Lwowie,

p r z y  p l a c u  a k a r j a c k i m ,  L  6 ,
poleca P. T. Publiczności wszystkią w ten 
zawód wchodzące artykuły w największym 
wyborze p o  l i ą j t a u H z y c h  c t u e h :

Lornetki teatralne, sttechery polowe, 
dalowidy, okulary, sztechery i ćwikery, 
barometry, termometry w najnowszjrct 
fasonach. Termometry pokojowe, do okien 
i do m ierzenia ciepłoty ciała i d lt  che
mików, ra jzcajg i, taśmy miernicse, col- 
stoki, instm m enta dla inżynierów i fizy
ków, dla gorzelń i browarów, termometry, 
alkoholometry, sacharometry, manometry, 
i rury szklane do kotłów parowych.

E l e k t r y c z n e  t e l e g r a f y  do
mowe i pokojowe (dzwonki), telefony i 
gromochrony. 3183 1—8

Zamówienia załatw iają się odwrotnie. 
Coby się nie podobało, będzie od

mienione.
Reparacje uskuteczniają się najspiesz

niej i najtaniej.

po cenie fabrycznej złr. 1.20, 1.50, 
Okford* po złr. 2.15 i 2.80; nocr

h o i t z b l r  m ę z l
1.80, 2, 2.50, 2.80 i 3: kolorowe „Oiford*' po złr. 
kolorowe zł. 1.20, białe 2 zł., obszywane huculskie zł. 2.50. 

K o s z u l e  d l a  c h ł o p c ó w  białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
U  po złr. 150. z kołnierzykiem w ykład, i bez kołnierza. 

b J A a le s o i lT  z  . . C a l i c o “  domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60.

9 1

5
K o ł n i e r z y k i  sztuka po 20, 23 i 25 ct. 
l a n t c  e t y  para 3& i 40 ct

od
w tuzinie taniej 

15 do 60 et. sztuka, j e d w a b n e et. 75—1.50,C h u s t k i  d o  n o s a
w tuzinie taniej.

S k a r p e t k i  białe i kolorowe para od 15 ct., w tuzinie taniej do zł 150 
C h u s t k i  n a  s z y i ę  jedwabne i wełniane od ct. 95 do złr 750 
K r a w a t k i  w największym wyborze S Z E L K I, SPINKI S 7 r 7 DTtfT 

G RZEBIEN IE i t". p. ’
R ę k a w i c z k i  wszelkiego rodzaju wyrobu własnego, PULARESY TY 

Ł TONIERKI, PA PIERK I CYGARETOWE itp.
C y l i n d r y  składane (chapeaui claimes) tybetowe zł. 5.50, atłasowe zł. 9 
K a f t a n i k i ,  s p o d n i e  i  s k a r p e t k i  baw ełniane, wełniane 

flanelowe i jedwabne.
S z t y ł p y  i  k a m a s z e  skórz. do polowania i do konia para zł. 3.50—6. 
C z a p k i  do podróży, czapki ran n e , f e z y  tureckie po złr. 1.80. 
F a r a s o l e  bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1.20 do 10.
P ł a s z c z e  g u m o w e  w różnych gatuukach od złr. 10.50 do 28.
K a l o s z e  męzkie wyższe para 4 złr., niższe 3 złr., — damskie wyższe 

złr. 3-50, niższe złr. 2.80 i 2.50.
A  P e r f u m y ,  m y d ł a ,  w o d a  k o l o ń s k a ,  p u d e r  itp. 
r j  K u f r y ,  t o r b y ,  t ł ó m a c z k i , m a n i e r k i  oraz wszelkie artykuły 

do podróży. 4024 1—?

Ś € h h k k m > o o o o o I 9

Dobra
bardzo cenne, blisko Lwowa i kolei, około 
|1300 morgów ról pszennych 1 dobrych łąk , 
3.200 morgów rzadkich, 100— 160 letnich 
'lasów dębowych, okazały zamek, 2 fol- 
|warki, gorzelnia, 3 młyny, 5 karm em, 
ipyszne polowania —do sprzedania za cenę 
465.000 zł. Wiadomość pod Z. Z. 465 
post. rest Lwow. 3192 6—6

z a  1

Kto stawia, 
ten wygrywa
Cały zapas słynnej 
faeryki koców’i de
rek na konie, przy
jęliśmy na siebie 

2a połowę ceny 
i sprzedajemy, póki

zapas starczy
*łr. 75 ct.

grube, niesueyw alne
t y l k o  

duże, szerokie
D ERK I na UO s i e  ,

Derki te są 190 ctm. długie i 130 
ctm. szerokie, o kolorowej bordiurze, a 
a-rube jak deska, przeto niezużywalne. Do- 
stae u nas można także Jedw abne koce! 
na łóżka“ o najżywszych barwach, jak 
pąsowe, błękitne, zielone pomarańczowe 
eto. w kratki sztuka po 3 złr 25 ct., a 
para za 6 złr. Dowodu o doskonałości i 
taniości naszych derek na konie dostar- 

zyć mogą Szan. publiczności znajdujące 
się w naszych biurach Podziękowania i 

owtórue obstalunki wybitnych osób, z 
tórycb parę tu  przytoczyiny:

Byczkowce 4. marca 1885. Szan. p a -! 
nie! Proszę mi przysłać jeszcze 40 derek 
takich jak poprzednie, koleją z oznaczonym 
terminem dostawy, s» zaliczką, pod adre
sem : Zofia Cielecka, w Byczkowcach, sta
cja Kalinowszczyzna via Lwow.

Świetnym dowodem tego jak się po
doba nasz w istocie znakomity towar słu 
żyć może otrzymany PrZCZ “ as z Ham
burga drogą telegraficzną obstalunek od 
słynnego dyrektora cyrku, Renza.

Telegram. Szan. Biuro ekspedycyjne! 
Proszę mi natychmiast przysłać jeszcze 
100 derek takich, jak te 112, które mi 
przedtem przysłaliście. Hager Cyrk Renza 
Hamburg. 1674 4—6

Jeżeli więc kto za tanie pieniądze 
pragnie mieć naprawdę dobre, trw ałe i 
niezużywalne derki, niech się uda z zau
faniem do protokołowanego w sądzie han
dlowym : „Uniyersal-Yersandt-Bureau, — 
W ien, Ottakring, Hauptstrasse, 140.

F ilia : Stadt, Rothenthurmstrasse 
naprzeciw arcybiskupiego pałacu.

NB. Rozsyłka towarow odbywa „.Ł 
albo po otrzymaniu pieniędzy, albo za za^ 
liczką. Towar, który się nie spodoba, bę
dzie napowrót przyjęty.

Ogłaszane przez innych derki 
zł. 1.55, możemy dostarczyć po zł. 120 
za sztukę.

p a
-olm-

H ł o c a r n i e  r ę c z n e ,  m ł o c a r n i e  k i e r a t o w e  i  p a r o w e  o sile 2 do 8 
kom, m ł y n k i  d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a ,  m a s z y n y  d o  k r a j a n i a  
s*>y, m ł y n k i  d o  g r a t o w a n i a ,  p ł u g i  i wszelkiego rodzaju maszyny roi 
cze dostarczają najlepszego wyrobu i najtaniej

TJmrath &  Comp.
f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  i  o d l  eto a r n i a  ż e l a z a  

w  P R A G  - B A B K A ,

F  o i* tep i a n y
10 kat gwarancja

z p i e r w s z o r z ę d n y c h  fabryk 
'ak o to : Hamburgera, Chytraczka, F ritza  

itd. sprzedaje najtaniej
A  4 1  s e h e r ,  L w ó w ,

ul. Akadem icko L M .
3158 2—l t

FesMie linowa
„k  u r a c y J n e “

wysyła jak co roku

T h. M itte r le c h n e r  w  Y S slau
B o c h s t r a w s e  3 0  w 5-kil. koszach 
pocztowych po cenie złr. 2.50 za nadesła
niem gotówki lub pobraniem. 1197 3—8

Katalogi gratis. 3307 2 - ?

5.

Siódmy międzynarodowy

T a r g  z b o ż o w y
we Lwowie,

połączony z wystawą i premiowaniem chmielu krajowego, 
odbędzie się dnia 6. 1 7. p a ź d z ie r n ik a  rb. w wielkiej 
sali ratuszowej od godziny 10. z rana do 2. po południu.

3162 3 - 3
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K a w a
dl: konsumentów bezpośrednio pocztą 
w workach po V/t Kilo w ari netto 
wysyłana w gatunkach najwyśmienit
szych, aromatycznych, mocnych i 
niesfałszowanych za p o b r a n i e m  
opłatnie z cłem i franco bez wydat

ków dla odbiorcy.
za k in . netto złr. 

Perłowa Ceylon wyśm. gr.-ziar. 1.92 
Arab. Mocca prawd. wybr. 1.78 
Cuba grub.-ziarn. najwyborn 1.76 
Ceylon plant, ciemno-nieb. graba 1.66 
Laguayra zielona wyborna 1.62
Portorico zielona delikatna 1.58
Pert. Coitaricca wiel. mocna 1.54 
Menado (złota Jawa) ndr. smc. 1.50 
Perłowa Manilla żółta wyb. w. 1.46 
Egipska Mocca żółta ogbista 1.41 
Java wyśm. jasna mocna 1-38
Domingo wielko-ziarn. wybrana 1.36 
Climpfnas wyśm. Santos ndbr. 1.38 
Rio Imc. wydatna mocna 1.28
Jamaica smaczna i mocna 1.18
Bahia aromat, i mocna 1.14
Afrykańska perł. Moeca brun. 1.10

Przy zamówieniu oryginalnych ba
lonów po 50 - 60 klgr. koleją z cłem 
i franco pod adresem odbiorcy do
ostatniej stacji kolejowej.

Oliwa stołowa
zupełnie czysta, nizejska oliwa oliw
kow a, jasno-żółta, łagodna, słodka 
5 zł. 20 ct. za 4 kilo netto w dzbanku 
f* blaszanym z cłem i franco.

W ino Malafla
i lepsze, bardzo stare, słodkie i mo
wie złr. 5.50. L a c r i m a  złr. 6.86.
U ć 6̂ ' bs j 7'- 0 ' E r o n t i g n a u
mi . 0.60. H a d e i r a  złr. 5 20. M a r

,  zjf- 5.60. P i o ł u n k o w e
złr. 4.80. C y p e r a  złr. 4.40, wszyst
kie wytrawne w beezułkac-h 4-litro- 
wyeh za pobraniem opłatnie z ełem
i franc-o bez wydatków dla odbiorcy.

R. MAIT1 w Trjeście.
2909 43—52



Premiowane na wy
stawach śfc.atOWyCll:
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1373,

Paryż 1878.

FUHTE PIANY NA RATY 
we W IEDNIU I  NA PR O W IN C JI. , 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT
KIE także p ianina % fabryki znane fir
my ekiportowej G ottfr. Crumer, Wilh. | 
Mayer we W iedniu od zł. 380, 400, 460,| 
zł. 600, 560, 600 do 660. Fortep iany  in 
nyoh firm. zł. 280 do 860. P i a n i n o  od I 
360 do 600 zł. . 1685 19—?
Cli«vier - Yerschleiss n. L eih-A n '.ta lt A 
Thierfelder, W iedeś V II. Barggane 71

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEIU

KTÓRZT SA J8GO WYHALAZCk MI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorynm  Cesar
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu 

Plaster ten leczy  Hetery, Kaszle, 
zapalenie dychaw nk, ptuc I opłucnej, 
bile  reumatyczne, cierpienie kręgu pa. 
cierzowego, etc., etc.

JeBt to znakom ity środek z powodu 
pomyślnych akntków , jakie  aprawia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
uaśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi- 
3rw anych  zwyczajnie z cala ałnsznoś
cią lekarstw om  mającym między sobą 
podobieństwo, wymigać należy na 
każdym plaatrze aby d ę  znajdowały 
podpiay.

a  r S J U *

W Sześć medali zasługi i Dyplom uznania1 ^
za niezrównane wyroby

K o s m e t y c z n e  i toaletowe*.

W e Lwowie w apt. 
ckera, Beisera.

PP' Mikolaseha, 
193.1 5 - ’

IĆ lY fT ^ II  I  A Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 
J. l U E i i z  J  ł l i l i n *  zowae pod względem skutku i dobroci z 

A N TILENTILIĄ . Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj usu
wa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze 
świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

P i ł  I P T O M  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
* IŁ -" *  I " I *  przyw raca piękny kolor. P ILIPTO N  nie farbuje, lecz 

I tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy- 
| skują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu 1 złr. 50 et.

r *  w  ‘■JSTWrrfllWTWr najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
wW A  i l n  cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania

i porostu włosów pobudza. Ł y s i n y  pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60* ct.

P o m a d a  c h i n o  -  t a n i n o w a
jest niezawodną przeciw wypadania i  na porost włosów.

Słoik 1 zł. 50 ct. z opakowaniem 15 ct. więcej.
Nr. 888.

Wielmożny panie IHNATOW ICZ we Lwowie !
Za POMADĘ CHINO-TANINOWĄ serdeczne dzięki składam, gdyż 

gdyby nie skutek pańskiej pomady, byłbym zupełnie wyłysiał.
Zostaję z szacunkiem W Pana

1905 4—’ Władysławo Pilszak, Duszatyn.

I M  I H N A T O W I C Z
Sklepy włas.ie we L W O W I E  ul, Kopernika l. 3.

Hotel Europejski, ul. Halicka róg u ałowej, 
w K R A K O W I E  S u k i e n n i c e  liczba 20.

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 
FILJĘ  w Rynku 1. 1.

Maurycy Bałłaban
H P l a c  M a r j & e k i  8 

we Lwowie
poleca dla osób c h o r y c h  
lub skłonnych do z a z i ę 

b i e n i a
kaftaniki, kosznle, 
spodnie, spódnice 

i skarpetki
z f a b r y k i  w y r o b ó w  

t r y k o t o w y c h
M. Buiiger Synowiec

w S t u t t g a r d z i e  
z czystej wełny pomysłu i pod nadzorem

dr. Gustawa Jagera po stałych fabrycznych cenach.
Na składzie znajdują się z tejże fabryki wełna w motkach na 

skarpetki lub pończochy.
Ta fabryka otrzymała na wystawie w A N TW ERPII najwyższe odzna

czenie DYPLOM HONOROWY. — W szystkie wyroby prawdziwego syste
mu dr. Jiigera zaopatrzone są w obok narysowaną markę oryg. fabryczna.

3174 2 - 3

C. k. koncesjonowany

Uniwersalny p s z e t  na trawienie
( U n i v e r s a l - S p e i s e n - P u l v e r )

dr. Grólis w© Wiedniu,
(Od r. 1857 artykuł handlowy. — Protokołowana firma.)

Środek dyetetyczny, dotąd niedoścignięty w swej skuteczności na ła 
twe rozpuszczenie (szczególnie) z trudnością dających się trawić potraw, 
na trawienie i przeczyszczenie krwi, na odżywienie i wzmo
cnienie organizmu. Skutkuje przez to przy codziennym dwukrotnem i 
dłuższem używaniu pośrednio w wielu, nawet uporczywych cierpieniach, 
a to : przeciw osłabionemu trawieniu, zgadze, wzdęciu wnętrzności brzu
sznych, ospałości kiszek, osłabieniu członków, katarom żołądka lub dyspo
zycji do tychże, cierpieniom hemoroidalnym, skrofułom, bladaezee, żół
taczce, chronicznym wyrzutom naskórnym, perjodyczuemu bolu głowy, gli
stom i kamieniowi, zaflegmieniu, przeciw zakorzenionemu gośćcowi i 
tuberkułom.

Podczas picia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoezęcicni 
kuracji lub podczas tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwycz usługi.

Skład dla G alicji i Bukuwiny znajduje się u następujących 
panów: W e L W O W IE: w apt. P. Mikolaseha i Zyg R uckera; A* Sklepin- 
eiego apt.; w KRAKOW IE : w apt. Konstantego Wiszniewskiego; w CZER
NIOWCACH: u Iga. Schnircha, hand., C. A ltlia apt., Golichowskiego apt., 
wKIM POLUNG u Kossyńskiego & Turczańskiego kup.; W iilib Beldowicz 
apt w STOIiOŻYŃCU: S. Kalka apt., w TARNOW IE: u A. W ielogórskie- 
go kup. i L. Chodacki apt.; w TARNOPOLU : F r. -Jamrógiewiez apt.

Uprasza się PT. Publiczność, by wyraźnie żądano 1 T n i v e r s a l -  
S p e i s e n p n i v e r  d r .  G o l i s  i  d o k ł a d n i e  baczyło na naszą proto
kołowaną markę ochronną.

SKŁAD CENTRALNY, (wysyłki pocztą codziennie): 
W iedeń, Stefanśplatz (Zwcttlhof).

Cena pudełka wielkiego 1 zł. 26 ct., niniejszego 84 ct. 11771 5 —6

Jedyna na całą Galicję

Fabryka i skład broni
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

we L W O W IE  pr*y ulicy K a r o l a  L u d w i k a  I. 1. 
F I L I A  w T A R S  O P O L U ,

poleca

|m sezon iiflloffdii iajvi(ji82f wybór broni uśM lej
wyrobu własnego

jakoteż n a j s ł y n n i e j s z y c h  fab.ykantów z a g r a n i c z n y c h
I # *  p o  c e n a c h  n a jta ń s z y c h . * ^ |

WYŁĄCZNY SKŁAD

Ł a n c a s t r ó w e k  „ D ia n a "
wyrobu H ENRI Pi E FE R A  w L IE G E  (w Belgii) 

po cenach ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h ;  dalej
P A T E O N Y  do w s z y s t k i c h  dotąd istniejących systemów i kalibrów 

PROCH w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  
ŚBÓT prawdziwy angielski (Hartscbrot) 1 klgrm we wszystkich 
grubościach 36 ct. Przy odbiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 32 ct. 

P R Z Y B IT K I w najrozmaitszych gatunkach.

B r o ń  d i a  d a m  i d z i e c i
Dubeltówki i pojedynki, odtylcowe L efau ch eu i, Lancaster i kapslowe,

S Z T U C C E  i P IS T O L E T Y  W IA T R O W E
do strzelania bolcami i kulkami

SZTUĆCE i P IS T O L E T Y  systemu F L O B E B T A .
Wszelkie REK WIZYTA i PRZYBORY dla myśliwych 

w największym wyborze.
CENNIKI bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła 

handel na każde ż ą d a n i e  f r a n c o .  2959 5—?

G r ł ó  w n y  s k ł a d

[ F o r t e p i a n ó w
Pianin i organów

i konces. szkoła muzyczna

LUDWIKA MARKA
przeniesione zostały do kam ieuic, .  1  .. ___

rezydeueji arcybisk. 3049 16—?
[KURS szkolny rozpoczyna się 1. września Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia 
1 ” h. N a - ’-    "     ' ’

:y  pod I ,  »  w R y n k u ,  dawnie
rbisk.

 ̂ .u — j . . .  ^ A.auka g i ,  in. mi

łach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole.
sFawilP nrCMIlY H,mpr\7ta .ń« lri A i f r tr ta n i a riT7 HN adeszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon.

Oświadczenie.

W ybawiony !
może byś od dolegliwości nagniotków 
każdy w kilku  dniach zupełnie i bez bola 
pod gw arancją skutku jedynie za pomocą 
K e r a l y n u  , aptekarza Sohneida z St* 
Georgz-Apotheke, W iedeń Y, Wimmer- 
gasse. 83.— Cena pół flakonn 60 c t.; cały* 
flakon 1 i l r . ,  pocztą o 10 ot. więcej.

Ażeby otrzymać jedyn ie prawdziwy i 
skuteczny środek, należy żądać wyraźnie 
„ K c r a l y n *  aptekarza Sohneida, i wy 
straegać się przed naśladownictwem i za
chwalaniem podobnyeu środków.

Skład we Lwowie w apt. P. M ik o -] 
lascha. 1414 1—10

\

wypłacę temu, 
kto po użyciu5U0 dukatów 

Kothego wody na zęby
flaszka po 35 ct., dostanie kiedy
kolwiek znowu bolu zębów lub nieprzy-

poleea
J a n  J e r z y  K o t h e  i

emeryt, dostawca nadworny w M od l i n g  
koło W iednia Villa Kothe. .

We Lwowie prawdziwa do nabycia u 
P. apt. P. MIKOLASCHA ulica K op ern i-1 
ka i we wszystkich aptekach, handlach 
korzennych i perfum, galanteryjnych i 
materjałów. 2802 2—52

Przeciw łysinom, siwieniu włosów 
1 tworzeniu się łupieży

skutkuje według codziennie nadchodzących świadectw 
i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek taninowy dr. Moras
Szanowny panie aptekarzu.

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo
ras. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał.

W iedeń, d. 5. stycznia 1880. W i l h e l m  W a g n e r !
członek c. k. teatru  nadwornego.

Szanowny panie aptekarzu F iirst w Pradze.
Kilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypadania 

włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Moras olejek 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu
gę wyrażam publicznie temu preparatowi swoją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

P raga 10. lutego 1877. KINSKY.
Panie aptekarzu Józefie F iirst w Pradze 1

Z radością mogę panu donieść, źe wskutek użycia olejku taninowego 
dr. Moras, trwające od dwóch la t wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piekne.

M arienbad d. 18. sierpnia 1879. MARJA ZAREMBOWA.
Wielmożny P a n ie !

Także i ja  wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależną po
chwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tworze
nie sie łupieży, leez spowodował silny porost nowy.

W iedeń. ANDRASSY.
Do nabycia we flakonaeh po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zygm. 

Ruckera, apt. pod „Srebrnym O rłem 11 przy uliey Krakowskiej; w Czerniow- 
cach w apt. J. Golichowskiego pod Opatrznością. 1192 3—?

Ażeby ułatwić nabywanie mojej normalnej bie
lizny w Galicji (tak zwanej profesora Jiigera), która 
jak wiadomo chroni od przeziębienia i od wszystkich 
cierpień ztąd pochodzących, urządziłem  niżej podane 
miejsca sprzedaży. Moja norm alna bielizna sporządzo 
na je s t z najczyściejszej wełny, wybornej jakości a \ 
cenach tańsza od fabrykatu zagranicznego.

Każda sztuka musi być opatrzona powyższym 
znakiem ochronnym i tylko wtedy jes t prawdziwą.

Frydery k Redlich,
fabryka sukna i towarów wełnianych 

w BERNIE.
, SKŁADY we L w o w i e  n F. S. B a r d a s z a ,  vis-a-vis ko- 
Jścio ła katedralnego 1. 9. w KRAKOW IE u J . Rudnickiego rynek i Porembskiego 
i & Zim lera (dawniej Jó ’z. Riedla) wiel. rynek 1. 8, w R ZESZO W IE u Ferdy

nanda Sehaittera. 1420 3 —3
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najwyborniejszy na wszystkie owady
działa z z a d z i w i a j ą c ą  siłą  i n i s z c z y  znajdujące się plugawstwo s z y b k o  i  p e w n i e  tak dalece, że

n i e  z o s t a n i e  p o  n i e m  ś l a d u .
Należy dokładnie baczyć:

G o  b ę d z i e  o d w a ź o n e m  w p a p i e r z e ,
nie je s t nigńy ..s p e « - jP I n o ś r i ą  Z a r h e r l a “ .

Tylko w o r y g in a ln y c h  flaszkach prawdziwy i tanio do nabycia.
Główny skład:

J .  Z A C H E R L ,  we ^ieaniu, I. Goldschmiedgasse Nr. 2.

we Lwowie u p p .:
Zygmunt Rueker, 
Henryk Blnmenfold.  
Hubner <fc Hanke. 
Frane. E hrlieh,
Jau  Justian ,
H enr. Muller,
A. Mańkowski. 
Sadłowski & Markiewicz 
Gust Schramm,
Stan. Wojciechowski,
A- Pokorny,

Kr°Hkowski 
M ikołaj Ludwik,

w Drohobyczu u pp.- 
Józ. Aiehmiiller,

S K Ł A D Y ;

W ik. Racska,
T. Jab łońsk i .

w J a r o s ł a w i u  u pp.:
J. L. G r z y m a ł a  W isłocki 
Józaf Rohm,
H. Kftufmann,
F . Chrząszcz.
A. Tumidajski.

w Kołomyi u pp.: 
W ład. Dobrowolski,
E . Stenzl apt., 
Sidorowiez apt.

w Przemyślu u pp.: 
M ayer O. Gans,
M. Kozłowski,

1871 3— 11
M. K rog
Aleks. Mańkowski.

w B rzcianach u pp.: 
Emil Herwy.

w Stryju u pp.: 
Lechicki i Kosterkiewicz,
D. v. Chalbazani,
Leon G artner.
w Stanisławowie u pp£ 
Kajetan Kopacs,
Ad. Baili.

w Samborza u pp. • 
Józef Aleksiewiez,
Karol Maresz.

w Tarnopolu u p,
E . F rantz.

Wysyłamy
każdemu właśnie eo wyszły, bogato

i l u s tr o w a n y  cennik
na

sezon jesienny i zimowy
na żądanie

G R A T I S  i F R A N C O .
Takowy zawiera najnowsze modele kostiumów, żakietów, 

płaszczów na deszcz, paltotów zimowych, dolmanów ubrania do
mowego, konfekcji dla dzieci, jupek, bielizny męskiej i damskiej 
kapeluszów męskich i damskich, materyj na meble, kobierców, 

towarów drucikowych, staników, krawatek, chusteczek itp.

Handel towarów modnych i mann taktów

Hirttch,
we Wiedniu,

IV. Wiedener Hauptstrasse Nr. 38, 
W aaggasse Air. 1.

Na żądanie wysyłamy wzorki (próbki) damskich materyj 
modnych gratis. 1424 2 —3

Zamówienia od 10 zł. i wyżej franco wysyłamy.

GRUNTOWNA i SZYBKA POMOC
^ U a _ « le iT i2 £ i^ 'F ^ J i» ii* 2 ł2 d e lk >̂ i £ o d a t e c i i ę ś c l c l m ł a ^ _ >

Szanowny panie F rag n erl
Straciłem  już wszelką nadzieję pozbycia się mego dokuczliwego kur

czu żołądkowego; od czasu jednak , gdy używam pański dr. ROSY balsam  
życia, cznję się istotnie dobrze i zdrowym, co jedynie panu mam do z a 
wdzięczenia. Broszę n r  przysłać jeszoze trzy flaszki po 1 złr.

G eesthaoht via B efgedorf pod Hamburgiem.
Z poważaniem Nils Bengtson.

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od uzyszozenia i 
czystości sokow i krwi, tudzież od ułatw ienia dobrego trawienia. Aby to 
osiągnąć, je s t najlepszym  i najskuteczniejszym  środkiem

dr. ROSY „Balsam życia“
D r. K e s j B a lsa m  ż y c ia  odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaga
niom gdyż ożywia całą czynność tra w ie n ia , wytwarza zd ro  wa i c zy s tą  
K rew , a ciału przywraca napowrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie b r a s  a p e ty tu , o d b ija n ia  K w asam i, 
w cuęoia, w ym io ty , k u rc z  żo łądka , za fleg in iea ie , h em o ro id y , p rz e p e ł
n ien ie  ż o łą d k a  p o traw am i i t . d., jest pewnym i uznanym środkiem do
mowym, który z powoda doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim 
czasie ogólne rozszerzenie.

W i e l k a  f l a s z a a  k o s z t u j e  1 z ł r . ,  p ó ł  flaszki o t*  « * .
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się 

na wszystkie strony za zaliozką należytości.

■ ■  Zwraca się uwagę. ■ ■
Celem uchronienia się od niem iłych nieporozum ień, upraszam kapu

jących, zawsze wyraźnie zażądać:

dr. Kosy balsam życia
z apteki „B. Fragnera w Pradze“ , gdyż postrzegłem , że kupującym w 
niektóryoh miejsoaoh dowolną jak ą  m iksturę dawano, jeże li oni poprostu 
Balsam życia, a nie wyraźnie dr. Rony balsam życia zażądał..

Prawdziwy Balsam życia dr. Rosy
je s t do nabyoia tylke w g łó w M y m  s k * » < l« ł e  w  F r a d z e ,  w apteee 
U .  F r a g u e r a ,  „zum sehwarzen A dler1*, Eek der Spornergasse, nr. 206.

Dostać można we Lw ow ie: u Zi. Ruckera apt., K. Krzyżanowskiego 
apt., J . Beisera apt., H enryka Blomenfelda apt., M ikołaja Karczewskiego 
poć „złotym Je.eniem -, J .  F iepesa apt.; w Krakowie J . Trauczyński apt.; 
dalej w aptekaoh: w Białe, w Borszczowie, w Brodach, w Brzesku, w Brze- 
żanaoh, w Budzanowie, w Dolinie, w Drohobyczu, w Dynowie, w Frysztaku, 
w Głogowie, w Jarosław iu, w Jaśle, w Kańczudze, w Kołomyi, w K rako
wie, w L eżajssu, w Lipniku-Biaie, Mielon, Nowym-Sąoza, w Podgóroe, w 
Przemyślanach, w Przeworsku, w Przem yślu, w Rymanowie, w Rzeszowie, 
w Samborze, w Sanoku, w Baszowie, w Starym -Sączu, w Skolem , w Ska- 
łaoie, w Sokala, w Stryju, w Tarnopolu, w Tarnowie, w W ilamowieaeh, 
w Zakliczynie, w Zydaczowie, w Żywcu.

W szystkie apteki w A astrji, tudzież większa część handlów korzen- 
ny.jb, m ają ten balsam na składzie.

Tamże sprzedaje się także

Pragska uniwersalna maść domowa,
pewny i doświadczony środek na wyleczenie wguol- 

Eieh *»paien, r a n  i  wrzodów.
Takowej używa się Ł pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymania pokar
mu i stwarunięoia piersi kobiecej przy odłąozania dzieci; przy abscesaoh, 
Krwawych wrzodami, ropiących się pryszczach, karbnnkułach; przy wrzo
dach paznogciowyoh, przy tak zwaaym robaku na palcu u nogi lub u ręki; 
na zatwardz aiości, spuchuięoia i nadbrzm ienia grnczołów; przy naroślach 

tłnszozowyoh i matwej kości.
Wszelkie zapalenia, nabrzm ienia, zatw ardziałości, spuchnięcia, leozą 

się w najkrótszym ozasie; gdzie jeanait doszło ju z  do ropienia, tam wrzód 
zasklepia się i goi w najkrótszym  czasie bez bolu. 2949 9—16

W  pnnzknch po *5  1 35 ct.

B a l s a m  n a u s z y .
Najlepszy i wieloma doświadczeniami stwierdzony jako  najpew niejszy śro

dek na leczenie tępego słuohu i do uzyskania słuchu całkiem utraconego. 
F l a s i r e n t a  1 s ł r .

1421 4 -1 1

krajowej wystawy I  1
węgierskiej w Budapeszcie  * l H f t

Główne wygranie w  w a r to śc i

jako ta 2 0 . 0 0 0 t ł r -1 1 0 .0 0 0 Ł tr . jo O O O  Ztr. i ̂ |iOOQwygrań
Admintstracya krajawej luterii wystawnej Budapest, Andrassy-ut43.
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Wydflwc* i odpowiedzialny redaktor; Platon Kostecki. Z dnfcftrni „Gazety Narodowej1*.


